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I r e n a   S ł o m i ń s k a

Przeczucie

I stało się doznanie lasu.

Cichy poszum rozwichrzonych świerkowych gałęzi, 

szept spokojnych prześwietlonych słońcem 

snów… Staję się senna. Idę borem 

lasem na spotkanie z fantazją ich wizji.

Słoneczne zegary drzew wskazują południe.

Rozespany poszum przenikają wiewiórki.

Przebiegła cienie sarna. Las budzi się. Strząsa 

letnią ociężałość z igiełek wpiętych w powietrze – 

powiek, kwitnących rzęsami, drzew.

I śnią mi się (jawa) tęsknoty. Za spokojem, 

miękkością, harmonią życia. I grają struny 

napowietrznej liry zapisanej, zawieszonej 

w lesie. Muzyka snu i budzenia się 

do życia, światła, cieni i półcieni. Ciepły 

powiew otrząsania się z drzemki, wiatr.

Przybył przesłaniem – stajesz się spójna, 

zespolona z już osiadłym czasem.

Przepowiedział go jasnowidzący sen lasu.

I świat stał się domem.

Kiedyś przyjdzie ci go opuścić.

I może wtedy doświadczysz pełni tej harmonii, 

której ledwie dotykasz we śnie swej zieleni.

Zakwitasz barwą, szeptem, magią, 

przeczuciem nieskończoności.

Promyk

Przestrzeń za oknem rozedrgana mrowiem 

niespokojnych wron. Poruszyły niebo. Lotne 

skrzydła. Zawirowało powietrze. Ubiło pianę 

lęku. We mnie, w sobie.

Dlaczego świat wstał dzisiaj taki niespokojny, 

szary, mglisty? Dlaczego ból rozwarstwił się 

we mnie? Napowietrzny, duchowy.

Stan zagrożenia opasał mnie czarną szarfą 

jak przeczuciem. Wrony. Pierwszy raz widziałam 

tak wielkie rozpierzchłe stado wron.

I otworzyła się pode mną zapadnia.

Lecę w czeluść, grozę. Wrona.

A może, zdominowana przez świadomość – otchłań, 

zdałam sobie sprawę z tego, 

jak naprawdę jestem, byłam. Na krawędzi 

swego wewnętrznego piekła.

Patrzę przez zasłonę wron, nagle czując, 

że piekło odwraca ku mnie twarz.

I zapala promyk.

Ofiarowane

W ten rozchełstany wszechświat drobnych, 

często jeszcze pąków tulipanów, wtapiam się.

W ich rozedrganą barwę, nieuporządkowanie 

liści. Przyniosłaś ideę wiosny wpisaną 

w późnozimowy dzień, rodzący przedwiośnie.

Zawsze mnie zaskakujesz słowem, kwiatem, 

gestem… Jak ty, świat się do mnie uśmiechnął.

Myślałam: tulipany są z wosku. Sztywne, niepojęte.

Żywa barwa w gorsecie z fiszbinów – łodyg, liści.

I wyzwoliłaś dla mnie barwę. Nadałaś jej 

miękkość, ruch. Wpisałaś w powietrze.

Nauczyłaś oddechu i wolności.

Jak kobietę, która kiedyś odnalazła się 

w marszu sufrażystek.

I dzisiejszą mnie.

Tulipany są jak metafora.

Jak wiersz.

Ofiarowane.

 Uczę się czytać

Tak daleko i tak blisko nas jest ta wojna.

Zmusza, by myśleć i czuć. Uczy, jak być.

Jak odnaleźć się w sobie i świecie.

Śnić sen o potędze i się mu nie poddać.

Jak każda wojna, ta też przenicowuje priorytety.

Od podszewki ogląda nasze człowieczeństwo, 

które już wystrzępiło się. Ubranie nie na miarę 

trwania.

A jednak… Ta bezdomna Ukraina wciąż buduje 

swój wyśniony dom na ruinach, w popiołach 

dziś nieludzkich miast, osiedli, wiosek.

Podcięto im żyły. Krwawią. Śnią sen o wolności…

Budząc się ze snu o potędze. Dotykiem czytając 

jego sens, jego grozę.

Na przykładzie tej wojny świat, obojętny zazwyczaj, 

uczy się czytać…

Przyszłość ze swoich trzewi.
I r e n a   S ł o m i ń s k a
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A l i n a   R z e p e c k a

Zaćmienie słońca

wrócę tu jeszcze 

żeby dojrzałym truskawkom utoczyć gęstej krwi 

odebrać telefon znaleźć twoje klucze 

wszystko zaplanowałam uczę się teraz 

na pamięć kroków słów tajemnic 

scenariusz tak realny jak wczorajszy sen 

z którego obudził mnie twój płacz 

nie wiedziałeś że słowa nie znają drogi powrotnej 

tylko słońce może zniknąć za tarczą księżyca 

bezkarnie w środku dnia 

odebrać moc fotowoltaice spokój przesądnym 

nie wiem jaką cenę przyjdzie mi zapłacić 

za to chwilowe offline 

wrócę 

odnajdę jasny dzień tygodnia 

nadam mu twoje imię 

niech ma zapach chleba kolor cynamonu 

nieprzewidywalność dmuchawców 

czekaj w kwadracie okna 

jest wystarczająco dużo światła 

żeby przepowiedzieć noc zbielałą od płatków dzikiej wiśni 

i nienapisanych wierszy

Akatyst nie-skończony

Nikiforowi 

artyście łatwiej chwalić Ciebie Panie 

dlatego czerpię z obfitości tęczy 

bez słów Cię wielbię przerośnięty bólem 

oniemiały w pokorze jak kapliczka przy drodze 

cebule cerkwi stawiam w równych rzędach 

zapalam słońca i rozpinam chmury 

dzwony rozkołysane zawieszam na wieżach 

niech śpiewają o Tobie niebotyczne pieśni 

epifaniusz bez domu bez korzeni bez echa 

sławię Ciebie na skrawkach papieru 

farby kładę cierpliwie drzewa kwiaty ulice 

żebyś nie poczuł się samotny Boże 

gwiazdy złotem powlekam i anioły natchnione 

niech jaśnieją jak Twoja chwała 

historia nasza tak się ciasno splata 

ty mnie stworzyłeś ja tworzę dla ciebie 

impulsem jesteś i wieczną nagrodą 

w twarz Twoją patrzę i dosięgam nieba 

jaki jesteś naprawdę odkrywam powoli 

w rysy świętych wpisuję wszystkie twe przymioty 

kalectwo swoje kładę na ołtarzu 

bo nic tak jak ono w moim życiu pewne 

litanie strzeliste buduję z obrazków 

kreślę świętych zastępy na niebie i ziemi 

modlitewnik najszczerszy rysuję dla ciebie 

żebyś wiedział że zawsze jestem wiernym sługą 

nie odejdę z Krynicy a jeśli pozwolisz 

przysiądę na ławeczce z saksofonem w dłoni

Nasciturus

Jeanne Hebuterne 

nasze ciała połączone już nie marzną 

nie ma kłamstw ani Zielonej Wróżki 

uczę się na nowo odróżniać gorzkie migdały 

od przymkniętych oczu z twoich obrazów 

nie muszę tęsknić wszystko pokrył śnieg 

cisza plącze wspomnienia miesza kolory 

połykam łzy nie umarłam na tyle żeby płakać 

mój lęk mieniłeś w nieśmiertelność 

tylko ta okruszyna której daliśmy nadzieję na życie 

drąży niebo kołysanką co zamienia się nagle 

w nokturn

Zielna

Dorocie Lorenowicz 

rozgrzane słońcem wzgórze 

ma zapach dzieciństwa 

brodzę w nim po kolana 

chwytam wiotkie łodygi 

rozpoznaję zapomniane 

koszyki werbeny 

łzy groszku polnego 

biały krwawnik 

makówki 

pełne pokory kłosy 

nie zapomnij o warkoczykach matki boskiej 

wołasz 

i podajesz mi pędy dziewanny drobnolistnej 

wracamy miedzą 

pod gościnny dom orczykówki 

nucimy o łąkach i dolinach 

słońce zachodzi niechętnie 

zaplątane w sierpniowe bukiety

Lęk wysokości

Wandzie Rutkiewicz 

idziemy razem zboczem 

pod moimi stopami osuwają się okruchy twojego istnienia 

oddycham tobą a ty żywisz się moim lękiem 

zobacz góro zdobywam cię 

znaczę twój grzbiet myślą 

o zwycięstwie rozgrzewam 

Pięć Skarbnic Wielkiego Śniegu wiarą że do trzech razy 

powietrze traci gęstość i zapach 

z twoich szczelin czytam pod wiatr zapisane obcym 

językiem ostrzeżenia 

mówią o mnie nieludzka 

a przecież jestem kobietą góro 

każda z nas ma swoje tajemnice 

nie bój się nie opowiem nikomu 

tylko pozwól mi z lodowej jaskini na najwyższej grani 

spojrzeć 

na własne życie

Przezimowanie

Sylvii Plath 

uciekaniem od śmierci w stronę śmierci 

nie da się nawet na chwilę uśpić zadomowionego w tobie krzyku 

ukrywa się przewrotnie w miejscach na miłość 

i kilka innych żyć 

o których milczą twoje pamiętniki 

nie można zrobić wszystkiego tylko jeden raz jedyny i to na zawsze 

wiedzą o tym dzieci i pszczoły 

ich miodno-złoty taniec pełen powtarzalności i ufności w jutro 

wabi wiosnę 

wystarczy sześć słoi miodu żeby wszystko ocalić 

tylko sześć słoi 

na jednym biegunie tkliwość na drugim całun 

nie pomaga gorąca kąpiel 

ta inna wciska się pomiędzy ciebie i twój cień 

spycha na mieliznę 

nie-córka nie-żona nie-matka 

rosa w samobójczym locie do ustalonego celu 

zima zimno coraz zimniej 39,9° bose stopy 

nieodwracalna doskonałość 

* kursywą zaznaczono cytaty z wierszy Sylvii Plath

List Wymyślonej Przedostatni 

pod dyktando kalendarza patrzę w oczy kolejnym dniom 

nie jestem dzielna 

nikt nie ma tyle siły żeby obronić się od wspomnień 

cisza rozsadza fundamenty jak stare drzewo 

bez którego nasz dom już nie ten sam 

milczenie może być najpiękniejszym wyznaniem 

albo najokrutniejszym kłamstwem 

milczysz 

a ja zapominam oddychać 

pamiętam tylko zapach twojej skóry w deszczu 

nasze kolorowe kalosze krople na rzęsach 

krzyczę w poduszkę żeby spłoszyć sny 

ale koszmarem jest życie 

nie mija świtem

Spowiedź szpiega

Władysławie Macieszynie 
z wszystkich uczuć świata najdotkliwsze jest 

uczucie zimna 

mogę pokonać strach 

pełzać w balowej sukni przez linię frontu 

skrywać tajne dokumenty i kłamać o chorej matce 

ale marznący deszcz 

będzie zawsze krążył w żyłach tuż pod skórą 

mogę kochać i stracić tę miłość 

milczeć o przeszłości sięgać po przyszłość 

patrzeć w oczy utytułowanym bronić skrzywdzonych 

ale obojętność wobec prawdy 

zostanie w gardle bryłą lodu 

mogę wyrzec się tożsamości 

zapamiętać raport o Peenemünde 

przekazać go jednym tchem do Warszawy 

ale posadzka w gestapowskiej katowni 

tysiącem lodowych igieł wbije się w ciało 

mogę przegryźć żyły w desperacji 

oswoić wyrok śmierci pokonać tyfus 

w nędzy i upokorzeniu nie przestawać wierzyć 

ale dwa trzy cztery koce 

nie uchronią od wszechobecnego zimna

Terapia – dzień księżycowy
Rafałowi Wojaczkowi 

mówię do ciebie 

z pustych ścian schodzą cienie 

wszędzie ich pełno 

gęstnieją w mrok 

mówię cały czas mówię 

masz taką jasną twarz jakbyś nie widział 

zastygłych oczu 

paznokci 

wbitych w pustkę 
mówię do ciebie szeptem 
tamci nie mogą się dowiedzieć 
są snem samym bez prawa 
do przebudzenia 
mówię do ciebie najciszej 
żeby nie zbudzić jutra 
we mnie
List Wymyślonej Ostatni

Wojciechowi Banachowi 

trzeci dzień nie odbierasz telefonu 

to nie w twoim stylu 

a ja tylko chciałam ci powiedzieć że mój chwilowy obraz świata 

przypomina slalom 

pole rażenia odgrodzone przez przypadki 

zmusza do intensywnej obserwacji zdarzeń 

wybacz 

nie jestem w tym tak dobra jak ty 

kolejne skrzyżowanie rondo Bydgoszcz Plac Piastowski 

są jak niekończąca się symultana 

wciąż słyszę twój głos znajduję go w wersach 

nawet nie próbuję być dzielna 

dawno już minął czas przestawienia 

odwrócona piaskownica skrywa czarną skrzynkę 

w niej strzępy i pąki splatają się w warkocz 

zrozum 

nie tylko aniołowie szukają punktów wspólnych z nieobecnością 

snuję się po osiedlu szepczę modlitwy przerywane 

próbami odnalezienia słów odpowiednich do tej sytuacji 

mężczyzna z sąsiedniej klatki patrzy na mnie podejrzliwie 

wsuwam mu do rąk śmierciochron 

może chociaż on ocaleje nim skończy się 

mecz z Realem 

* kursywą wyróżnione tytuły książek Wojciecha Banacha
A l i n a   R z e p e c k a

Z tomiku: Alina Rzepecka. Bez lęku wysokości. Głogów 2023.
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M i r o s ł a w   B r o z i o

Epicykle i deferenty

Przytwierdzony do zębatych kół

W świątecznej szopce świata

Od rana do wieczora

Zakreślam epicykle i deferenty

Mechanicznym głosem powtarzam frazesy

                                                     o miłości

I z wcześniej napisanym programem

Kocham się z drewnianym ciałem

Tylko od czasu do czasu 

Z głębin snu wyłaniają się aniołowie

Zachęcają 

Do wyłamania się z tych zaklętych

                                            kręgów

Do szukania wieczności

Niestety nie mówią, jak wyjąć wtyczkę

Z tego mechanicznego dance macabre.

Nieskończoność

Pochodzi z nieba, 

Z pustej przestrzeni, 

Gdzie dawno temu

Wypaliły się gwiazdy.
Jej arche to bezkres uczuć i myśli.
Nie rozumiem jej,
Chociaż bez problemu potrafię

Policzyć nieskończoną liczbę 

Utraconych szans.

Śmierć poety

Odszedł nad ranem.  

Świadkowie zarzekali się, 

Że widzieli, jak zatrzymał się zegar.
Inni, że było słychać

Westchnienie ulgi starego fotela. 

Tylko niedomknięte okiennice,

Które z wiatrem

Przeglądały kartki z wierszami, 

Trzasnęły z niezadowolenia

Z braku ponadczasowego dzieła. 

Pozostałe, te niedokończone

Pochowały się już po kątach,
Przeczuwały, że wcześniej czy później

Pochłonie je ogień zapomnienia.

Wiosenna pełnia Księżyca 

Po wiosennej pełni Księżyca
Wyłaniają się z ciszy ptaki
Obwieszczają, że nadchodzi coś
Co jest sprzeczne z prawami przyrody

Po wiosennej pełni Księżyca
Na rozdrożach dróg
Prostują się pochylone krzyże
I salutują niebu, niczym żołnierze
Przed zwycięską bitwą

Po wiosennej pełni Księżyca
Krew szybciej krąży w obolałym ciele
I zrozumiały staje się sens cierpienia

Po wiosennej pełni Księżyca
Z utęsknieniem czekam
Na ciepły ożywczy deszcz
I błysk pioruna
Co spali na popiół pochyloną kosę.

M i r o s ł a w   B r o z i o
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M a ł g o r z a t a   D o b k o w s k a

ŁĄKI  NADBUŻAŃSKIE

jestem tu biegam wszędzie

wyobrażam sobie że czuję

powiew wschodu powiew stepu

miraże rozległe utopie

napełnia się cisza

przestrzeń dźwięki ptaki

powoli z rosy mgły waty

wynurza się z niebytu

otrząsane z pościeli słońce

wilgotne białe pasma na szyi

na rękach nogach bandaże

osuwane niknące wchłaniane

poprzednie i następne okrążenie

droga w nieznany dzień

meandry piaszczyste kamienne

a my tu właśnie przybyliśmy

namagnesowani

ISTOT(NOŚĆ)

odnajdywać siebie

w wielu miejscach

rzeczach

szukać wspólnego – mianownika

wieloznaczności

*        *        *

ślady śniegu

okruchy

na rzęsach włosach

lśnią bielą

milknącą znikającą

gwiazdą
*        *        *

gładko czule
lis lekko stawia łapy

spada śnieg z gałęzi

skrzy się różem świtu

tworzy się świat miękki
FORMA WĘGLA 

otwiera się okno duszy 
co na dnie 
niepokój dynamit kamień 
syntezy dyjament
LATARNIA 

podróżni przed nami 

mroczna gwiazda świerku 

pnie się blask po gałęziach 

spływa światło 

pyłem srebrnym kapią 

bardzo ciche słowa

I NIC 

wgryzam się do pestek 

do imentu do środka 

niszczę wszechświat jabłka 

– nawet robaczka
NIEDALECZKO

Czerwona Księga Ludzi

czerwona planeta człowieka 

– po człowieku

BIBLIOGRAFIA  NARODOWA

liczę się ze słowami

źródłocień i źródłosłów

są moimi towarzyszami

SENS

purpurowe słońce

przebarwione liście

złoto istnienia

CISZA  NOCNA

gwiazdy biegły

tętniąc kopytkami

przez umowność snu

KLAMRA  LUNY

gałęzie mroku

gęstniejące upięte

grzebieniem nocy

ŚWITA(NIE)

mleczna droga

odchodzi już w niebyt

światła gasną

ROK  SMOKA
mróz w Nowy Rok

Elektrociepłownia Białystok

wypuszcza biały pióropusz

NAPRAWA

po groźnej burzy

rozdarte niebo spina

agrafa ptaków

NA  ROZLEWISKACH

czapla kroczy

poważnie a dostojnie

my w podziwie

POGODNIE

słońce się pasie

na łąkach – mantra

trawy bezgłośna

ODPOWIEDŹ SAFONIE

smutna rezygnacja? 

piękna rezygnacja!

znikanie nirwana

NOWA NADZIEJA

pod blaszkami gwiazd 

wykluwa się wschodzi

czysty lampion dnia

NOCĄ

płat jeziora

zaciągnięty ołowiem

stygnie warstwa

NAD BIEBRZĄ

czerwone rozlewisko

lód skrzy się kruszy

zachodzi gwiazda

WSCHÓD SKARBU

odchylam mokre

prześcieradła piasku 

– gwiazda bursztyn

NA WACHLARZACH. MINIATURA

japońskie piękno

precyzja układanych

fal krajobrazu

BEZTROSKA

mleczne chmury

barłożą się bezwstydne

ich gry z wiatrem

WOŁANIE

nadchodzi czas bzów

spadają kropelkami

ścielą białą kartkę

KOLOROWA NADZIEJA

dziewczynka z parasolką

objawia się nagle w deszczu

tańczy na kałużach

NA SKRZYŻOWANIU

oko do wieczności

mruga żółtym światłem

– prowokacja 

PRZEZ PALCE

przeciekają krople świtu 

schodzą z gór nierówne 

kryształy deszczu

BEZRADNE „HAIKU” 
Cóż nam czynić?

Wejść w głąb siebie 

uważać żeby się nie zgubić

DOBRANOCKA 

zgasła gwiazda wiersza 

mała lampka przy łóżku 

śpij ufne światło

WYROCZNIA 

czytasz napis w Delfach 

„poznaj samego siebie” 

praca na całe życie

KROPLA KRWI. DELIKATNIE 

głaszczę pomarszczoną 

rękawiczkę skały 

obleczoną w skórę mchu
CZUŁY MECHANIZM 

przystawiasz do serca 

małą kopertę wiersza 

słuchasz cichego pulsu

LUNARIUSZ 

gwiazdy spadają 

zasiewają spulchniają 

tęskniącą ziemię

ROJE 

komety jak pszczoły 

brzęczą – miodne krople 

meteorytów

ZASŁONA OPADA 

patrzysz tak długo 

aż ci się wydaje 

że widzisz

ROZMYŚLANIA 

otwiera się okno w niebie 

wrząca twa dusza musuje 

patrzysz widzisz wątpisz?

AFIRMACJA 

rozszerza się kielich 

świata przechyla – wypij 

spróbuj zachłyśnij

LOTNA 

pisze się przed nami 

składa haiku ptaków 

ruchoma rzeźba

BARIERY 

nasłuchuję 

czekam domowych zaklęć 

ochronnych słów

NIECIERPLIWE 

„haiku” w słowniku 

ma chrapkę na zdrapkę 

słów

ŚNIĄC 

patrz tęsknij lśnij 

zapomnij żyj
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Najbardziej Cię kochałem kiedy oddalaliśmy się

Żonie na złote gody
Pamiętasz
gdy pojechałaś do Trofimówki a ja zostałem w Lublinie zakochany
potem wyprawa do Wrocławia i ja oczekujący w Krośnicach na dziecko
i później Ty zostałaś sama z pierworodnym a ja w karetce pędziłem
do Milicza szukając ratunku dla nerek w szoku opuchniętej twarzy 
kolejny przystanek to Choroszcz 
codziennie jechałaś do szkoły aby zaszczepić w uczennicach
czułość z uważnością i opiekuńczość z profesjonalizmem 
a w domu mężczyzna-ojciec rozwiązywał konflikty dzieci
aby w krzyku i płaczu walki o swoje nie rozdarły sobie gardeł
jakaż to była ulga 
miałem pewność, że Twój powrót coś w dzieciach załagodzi
ogień walki o swoją jedyność i niepowtarzalność opanujesz
dzieci kochały Ciebie gdyż byłaś bliska im jak to tylko możliwe
a we mnie rosła czułość wielka wobec matki moich dzieci 
i gniazda wykluwających się piskląt
nad którymi rozpościerała skrzydła mądra sowa – teściowa Olimpia
żona Henryka z elegii miłosnej wzięta kochana przez męża i zięcia
i przez truskawki czarną porzeczkę krowy owce dęby klony i konie
kochana przez słońce chmury szum wiatru i liście opadające w jej dłonie
rozpierała mnie duma
gdy wyjeżdżałaś do rannego Sarajewa i krwawych Bałkanów
i opuszczałaś mnie wylatując do Kanady w drugi koniec świata
a ja kochałem Cię we snach wśród wysokopiennego Vancouver
tęskniąc za Tobą i sobą w łóżku zawsze eleganckim i pachnącym
jakże cudowna jest tęsknota
pomimo piękna rzucała tęsknota swój bolesny cień
i wracałem do Ciebie tydzień wcześniej niż zabukowany bilet
a samoloty z Guayaquill i z Dublina i znad Potomacu błyskały
pędząc w górze na łeb na szyję do Białegostoku do Trofimówki
wierzyłem że miłość pełna tęsknoty trwa
gdy patrzyłem na Francuzki Szwedki Dunki Norweżki
a Ty ciągle szkoliłaś się i w Anglii Holandii Belgii Hiszpanii
ja w bazie gościnnego domu Danusi i Ule z Helsingborga 
a Ty w serdecznej pasji niczym polska Florence Nightingale 
otrzymałaś Złoty Krzyż Zasługi – pielęgniarko z Polską w sercu
przyjmij ode mnie czułość i gniew namiętność i żal 
rozsypanego popiołu z tlącego się paleniska mego serca
odnajduj żar moich oczu wśród kolorowych i ciemnych chmur 
złota nitka trudnego szczęścia oplotła nas i napis na niebie czytamy
ZŁOTE GODY
23.04.2023 r. w kościele pw. św. Jerzego w Janowie koło Sokółki
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_______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r
W  ZGODZIE  Z  SAMYM  SOBĄ

(Garść refleksji pomocnych w życiu)


Powinno się pogodzić z faktem, że od kołyski do grobu towarzyszy człowiekowi jeden jedyny przyjaciel – on sam. Nie ma rady, trzeba się nauczyć żyć                   w zgodzie z takim przyjacielem, żyć w  zgodzie z sobą.









Agata Christie. „Córka jest córką”.
Być sobą.

Faktycznym celem życia każdego człowieka jest bycie szczęśliwym – i do tego dąży, nawet jeśli niezupełnie świadomie. Człowiek upatruje swojego szczęścia w różnych sprawach (miłość, przyjemności, pieniądze, bogactwo, władza, sława, uznanie, sympatia innych itp.), ale tak naprawdę tym, co daje szczęście, jest wewnętrzny spokój, równowaga duchowa, życie w zgodzie z samym sobą. 


Dlatego najbardziej trzeba się starać być sobą, realizować siebie. Nie warto zabiegać                            o akceptację innych, to strata czasu i energii. Ludzie są podejrzliwi i nieufni wobec tych, którzy usilnie starają się o ich akceptację, sympatię – wietrzą w tym interesowność albo słabość, a nie lubią ani jednego, ani drugiego. Im szybciej uświadomimy sobie, że tak naprawdę jesteśmy samotni od urodzenia aż do śmierci, tym szybciej zrozumiemy, że nie musimy zabiegać o akceptację innych osób. Ważna jest samoakceptacja i lubienie samego siebie. Oczywiście należy jak najlepiej poznać siebie, swoje mocne i słabe strony, możliwości i ograniczenia oraz starać się zmienić na lepsze to, co można. Temu celowi służą wszelkie warsztaty rozwoju osobistego, psychoedukacja czy grupy terapeutyczne, pomagające poznać siebie, swoje funkcjonowanie w relacjach z innymi. Trzeba pamiętać, że zmieniać możemy jedynie to, na co mamy wpływ, czyli siebie. Natomiast pozostaje nam jedynie pogodzić się z tym, na co wpływu nie mamy. 
Wybór, decyzja.

Nasz los leży w naszych rękach, ale za każdy wybór ponosimy odpowiedzialność                                 i konsekwencje. Od człowieka zależy, czy podejmuje decyzje i dokonuje wyborów, czy wchodzi                 w chorobę, psychozę, sam wpuszcza się w maliny i wierzy w wytwory swojej wyobraźni napędzanej lękami. Jeśli człowiek boi się zmiany, podjęcia jakiejś decyzji z lęku przed opinią społeczną lub z powodów religijnych (np. w przypadku rozwodu), choć życie jego stało się piekłem, to niech sobie uświadomi, że konsekwencje poniesie on, a nie inni, a za to, co narobił do tej pory, Pan Bóg go i tak nie pogłaszcze. Jeden grzech mniej, jeden więcej... A może nareszcie uda mu się żyć godnie. Człowiek sam wybiera, czy załatwia swoje sprawy czy ucieka w chorobę, wpycha w siebie nierozwiązane sprawy. Trzeba pracować nad sobą w kierunku wzmocnienia się, żeby być zdolnym do podjęcia decyzji i doprowadzenia spraw do końca. Wtedy uniknie się chaosu psychicznego, stagnacji, zablokowania rozwoju w życiowej drodze.


Nie można iść wieloma drogami, dróżkami, ścieżkami jednocześnie, trzeba zdecydować się na wybór jednej drogi, ale wtedy wybieram także wszystkie konsekwencje danego wyboru                              i ponoszę pełną odpowiedzialność za swój wybór. Trzeba wsłuchać się w siebie, oddzielić, co jest moje, a co narzucone. Nie można zostawać na etapie buntu. Z samego buntu nic nie wynika. Trzeba zrobić krok naprzód – zorientować się w swoich sprzecznościach, wyjść z chaosu, z zagubienia                   w dżungli uczuć i myśli, w gąszczu rzeczywistości i wyobrażeń – podjąć decyzję i dokonać wyboru: albo się buntuję i zmieniam dotychczasowe warunki życia, albo zostaję przy nich                             i przestaję się buntować, akceptuję je. Innej drogi nie ma. Brak wyboru jest też decyzją – najgorszą z możliwych. Wszelkie konsekwencje i tak trzeba ponieść.

Pewność siebie a cudze sugestie. 

Ważne jest zdecydowanie, pewność siebie i swoich racji. Nie pozwolić wmówić sobie czegoś, czego nie robisz, co nie istnieje. Nie bać się, że kogoś urazisz, jeśli nie masz takich intencji. Masz prawo bronić swoich praw, siebie i swoich bliskich. Trzeba starać się załatwiać swoje sprawy, ale nie ma sensu obrażać się, gdy nam ktoś tego nie ułatwia lub się sprzeciwia, tylko spokojnie argumentować, przekonywać. Trzeba dobrze się rozeznać w sprawie, żeby nie wycofać się ze strachu przed konsekwencjami. Unikniemy wtedy nerwicy, bo ona zależy od naszego nastawienia do spraw, do życia, ludzi, sytuacji. Sytuacje są, jakie są, a nie wszyscy mają nerwicę. Ludzie sami ją sobie fundują i od nich zależy, czy się jej pozbędą. Zamiast uciekać w objawy, lepiej zastanowić się, co można robić, jak pożytecznie spędzać czas.


Przyjmujemy sugestie na swój temat od ważnych dla nas osób. Dobrze, jeśli sugestie są pozytywne, ale tragedia, jeśli negatywne. (A jakże często np. rodzice w dobrych nawet intencjach, chcąc zmotywować do lepszej nauki, pracy, fundują dzieciom teksty typu: „do niczego nie dojdziesz, będziesz grzebać w śmietniku, jesteś leń, debil”, uzyskując tym sposobem rezultat taki, którego właśnie chcieliby uniknąć). Złe sugestie wrogów, ludzi nieżyczliwych nic złego nie mogą ci zrobić, jeśli ich nie przyjmiesz jako własnych. Pamiętajmy o jedności psychosomatycznej. Nic się nie stanie w twoim ciele ani z twoim ciałem, jeśli nie będzie tego w umyśle. Sugestii cudzych słucha się, gdy nie jest się pewnym siebie. Dlatego trzeba cenić siebie, wierzyć w siebie, żeby przyjmować dodatnie sugestie od samego siebie. Podawać je sobie jak najczęściej!

Konsekwencje traktowania w dzieciństwie.

Dzieciom potrzebna jest miłość matki, jej ciepło oraz jasne, czytelne normy, jednakowe dla wszystkich członków rodziny. Nie wolno wyróżniać, faworyzować kogoś, bo go to psuje, a innych krzywdzi. Dla nowo narodzonego dziecka matka jest całym światem, dlatego to ona jest najbardziej odpowiedzialna za nie (ona sama ma wiele innych „światów” – mąż, dom, praca zarobkowa, przyjaźnie, znajomi, rozrywki, zainteresowania, pasje itp.). Jej zadanie – jak najszybciej poznać dziecko, jego upodobania, możliwości, ograniczenia, i podążać za nim. Nie przerabiać na swój obraz i podobieństwo, ale uwzględniać jego potrzeby i możliwości. Interesować się dzieckiem, okazywać mu miłość i uwagę. Rola matki jest nie do przecenienia w rozwoju każdego człowieka. Od postawy matki wobec dziecka zależy jego przyszłe życie, zdrowie, charakter, funkcjonowanie     w społeczeństwie. Jak zauważył Cyceron: „Czyż możemy narodowi ofiarować większy dar nad wychowanie i wykształcenie młodzieży?” (Cyt. za: Edyta Bartkowiak. Obraz matki                                      i macierzyństwa w przekazach źródłowych z historii wychowania [w:] „Wychowanie w Rodzinie”, t. XII (2/2015) s. 292). Matki często z panicznego lęku o dzieci utrudniają im usamodzielnienie się. Tym samym odbierają im wiarę w siebie. Trzeba wspierać swoje dzieci, ale nie chronić, nie trzymać pod kloszem. Dopóki chronimy kogoś, dopóty on nie nauczy się chronić siebie sam. Trzeba pozwolić dzieciom dorosnąć. Dla rozwoju samodzielności dziecka ważny jest moment jego przeciwstawienia się rodzicom.


Konsekwencje złego traktowania w dzieciństwie (oceniania, odrzucenia emocjonalnego) są ogromne: banie się uczuć, nieustanne zabieganie o akceptację, nieumiejętność innych kontaktów                    z ludźmi jak tylko walka. Lęk przed ciemnością pojawiający się u starszego dziecka najpewniej też jest konsekwencją złych relacji z matką w niemowlęctwie. Zależność od matki powoduje trudności w prawidłowym nawiązywaniu kontaktów z drugą płcią, sprawia, że potem w kontaktach                               z partnerem człowiek stawia się w roli przedmiotu (przedmiot, cień, narzędzie, ofiara). 
Komunikacja, relacje z innymi. 

Od prawidłowej komunikacji z innymi (odbiór zgodny z intencją nadawcy komunikatu)                     w dużym stopniu zależy nasze zdrowie i szczęście. Zaburzona komunikacja bywa przyczyną nerwic i wielu problemów. Niemożliwość dokładnego porozumienia się z ludźmi wynika z zaburzeń na różnych etapach przekazu informacji, a zwłaszcza w dużym stopniu stąd, że nie znamy intencji drugiego człowieka i przypisujemy mu własne interpretacje według swoich wyobrażeń, kompleksów, zaburzeń, doświadczeń. Dobrze czujemy się z ludźmi, z którymi umiemy się porozumieć, czujemy się przez nich akceptowani. Takich ludzi szukamy, takich sobie dobieramy. Satysfakcjonujący sposób dobierania się ludzi – to nie wybieranie przez jedną tylko osobę, bo wtedy czujesz się albo ważniejszy (gdy ty wybierasz), albo jak upolowana zdobycz (gdy jesteś wybrany wbrew twojej woli). Lepiej, gdy chcę i jestem chciany – delikatne i obopólne poszukiwanie i zbliżanie się.

Emocje – równowaga psychiczna.

Ważne jest opanowanie, równowaga psychiczna. Reagowanie bardzo emocjonalne, miotanie się pod wpływem emocji, chwiejność, zmienianie decyzji w jednej chwili jest odbierane jako pajacowanie, nie wzbudza szacunku, lecz lekceważenie. Trzeba siebie szanować, traktować poważnie – i tak się zachowywać. Nie musisz udowadniać innym, że jesteś mądry. Nie sil się na błyskotliwość. Bądź sobą. W konfliktach unikać konfrontacji, nie dać się sprowokować, nie dać katu pola do walki. Opanowanie, brak reakcji na zaczepki – jest najlepszym sposobem na to, żeby nie pozwolić się lekceważyć, znęcać nad sobą. 

Emocje – strach, lęk.

Przyczyną wszelkiego zła na świecie jest strach, lęk (żądza władzy i chciwość także z nich wynikają). Spotyka nas to, czego się najbardziej boimy. To samospełniająca się przepowiednia, która polega na tym, że zachowujemy się tak, jak nam dyktują nasze lęki, tym samym powodujemy konsekwencje, których się właśnie najbardziej obawialiśmy. Zamiast tracić energię na pokonywanie strachu, np. czy podołam jakiejś pracy, trzeba zużyć tę energię po prostu na pracę samą. Lepiej wywiązywać się z zadań, żeby nie fundować sobie zdenerwowania, nie płacić zdrowiem. Nie ma spraw nie do załatwienia, trzeba je tylko zacząć załatwiać i dociągnąć do końca. Pracować nad sobą w kierunku wzmocnienia się, aby być zdolnym do podjęcia decyzji i do działania. 

Emocje – nastawienie, uprzedzenia.

Jeśli zabierasz się do załatwiania spraw z nastawieniem, że to się nie da załatwić, bo ma się do czynienia z nieludzkimi machinami, to wewnętrznie bardzo się denerwujesz, zużywasz dużo energii, ale zewnętrznie wkładasz za mało wysiłku w sprawę, nie doprowadzasz jej do końca, zniechęcasz się i fundujesz sobie niezadowolenie z siebie. Łatwiej też wtedy zrzucić winę na urzędników, na ich bezduszność, niż ponosić odpowiedzialność za siebie. Nie pozwalać się lekceważyć, zbyć! Spokojnie, namolnie, wytrwale, z opanowaniem dążyć do swojego celu. Być aktywnym, niezależnym, nie oczekiwać biernie na pomoc jakiejś nadprzyrodzonej istoty.  


Trzeba walczyć o swoje sprawy, wziąć odpowiedzialność za siebie, nie wolno rezygnować, poddawać się, wszak jest się dla siebie ważną osobą. Trzeba wykorzystywać to, co się ma, zamiast pragnąć tego, czego się nie posiada. Tylko od ciebie zależy, czy wybierasz to, co masz, i czujesz się szczęśliwy, czy też wybierasz użalanie się nad sobą, że czegoś nie masz, czegoś ci odmawiają,                       i czujesz się nieszczęśliwy. Albo obwiniasz innych za to, niszcząc więzi i dobre relacje, które są przecież ważniejsze niż dobra materialne. Czasem trzeba zrezygnować z pewnych wartości na rzecz innych, ważniejszych. 
Wyrażanie emocji. Skutki tłumienia uczuć.

Nie bać się smutku. Smutek często towarzyszy poznaniu, a także ujmowaniu losu w swoje ręce. „Smutek – to dobry nawóz do rozwoju”, mówią psycholodzy. Próbując odgraniczyć się od przeżywania smutku, tłumić go, odcinamy się również od przeżywania radości. Tłumienie uczuć, odsuwanie niezałatwionych problemów nie zlikwiduje ich. Wrócą wszystkie rozbabrane sprawy, zawisną nad głową jak nawałnica, póki ich nie załatwisz. Swoim samopoczuciem, emocjami można i trzeba kierować. Co z nimi zrobimy, zależy od nas. Np. mówimy, że ktoś nas złości, ale to my czujemy złość na kogoś, ta złość jest w nas, my musimy sobie z nią poradzić. Od nas zależy, co                     z nią zrobimy: czy zdławimy ją, czy damy komuś w twarz, zwymyślamy, czy zamienimy na uśmiech, miłość itp., czy po prostu rzeczowo powiemy o niej. Kiedy wypowie się swoje nieprzyjemne emocje, one gdzieś znikają. Kwestią jest sposób ich wyrażania w społecznie akceptowany sposób, żeby nie skrzywdzić kogoś. Tak samo swoje racje, nawet jeśli są słuszne, trzeba odpowiednio podać. Emocje przeszkadzają w przekazaniu komuś sensu tego, co chcemy przekazać. Nadmierna emocjonalność ułatwia innym manipulowanie człowiekiem. Trzeba starać się przekazać sens, a nie emocje. Lęki wyolbrzymiają sprawy, człowiek „broni się”, niszcząc wszystko dokoła. Czasem trzeba przestać się bronić, żeby nie przegrać życia.


Uczucia trzeba podawać czysto, czytelnie. Nie manipulować, wziąć odpowiedzialność za nie. Ludzie boją się tych, którzy manipulują i są niekonsekwentni, bo zanim zaczną atakować, najpierw próbują zdobyć. Jeśli nieczysto podaje się swoje intencje, są one źle rozumiane i to jest przyczyną oddalania się innych. Jeśli nie chcesz odstraszać ludzi, oczyść swoje intencje i czysto je komunikuj. 

 
W życiu najważniejsze jest posiadać właściwą hierarchię wartości i uporządkowane cele. Być osobą zintegrowaną, w kontakcie ze swoimi uczuciami. Nie przetwarzać ich intelektualnie, dopasowując do interpretacyjnych schematów, nie wykorzystywać całego intelektu do ukrywania emocji, nie motać, nie starać się zrozumieć według swoich schematów, a czuć bezpośrednio, całym sobą. Wtedy wiele spraw okaże się bez znaczenia, łatwiej i prościej można poczuć innych ludzi, ich wartość, kochać ich. Nie ukrywać, nie odkładać, nie chomikować urazów! Na bieżąco informować o swoich uczuciach w konkretnej sytuacji. Tu i teraz. Nie komplikować. Nadmiar informacji, zwłaszcza niestrawnych, „zwymiotować”. 

Ciepłe uczucia.

Ludzie boją się okazywać ciepłych uczuć, żeby nie wydawać się słabymi, miękkimi. Człowiek często boi się dawać ciepłe uczucia innym z obawy przed odtrąceniem, a w końcu umęczony brakiem ciepła od innych chce się mścić, niszczyć i zamienia ciepło w agresję. Niekoniecznie trzeba wszystkich przytulać, ale nie wolno nikogo deptać. Bezpieczniej jest kochać                  i okazywać to, niż nienawidzić. „Łatwiej jest nienawidzić, ale zdrowiej jest kochać” –  powiedział ktoś. Werbalne przekazywanie ciepłych uczuć nie wystarcza, trzeba umieć dać je właściwie odczuć drugiej osobie. Do partnerstwa trzeba dorosnąć, być gotowym. Nie trzeba się bać okazywać ciepłych uczuć. Dając innym poczucie bezpieczeństwa, pewność, masz szansę otrzymać to samo. Nie załatwiać spraw połowicznie. Musi być gotowość do przyjaźni „nie przez szybę”, nie na swoich warunkach: daj mi ciepło, miłość, wyjątkową uwagę, to i ja ci dam, a jak nie – to będę dla ciebie chłodny, zimny i stracę przez to (szantaż emocjonalny). Trzeba innych akceptować takimi, jacy są, a nie dzielić ich, rozczłonkowywać na części i brać kawałkami. Nie można przerabiać ludzi, naginać do swoich zachcianek, zmuszać, aby robili to, co ty chcesz, a gdy odmawiają, atakować ich. Ale też nie pozwalać sobą manipulować, wykorzystywać siebie, traktować instrumentalnie. Czasem ktoś robi coś dla innych, ponieważ oczekuje rewanżu, a nie – bezinteresownie. Jeśli to tobie bardziej zależy na kontaktach z innymi, rób to, dopóki ci to pasuje, ale nie miej pretensji, że komuś nie zależy. Postawa typu: „Chcę być królową angielską, ale mnie nią zróbcie” oznacza, że ktoś chce być kochany, wyróżniany, uwielbiany, ale sam nic z siebie nie da, nie zrobi nic, żeby na to zasłużyć. 

Role i postawy życiowe.

Trzeba wiedzieć, jaka rola bardziej nam odpowiada: w centrum czy na uboczu. Pierwsza wymaga walki, konsekwencji, wysiłku, druga – zrezygnowania z poczucia krzywdy. Aby być liderem grupy, trzeba mieć jasny cel, określone zdanie, niezmieniające się bezustannie, niesprzeczne. Odważne głoszenie poglądów, trzymanie się jednej linii, wiernie, bez wahań, konkretność, rzeczowość, jasność, stałość – dają poczucie bezpieczeństwa, pewność, czego się trzymać, czego można się spodziewać. Jeśli masz niejasne, zmienne cele, nie wiesz, czego właściwie chcesz, nie utrzymasz pozycji lidera, nawet gdy z początku obdarzą cię zaufaniem                          i autorytetem. Jeśli ktoś chce być gwiazdą, musi pamiętać, że za gwiazdorstwo trzeba płacić. Np. ktoś smutny i udręczony gra wesołego, wtedy traci współczucie, na którym mu zależy. Dlatego trzeba pokazywać prawdziwe emocje, niezakamuflowane, czyste. Nie grać, być sobą. Trzeba interesować się wieloma sprawami, nie wchodzić w kanał, w tunel. Być otwartym na informacje, umieć z nich korzystać. Nacieszyć się tym, co masz, nie od razu gonić za czymś nowym, za ideałem.


Uleganie silnym emocjom pozwala innym łatwo manipulować człowiekiem, gdyż łatwo spowodować, aby kogoś znienawidził lub pokochał. Nie pozwól nienawiści zniszczyć w sobie dobra, wartości. Jesteś osobą wartościową niezależnie od tego, czy ktoś cię lubi czy nie.                             W konflikcie z drugim człowiekiem trzeba próbować załatwić sprawę z nim bezpośrednio, a nie chwytać się różnych pośrednich sposobów. Nie mów: nie potrafię powiedzieć „nie”, bo potrafisz. Aparat mowy masz w porządku. Zastanów się, czego się boisz, co ci mogą zrobić ludzie. Okaże się, że nic. 


Przykładowe postawy manipulanta:

– Postawa cierpiącej, pokrzywdzonej osoby, krzyczącej o natychmiastową pomoc: „zajmijcie się mną, ratujcie, pomóżcie mi, bo ginę, przepadam!”.

– Rola dziecka, które czegoś chce, bo mu się należy, a jak już dostanie, to postępuje tak, żeby wszyscy robili to, co ono chce. „Dajcie mi, róbcie tak, jak ja chcę”.

– Postawa: „mam coś dla was, ale kupcie to ode mnie”. 

– „Obchodźcie się ze mną szczególnie, miejcie do mnie wyjątkowe podejście ze względu na moją ogromną wrażliwość”.

– „Ludzie są dla mnie szczególnie okrutni, traktują mnie niesprawiedliwie, surowiej niż innych, krzywdzą mnie”.

Potrzeby.

Zamiast tych postaw, które mają na celu: „zajmijcie się mną”, zastanów się, dlaczego tego chcesz, jakie masz problemy, jak możesz je rozwiązać. Zamiast szukać jakichś egzotycznych sposobów, metod, ćwiczeń (jak joga, zen) prościej byłoby zastanowić się, rozważyć potrzeby każdej części ciała i psychiki. Np. ręce służą nie tylko do pracy, one chcą także pieścić bliską osobę, chcą tworzyć. Język – chce nie tylko jeść, ale i mówić, całować. Oczy chcą patrzeć, widzieć, ale i podobać się. Nogi chcą chodzić, ale i tańczyć. Serce jest nie tylko pompą ssąco-tłoczącą, chce również kochać. Głowa – chce pracować intelektualnie, ale także marzyć, fantazjować i... odpoczywać. 


Żeby osiągnąć szczęście, trzeba wiedzieć, jak ono ma wyglądać, czego się chce. Bo jeśli nie wiesz, co konkretnie cię uszczęśliwi, jak możesz to osiągnąć? Nie mów: „nie mogę inaczej”, pomyśl raczej, „jak mógłbym inaczej”. Gdzie jest „muszę, nie mogę” zamiast „chcę, nie chcę”, pojawia się nerwica. Działać według „chcę, nie chcę”, a nie – „muszę, nie mogę”. 

Kochaj bliźniego swego jak siebie samego. 

Nie można kochać innych, nienawidząc siebie, pielęgnując w sobie poczucie winy. Trzeba znaleźć oparcie w sobie, w swoich wartościach, mocnych stronach, czerpać z nich. Trzeba polubić siebie, to polubimy i innych, ponieważ patrzymy na nich przez pryzmat siebie. Człowiek                               z poczuciem winy ciągle siebie karze, komplikuje sytuacje, żeby stwarzać sobie cierpienie. Ma                   w środku kata, który wymaga nadludzkich obowiązków, np. „kochać wszystkich ludzi“. A przecież każdy ma prawo kogoś nie lubić, złościć się na kogoś. Nikt nie jest w stanie spełnić takich patetycznych zadań, bo wtedy człowiek z katem w sobie ma do siebie pretensję, wykonuje na sobie wyrok, cierpi. W swoim cierpieniu często rani innych, mogą się przez to oddalić. Ludzie odsuwają się od tych, dla których oni sami i ich własne przeżycia są najważniejsze, inni nie liczą się, nie są ważni. Niektórzy trzymają się uporczywie swoich masek w obawie, że gdy je odrzucą, to co im pozostanie, czy nie będą słabsi. Czasami „sprzedają” swoją samotność, „kupują” towarzystwo za zbyt wysoką cenę (np. ulegając presji grupy, popadają w uzależnienia). Płacą zdrowiem, honorem,    a „kupowany towar” jest najczęściej wybrakowany.


Z kolei ludzie o cechach psychopatycznych w ogóle nie mają poczucia winy, nawet gdy ich wina jest ewidentna, nie są też zdolni do empatii, do współczucia dla drugiej osoby. To ludzie                        z postawą roszczeniową: „należy mi się”, dążący po trupach do swoich celów, nie liczący się                     z nikim i niczym, byleby tylko zrobić po swojemu, osiągnąć swoje cele, zaspokoić swoje zachcianki. Niezdolni do empatii i współczucia, nawet dla najbliższych. Pozbawieni skrupułów, poczucia winy, które zamieniają na postawę „to przez ciebie” (projekcja), aby mieć pretekst do podłości wobec innych. Żądający od innych niewolnictwa, wyzyskujący i wykorzystujący innych. Proszę nie wierzyć, jeśli twierdzą, że pochodzą  z „kochającej” rodziny, choćby takie były pozory. Takimi cechami często odznaczają się osoby krzywdzone przez najbliższych w dzieciństwie, jakby podświadomie chciały się mścić na całym świecie za krzywdę, jaka spotkała je ze strony tych, od których należała im się miłość i opieka.

Sposoby współżycia z innymi.

Los człowieka – to walka dobra ze złem w jego sercu. Nie da się być jednocześnie tym najgorszym, złym i tym najlepszym, doskonałym, świętym. Trzeba poskramiać swoje cierpienie, nie wpuszczać się w poczucie nieszczęśliwości, skrzywdzenia. Znaleźć siłę w uporządkowanych celach, trzymać się jednego kierunku, ustalić hierarchię wartości i realizować je według ważności. Nie trzymać się sztywno norm, jeśli jest ci z tym źle. Człowiek zawsze jest ważniejszy niż zasada.


W stosunkach z ludźmi obowiązuje 100% otwartości. Nie chodzi o zwierzanie się                              z intymnych spraw, ale o umiejętność słuchania innych, o prawo do wyrażania uczuć, emocji (plus odpowiedzialność za konsekwencje), także wobec zwierzchników, podwładnych i innych. Zasada mówienia tylko za siebie (odpowiedzialność), nieocenianie. Ludzie źle oceniają tych, którzy mają inny od naszego system wartości. Czyli oceny mówią raczej o oceniającym, niż o ocenianym. Np. trudno się porozumieć ludziom ceniącym dobro, miłość, ciepło, bliskość, wspieranie się, pomaganie – z tymi, dla których najważniejsze są moc, władza, pieniądze, znaczenie. Czasem, jeśli nie sposób się dogadać, lepiej jest zerwać kontakty, przeciąć je, niż pozwolić się wykorzystywać. Nie ścielić się dywanikiem pod nogi innym, bo wytrą sobie o was buty, a jak zużyją dywanik, to go wyrzucą. Nie ma co od świni oczekiwać, że będzie śpiewać jak kanarek czy słowik. Nie pozwalać się lekceważyć od pierwszego razu. Nie czekać do piątego razu, bo wtedy ludzie zdziwią się, powiedzą, że dziś jesteś nie w humorze, wstałeś lewą nogą czy coś cię ugryzło. Zawsze decydować, dokonywać wyboru tego, co dla ciebie najważniejsze w danej chwili. Brać odpowiedzialność za konsekwencje wyboru. Nie unikać odpowiedzialności przez usprawiedliwianie się, np. „tak wyszło”, bo to umniejsza wartość osoby.


Człowiek jest ważniejszy niż sprawa. Nie wolno innych doświadczać, ignorować, niszczyć, traktować jak króliki doświadczalne, wywyższać się. Płaci się za to zbyt wysoką cenę. Ciekawość ludzi – to nie to samo, co zainteresowanie nimi, ich problemami. Nie dać się manipulować. Nie pozwolić się wciągnąć w walkę. Oprócz walki istnieje współdziałanie, współczucie, miłość, przyjaźń, chęć pomocy i setki innych sposobów współżycia z ludźmi.

Myśli.

Jesteśmy odpowiedzialni za swoje myśli, gdyż z nich wynikają okoliczności naszego życia. Agresja rodzi agresję. Człowiek woli, aby atakowany nie odpowiadał atakiem, ale rozładował atmosferę miłym zwróceniem się do atakującego. Atakowany wygra wówczas, a nie – gdy odpowie atakiem, bo wtedy jest walka, w której zwycięży silniejszy, niekoniecznie lepszy, mądrzejszy czy ten, kto ma rację. Nie przyjmować tej samej metody co wróg, nie działać w zacietrzewieniu, ale też nie liczyć na zmianę postawy wroga.


Zachłanność na uczucia jest neurotyczna. Mechanizm neurotyczny – jeśli ktoś w wyniku czyjegoś lekceważenia, narzucania własnej woli zamienia poczucie krzywdy na poczucie winy („chyba coś ze mną nie jest w porządku, skoro inni nie czują tak jak ja”). Ludzie są różni – jedni zwalają swój ciężar na innych, drudzy dźwigają swoje i cudze ciężary, inni współpracują, pomagają sobie wzajemnie.


Stopień kontaktu z rzeczywistością zależy od nas samych. Jeśli ktoś boi się czegoś, bo nie wie, co się za tym kryje, a ma za mało danych, aby intelektualnie uporządkować sytuację, jednocześnie boi się zaangażować emocjonalnie, co podnosi jego strach do kwadratu, to oznacza ogólnie lęk przed nieznanym, przed reprezentacją siebie, przed zaangażowaniem uczuciowym. 

Poświęcanie się.

Najbardziej pragniemy miłości i najbardziej się jej lękamy. Dla niej jesteśmy gotowi na wiele wyrzeczeń. W miłości jednak nie może być poświęcania się. Bo strona poświęcająca się i tak nie uzyska wzajemności ani gwarancji na wieczność, a druga strona czuje się źle, gdy nie zadowala partnera, nie może udźwignąć ofiar, boi się, że nie potrafi odwzajemnić uczucia itp. Miłości i ciepła nie można żądać, egzekwować. Trzeba je dawać, a także umieć o nie prosić. Ktoś, kto ma pełną gotowość dawania całego siebie, nie patrząc, że inni tego nie odwzajemniają, szybko traci siły.                 Nie pozwalać sobą pomiatać. Poznać dokładnie swoje prawa (osobiste, zawodowe) – co wolno, czego ma się prawo żądać – i załatwiać swoje sprawy. Być silnym! Słabego nikt nie pokocha. Nikt nie zechce być opiekunem, wysłuchiwać narzekań, łez. Dzieci też potrzebują silnej matki, żeby potrafiła bronić. Mówić od razu właściwej osobie swój punkt widzenia, a nie użalać się osobom trzecim.

Relaks.

Relaks jest równie ważny jak każdy inny obszar naszego życia. Bez odpoczynku nie ma efektywnej pracy. Zdolność do relaksacji uzyskamy wtedy, gdy chociaż na chwilę odstawimy swój bagaż spraw, kłopotów. Boimy się zostać sami ze sobą nawet na moment. Wolimy trzymać się tych swoich spraw, nie wypuszczać ich ani na chwilę, bo czujemy się z tym trochę raźniej, a poza tym boimy się utracić kontrolę, boimy się, co się stanie, jeśli je na sekundę puścimy. Jesteśmy jak człowiek, który nosi cały czas walizkę kamieni i już zapomniał, że ją nosi, ale ciągle czuje się zmęczony. Trzeba choć na chwilę odstawić walizkę, a jeszcze lepiej napisać na niej „brylanty”                     i zostawić na przystanku, może ktoś ją ukradnie.
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PRZYWRACANIE RAJU, 

czyli krótka historia ludzkości (science fiction)

Na początku był Raj. To znaczy – była natura. Wszelkie stworzenie żyło sobie od pojawienia się na świat do opuszczenia go, gdy przyszedł czas. Obdarowane instynktem, jadło, spało, defekowało, kiedy mu się chciało, i nie wymyślało niestworzonych potrzeb i niepotrzebnych do przetrwania rzeczy. Nie wartościowało, nie filozofowało, nie kombinowało. Po prostu istniało, potulnie przyjmując wszystko, co się przydarzało. 

Ki diabeł podszepnął dwunożnej koronie stworzenia, żeby ów homopitek zeżarł zakazany owoc granatu z drzewa wiadomości dobrego i złego, kusząc go obietnicą zrównania się z samym Stwórcą.

I się zaczęło!   

Nagle jedne członki ciała zaczęły być cacy, inne be! Jedne czynności fizjologiczne – o'key, inne – paskudztwo i zgroza. Stworzenia zaczęły się sobie nawzajem przyglądać, porównywać, oceniać, klasyfikować, dobierać, przebierać, odrzucać, zazdrościć, rywalizować. Od tego już tylko krok do nienawiści i homopitekobójstwa. 

Odtąd zamiast sielankowego i bezproblemowego życia wszystko zaczęło się zmieniać jak               w kalejdoskopie, jak chmury na niebie w bardzo wietrzny dzień. Najpierw wyłoniła się grupa najsilniejszych, najcwańszych homopiteków, która chwyciła władzę w swoje chciwe, zaborcze łapy, i odtąd inni musieli dla nich harować, a oni tylko spijali śmietankę. Wymyślali przeróżne instrumenty, metody narzucania swojej woli, a niepokornych pacyfikowali, srodze karali, unicestwiali. Ich mózgi wiły się i skręcały coraz bardziej, aż z homopiteka wykształcił się homo kombinator-manipulator, zwany inaczej homo spekulantem-manipulantem. Natomiast                                  z wyzyskiwanych homopiteków powstał homo cogitans  i homo sentiens.

Kiedy zdziczenie zachowań, wyzysk, okrucieństwo i przemoc przekroczyły wszelkie normy wszechświatowe, ludzie z tej drugiej kategorii zaczęli się buntować, podjęli próby naprawiania niesprawiedliwości, brali w obronę słabszych, pokrzywdzonych. W końcu po wielu krwawych rewolucjach jakoś udało się im przejąć władzę i zaprowadzić nowy, sprawiedliwy ład. Wszystkie dobra podzielono po równo między biednych i dotychczas uciśnionych. Określono i szczegółowo zapisano normy postępowania, aby ułatwić ludziom współistnienie. Ujednolicono i uśredniono wszystko, co się dało, aby nikt nie czuł się gorszy lub lepszy od innych. Odziano                              w jednakowe mundurki, umieszczono w jednakowych pudełkach mieszkalnych, wyposażonych                  w identyczne meble, płacono jednakowe pensje.   

Ale Nowy Raj się nie udał.  

Nawet jednakowo hodowane rośliny rosną różnie. A to gleba trafi się nieco żyźniejsza, a to słońca więcej – i już jedna roślinka bujniejsza od drugiej. Z ludźmi jako organizmami o wiele bardziej rozwiniętymi sprawa jest jeszcze mocniej skomplikowana. Jedni zdrowi, energiczni, ambitni, silni, bez skrupułów i zahamowań, inni schorowani, delikatni albo leniwi czy minimaliści; jedni uczciwi,  pracowici, inni główkują, co by tu zrobić, żeby się nie narobić, ale mieć jak najwięcej – i już zaczynają się różnice, dysproporcje. Nowa władza bacznie obserwowała sytuację                  i trzymała swoją władczą rękę na pulsie narodu. A trzeba zaznaczyć, że uczciwi idealiści, którym naprawdę zależało na sprawiedliwości, zostali prawie doszczętnie wybici w czasie walk, a do rządów dorwali się przebierańcy, farbowane lisy, wilki w owczych skórach, bazyliszki, krętacze, nabieracze, matacze, pozerzy, blagierzy – wszyscy zachłanni na bogactwa, zaszczyty i hołdy. Kiedy zobaczyli, że uśrednienie wymyka się spod ich kontroli, uznali, że nadal wszyscy są równi, ale niektórzy mniej, inni bardziej, a najrówniejsi są ci przy władzy oraz ich poplecznicy, krewni                         i znajomi. Decydenci pilnowali, aby ci mniej równi nie wykraczali ponad średni poziom posiadania (bliższy biedzie niż dobrobytowi), sami natomiast obłowili się wszelkimi dobrami ponad miarę, ale tajnie, w ukryciu, żeby nie kłuć w oczy i nie doprowadzić do jawnego buntu. Obywatelom uniemożliwiali swobodne poruszanie się po świecie, a sami spędzali czas w egzotycznych krajach, pławili się w luksusach, kształcili swoje rozwydrzone potomstwo na najlepszych uczelniach świata. W kraju mieli całe podziemne komfortowe miasta dla swoich perwersyjnych rozrywek, o których zwykły człowiek nie miał bladego pojęcia.  

Korzystanie z tych luksusów w ukryciu zaczęło męczyć, więc wymyślono perfidną i krwawą gierkę – zorganizowano nowy przewrót, ale tak, aby stworzyć pozory, że to pokrzywdzeni się zbuntowali (częściowo rzeczywiście niektórzy zeszli do podziemia, ale wkrótce przeniknęli do nich prowokatorzy, szpicle, donosiciele i podrabiani „buntownicy”). Wymyślono chwytliwe hasełka dla pospólstwa, na które niestety ogłupiały i uciemiężony naród skwapliwie się nabrał. Spolaryzowano ludzi, podzielono na „my” i „oni”, żeby łatwiej było pogrywać ludzkimi pionkami na swojej szachownicy. Kogo trzeba, zamordowano, innych uwięziono, a kiedy kraj został już odpowiednio przetrzebiony, pozwolono rewolucji „wygrać” na swój sposób, obsadzając swoimi wszystkie najważniejsze stanowiska w rządzie i nie rządzie. 

Zaczęło się naprawianie świata pod hasłem przywracania Pierwotnego Raju. 

Wszystko, co było przedtem, zostało zohydzone, zbezczeszczone, wyszydzone i zakazane. Wszystko wymyślone lub przywrócone nowe („nowe”) zostało nakazane. Zamiast wszelkich zasad społecznych, moralnych, kulturalnych, które nagle zaczęły być odbierane jako zamach na wolność jednostki, przywrócono (kontrolowane) pierwotne prawo dżungli, powołując się na Stwórcę. Zajęto się każdą, nawet najmniej istotną dziedziną życia, nie zostawiając żadnej sprawy swojemu biegowi czy decyzji poszczególnych osób. Powołano nowe resorty, ministerstwa. 

Przede wszystkim zaczęto od języka. Każde słowo, pojęcie, wyrażenie nabrało przeciwstawnego sobie znaczenia, zaprzeczało samemu sobie, stało się „za, a nawet przeciw”, jednocześnie „za i przeciw” lub „ani za, ani przeciw” w tym samym momencie. „Tak” stało się „nie” lub „innym takiem”, jednocześnie nadal będąc sobą, a „nie” zostało „takiem”, czyli „innym nie”, również wciąż pozostając przeczeniem. W tym splątaniu pojęć porozumienie stało się niemożliwe, bo nigdy nie było wiadomo, które znaczenie ma na myśli nadawca i odbiorca komunikatu, opinii, poglądu, zwanych teraz narracją, ponieważ rzeczywiście nie chodziło o dojście do prawdy, lecz o takie sposoby kształtowania fabuł, takie wyjaśnianie faktów, aby uwierzono                   w wersję autora narracji.

Ministerstwo Słów Dozwolonych i Zakazanych sporządziło dokładny spis owych i tropiło stosowanie ich oraz ich desygnatów. W rejestrze zakazanych znalazły się np.: wstyd, skromność, pokora, honor, rodzina, ojczyzna. Nakazane słowa, oczywiście w ich nowych znaczeniach, to np.: tolerancja (przy czym dotyczyła ona wszelkich zjawisk, nawet najbardziej haniebnych, odrażających i groźnych); wolność (rozumiana jako „róbta, co chceta, mówta, co ślina na język przyniesie”, ale oczywiście pod warunkiem, że zgadza się to z nakazami i zakazami władz, tzw. nieomylność polityczna); nauka (wszystko „nienaukowe” – przede wszystkim dotychczas wyznawana religia – było zakazane i ścigane, przy czym za naukę uznano także takie dziedziny, jak: okultyzm, spirytyzm, wróżbiarstwo, astrologię, różdżkarstwo, horoskopy, chiromancję; powstawały szkoły i uniwersytety wszelkiej maści magii). 

Ministerstwo Pokoju, Miłości i Prawdy siało nieustanny niepokój i zamęt, szczuło, podburzało, judziło i jątrzyło pod pozorem tolerancji inności; łgało, zakłamywało, przeinaczało, odwracało kota ogonem, kneblowało tych, którzy próbowali nazywać rzeczy po imieniu. Przypinało etykietki niewygodnym obywatelom, wmawiało im różne fobie i -izmy, i gorliwie je zwalczało                   w imię rzekomej miłości powszechnej. 

Międzynarodowe Ministerstwo Przeciwdziałania Panice zajmowało się utrzymywaniem narodów w stałym strachu, szukaniem nowych straszaków, coraz to bardziej wymyślnych                              i przerażających. Gdy tylko poziom lęku spadał lub trzeba było podjąć niewygodne decyzje, budzące moralny sprzeciw ludzi, natychmiast wymyślano nowe zagrożenia w rodzaju epidemii śmiercionośnych wirusów o wyszukanych imionach, bombardowano wystraszone tłumy hiobowymi wieściami o śmiertelnych żniwach owych zabójców – i nieważne, że w tym samym czasie głód, inne choroby, aborcja, eutanazja, przestępstwa, samobójstwa, klęski żywiołowe, tornada, tsunami, trzęsienia ziemi kosiły wielokrotnie więcej ofiar – strach przed kolejnym carowirusem przyćmiewał rozum, odbierał zdolność logicznego myślenia. A przy okazji wykupywano żywność, gromadząc zapasy, których część lądowała potem w śmietnikach, lokowano pieniądze w groteskowych przedsięwzięciach (np. w budowaniu sobie marmurowych grobowców). Przedsiębiorczy przedsiębiorcy zacierali ręce, łatwo bogacili się, pozbywali niechodliwego towaru, zarabiali na sprzedaży rzekomych antidotów. Rząd zaoszczędzał ogromne pieniądze, ponieważ zamykano instytucje, upadały firmy, przedsiębiorstwa, umierało życie kulturalne i towarzyskie, ludzie tracili pracę, środki do życia, przez zakaz wychodzenia z domów pozbawieni byli nawet opieki zdrowotnej (kontakt tylko telefoniczny). Wprowadzano stan wyjątkowy z policyjnym reżimem. Spotkanie więcej niż dwóch osób w jednym miejscu traktowane było jako niedozwolone zgromadzenie, karane wysokimi grzywnami lub nawet więzieniem. 

Sparaliżowana planeta zamierała. Strach więził ludzi w czterech ścianach własnych mieszkań, zbędne były kajdany i kraty. Władcy świata zacierali ręce – przekonali się, że nie potrzebują jakiejś specjalnej broni (atomowej, jądrowej, biologicznej – chociaż warto ją mieć                      w razie czego), wystarczy sam strach, żeby zapanować nad całą planetą i każdym z osobna. Znikło poczucie solidarności, altruizm, chęć pomagania innym. Wszyscy pragnęli uratować tylko własne życie i własne rzycie. Każdy nie-ja był postrzegany i traktowany jako niebezpieczny, zagrażający istnieniu i zdrowiu wróg. Ludzie omijali się nawzajem, skończyły się przyjacielskie spotkania, uściski rąk, przytulanie. [Tylko powołane służby bohatersko z narażeniem własnego życia (niekoniecznie zawsze dobrowolnie) zajmowały się chorymi i odizolowanymi ludźmi. Trzeba było leczyć, zaopatrywać w żywność, wywozić śmieci, grzebać umarłych]. Samotność stała się jedyną rzeczywistością każdego człowieka.

Teraz już można było zrobić wszystko z tą magmą ludzką. 

Rozwiązać problem wyimaginowanego przeludnienia. Bezużytecznych dla państwa ludzi starych, kalekich i chorych wykosiła zaraza. Niebezpiecznych i niewygodnych intelektualistów zlikwidowało zahamowanie oświaty, zamknięcie szkół i uczelni, szerzenie się analfabetyzmu. Bunty duszono w zarodku, wykorzystując strach, donosy, terror policyjny, represje. Każde, nawet najbłahsze, działanie sterowane było centralnie za pomocą obowiązkowej telewizji, Internetu, telefonii. Obowiązywał odgórny plan dnia, pobudka, gimnastyka, godziny posiłków, pracy, „rozrywek”, snu. Wykonywanie poleceń było kontrolowane również przez media. Nie było gdzie się ukryć we własnym mieszkaniu, wszystko było na podsłuchu i na podglądzie. Nikt już nie miał własnego życia. Wszyscy należeli do Planetarnego Władcy i jego sługusów. W takiej sytuacji nikt nie chciał zakładać rodziny i sprowadzać na ten groźny, niebezpieczny i nieludzki świat nowych istnień.

Wkrótce populacja zmniejszyła się tak bardzo, że brakowało rąk do pracy w kluczowych gałęziach gospodarki. Roboty i maszyny nie mogły do końca zastąpić człowieka. Panom świata zajrzało w oczy widmo głodu. Potrzebowali niewolników, sami potrafili tylko rządzić, rozkazywać, egzekwować, eliminować nieposłusznych. Zbyt późno spostrzegli się, że przesadzili. Że kij ma dwa końce. Za późno uświadomili sobie, że też są śmiertelni. I omylni. I bynajmniej nie wszechmogący.  

Saturn pożarł własne dzieci.

2000-2020
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O  KLEOFASIE

(Inspirowane opowiadaniem S. Mrożka „O Zygmusiu”)


Kleofas to dziecko wyjątkowe. Nieważne ile ma lat, bo dzieckiem można być w każdym wieku i nigdy nie dorosnąć.


Już jego imię, dość anachroniczne i przestarzałe, którego w dzisiejszych czasach raczej się nie spotyka i którego ludzie współcześni nie nadają swoim dzieciom, świadczy o tym, że większość cech Kleofasa jest raczej typowa dla minionej epoki. No, chyba że na fali powracającej co jakiś czas mody retro albo wzbierającego, też od czasu do czasu, sentymentalizmu wyrażającego się  okrzykami, westchnieniami oraz hasłami typu: „A Wilno kiedyś było polskie” lub „Lwów też kiedyś był polski, nie wolno o tym zapominać” lub tęsknymi spojrzeniami ludzi starszych na „wschodnią stronę”, na którą otwierają swoje okienka.


Kleoś jest dzieckiem bardzo ruchliwym i wysportowanym. Mnóstwo czasu spędza na świeżym powietrzu, zaniedbując tym samym naukę i ogrzewając się w ciepłych promieniach słońca, które są naturalnym budulcem mocnych kości i stawów, w związku z tym w przyszłości, gdy dorośnie, nie będzie musiał zażywać suplementów diety oraz preparatów witaminowych zawierających witaminę D3, nazywanych dzisiaj wyrobami medycznymi.


W przeciwieństwie do swoich rówieśników, którzy większość czasu spędzają przed ekranami komputerów, laptopów, ajfonów, ipadów, smartfonów i tabletów, tym samym przybierają masowo na wadze, prześcigając już pod tym względem dzieci amerykańskie, Kleoś rzadko  korzysta z tych urządzeń i to dość niechętnie. Nie jest zupełnie zafascynowany nowymi technologiami. Wyłamuje się więc z powszechnego trendu, dlatego też przez rówieśników uważany jest za idiotę i przygłupa. Żadne normalne dziecko nie chce się z nim bawić. Wcześnie więc poznał gorycz odrzucenia. Dzieci bywają często okrutne.


Kleofas z natury jest dzieckiem pogodnym i nie przejmuje się wcale rzucanymi nań zewsząd inwektywami ani hejtem na Facebooku. A jeżeli nawet czasami trochę się przejmuje, to na krótko. Poza tym to hartuje go na przyszłość.


Kleoś jest ambitny, ma ideały oraz życiowe cele wpojone mu przez rodziców, typowych inteligentów starej daty, którzy zamiast kryształów na regałach mają książki, tak samo anachronicznych jak ich syn. Którzy nie zauważyli, że czasy się zmieniły, inteligencja jest                           w zaniku, a jej miejsce zajmuje, co prawda z trudnością i wolno, jak to u nas, klasa średnia. Jak mówi znane porzekadło: „Jabłko spada niedaleko od jabłoni”. W tym jednak przypadku nie wiadomo dokładnie, kto jest jabłkiem, a kto jabłonią – Kleofas czy jego rodzice, czy też odwrotnie.


Kleofas dużo czyta. Pochłania wręcz książki, czerpiąc pełnymi garściami z bogatej skarbnicy wiedzy, którą jest obfita biblioteka jego ojca. Dlatego też chłopiec postanowił zostać uczonym i erudytą albo uczonym-erudytą – dwa w jednym, jak kto woli. Wiedzę zdobywa przeważnie drogą samokształcenia. Odstaje więc w ten sposób od swoich rówieśników, jak już wspomniano wcześniej, którzy twardo stąpają po ziemi, definitywnie  i cynicznie odrzucili dziedzictwo romantyzmu, które już tylokrotnie narobiło szkody w naszych dziejach i dawno zrozumieli, że to się zupełnie nie opłaca i nie przynosi żadnych korzyści materialnych mierzonych w euro lub w dolarach, a nawet w złotówkach, które ciągle trzymają się mocno.


Koledzy Kleosia już dawno zrozumieli, że wiedza i erudycja w dzisiejszych czasach nie są cenione i są zawalidrogą na szlaku kariery, którą robią przeważnie mierni, ale wierni. Dlatego też koledzy i koleżanki chłopca, mający go w głębokiej pogardzie, masowo chcą zostać członkami obrony terytorialnej, a przede wszystkim prezesami spółek Skarbu Państwa i zachęcani przez swoich rodziców wraz z nimi masowo biorą udział w różnych manifestacjach. Prorządowych oczywiście.


Niestety, z przykrością konstatuję, że zawsze znajdą się tacy niedojrzali Kleosie, którzy nie orientują się, skąd nadejdzie i zakiełkuje nowe oraz skąd wieje wiatr historii i ciągle upierają się przy tym, aby wciąż było tak jak było. Sytuacja jednak tak się skomplikowała i zagmatwała, że trudno się zorientować, po której stronie są tacy Kleosie – czy po lewej, czy po prawej. A może                   w centrum. Naprawdę pojęcia nie mam i dawno straciłem już orientację.

Z b i g n i e w   N o w i c k i

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
E d w a r d   L i p i ń s k i

A F O R Y Z M Y

Mówią: „ Ale laseczka”, nie myślą, że się można na niej „wyłożyć” a nie oprzeć.

Nie każdy duch czasu dodaje skrzydeł. Obecny wywołuje i zostawia zaduch.

Parcie na kasę mają przeważnie zgromadzeni przy pełnym korycie.

Gdy zaświta dobra myśl, pozwól jej zajaśnieć, inaczej zgaśnie.

Szukasz skarbu? Masz go! Zapukaj w głowę i obudź rozum!

Ustawiczne uleganie woli partnera nie jest dowodem miłości, lecz bezmyślnością.

Człowiek głupi nigdy nie wybacza. A jeśli mówi, że tak, to kłamie.

Ci, którzy tak mocno, mocniej niż pozostali kochają Polskę, na pewno kochają stanowiska,

a nade wszystko dobra materialne uzyskiwane dzięki nim.

Osiągnąłeś sukces, pomyśl o następnym zamiast chodzić z zadartym nosem.
Twój sukces nie może być przyczyną upokorzenia innych.

Bardziej wartościowy może być prosty człowiek niż wykształcony ignorant.

Obserwujemy owczy pęd do władzy, stąd na jej szczeblach pełno baranów.

Kij ma dwa końce. Jeden do trzymania przez silniejszego.

Nie gwarantuj niczego głową. Masz tylko jedną.

Najbardziej pożądany jest owoc z zakazanego drzewa, bez względu na jego smak.

Jeśli wdasz się w dyskusję z durniem, możesz być pewny, że nigdy jej nie zakończysz.

Niektórzy próbują zastąpić Boga – osądzają, wydają wyroki i łaskawie pozwalają żyć.

W najnowszym wynalazku zawarta jest zawsze cząstka mądrości ludzi pierwotnych.

Ambicja ma dwa oblicza – szlachetności i podłości.

E d w a r d   L i p i ń s k i
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K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

FRASZKI NA DZIEŃ KOBIET

Dzień Kobiet
Byś Dzień Kobiet czcić mógł godnie,

tam gdzie trzeba zdejmuj spodnie.

 

Sedno
Oto Dnia Kobiet odkryłem sedno,

bo w dzień czczę wszystkie, a w nocy jedną.

 

Raz do roku
Świta wtedy panom w głowie,

że kobieta to też człowiek.

 

Urok Dnia Kobiet
Bo to jest taki dzień pocieszenia

za całoroczne wyrzeczenia.

 

Święto kobiet
Mądrze to święto wymyślono,

żeby i w dzień mieć przyjemność z żoną.

 

Dzień Kobiet
Trzeba zrozumieć to należycie,

że się zaczyna zwykle o świcie.

 

Dzień Kobiet
Wydumała Klara Zetkin,

żeby w dzień ten czcić kobietki.
[8.03.2009]

FRASZKI NA DZIEŃ MĘŻCZYZN 
(10 MARCA)

PRZYPOMNIENIE

Po to stworzył Pan Bóg chłopa, 

by nie chodziły baby samopas.

NA DZIEŃ CHŁOPA

Czy męczenników, czy rozbójników 

zamiast czterdziestu bywa bez liku.

MĘCZENNICY

Dziś w modzie męki trochę już nie te, 

kiedy się męczy facet z facetem.

BIEDNY CHŁOP

Męczennikiem bywa słabym, 

gdy wyłazi Herod z baby.

TAKI MĘCZENNIK

Na dzień kobiet wypił więcej, 

na dzień mężczyzn kac go męczy.

DOLA FACETA

Przez ten chlebuś, przez to miąsko 

męczy czasem się niewąsko.

POLITYCZNIE

Polityka dziś niezdrowa – 

chłopa z roli chce rolować.

REFLEKSJA NA DZIEŃ MĘŻCZYZNY

Przez dni wszystkie i przez noce 

wciąż o byt swój się kłopoce.

[10.03.2023]

FRASZKI NA DZIEŃ POEZJI
PRZYPOMNIENIE

Chcesz poetą być uznanym, 

to Pegaza nie karm sianem.

DOBRA RADA

Jeśli Muzy nie dopieścisz, 

to niedobór będzie w treści.

TAKI WIESZCZ

W tym się problem kryje cały, 

że grafoman wieszczy chałę.

NA DZIEŃ POEZJI

Przez rok cały szara proza, 

tylko pisząc jest się poza.

MY, POECI…

Nocką instynkt – choćby dziki, 

a w dzień piszmy erotyki.

DZISIEJSZY WIERSZ

Autor z prozą się boryka, 

choć to miała być liryka.

PODNIETA

Biedny autor pisze sobie, 

bo gdzieś w snach mu pachnie Noblem.

O POTRZEBIE POEZJI

Gdy lirycznie człek się wzruszy, 

czuje młodość, wiosnę w duszy.

[21.03.2023]

FRASZKI NA PRIMA APRILIS

ZGODNIE Z TRADYCJĄ

Pierwszego kwietnia roku pańskiego 

ktoś komuś spłata figla jakiegoś.

FIGLIKI

Z początkiem kwietnia wiosna urocza 

zaczyna miewać figliki w oczach.

POLITYKA

W arsenałach na wypadek wszelki 

oprócz hucpy są figielki.

PIERWSZEGO KWIETNIA

To jest podobno dzień satyryka – 

niech tam w Hyde Parku sobie pobryka.

MEMENTO

Na temat żartu powiem otwarcie, 

że wciąż ważniejsze od niego żarcie.

TAKIE PSIKUSY

Gruszki na wierzbie przez roczek cały 

wciąż pokazują jakieś cymbały.

PRIMA APRILIS

Tak ten świat już urządzony, 

że nie każdy dzień jest prima dzionek.

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ

A osobniki jakieś nadęte 

już obwołały go głupców świętem.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE

To jest naprawdę zdrowa pociecha, 

gdy się choć trochę świat pouśmiecha.

[1.04.2023]

FRASZKI DO TYTUŁÓW TOMIKÓW WIERSZY

TADEUSZ DUDEK

       „Wyjść na spotkanie”, 2022.

Błądzi śmiertelnik i nawet nie wie, 

jak warto spotkać samego siebie.

DANIELA DŁUGOSZ-PENCA

        „Dokąd”, 2022.

Dokąd zbłądziłeś człowieku 

w dwudziestym pierwszym wieku?

JOLANTA MARIA DZIENIS

       „W cieniu słów”, 2022.

Moja rada warsztatowa: 
w blasku słowa niech się chowa.
KATARZYNA GRABOWSKA

       „Samoswoja”, 2020.

Samoswoja białogłowa,

może tylko ciut mężowa.

KRYSTYNA GUDEL

        „Pęknięcia i szczeliny”, 2023.

Jak jej nadejdzie twórcza godzina, 

to się nie pęka – nawet w szczelinach.

ELŻBIETA JAROSZ-KONDRACIUK

        „Nić babiego lata”, 2022.

Kiedy ją podmuch w powietrzu niesie, paniom do wiosen przyszywa jesień.

REGINA KANTARSKA-KOPER

        „Wiersze codzienne”, 2021.

Czy na co dzień, czy od święta 

Muza chce być uśmiechnięta.

MIROSŁAW KOSSAKOWSKI

       „Rachunek zachwytów i zwątpień”, 2023.

Wzbogacają nas emocje, 

kiedy wrażeń różnych moc jest.

URSZULA KRAJEWSKA-SZELIGOWSKA

        „Pamiętnik (nie)pogodny”, 2022.

Choćby w aurze zawierucha, 

liczy się pogoda ducha.

IRENA ŁUKSZO

        „Kształty zamyśleń”, 2020.

W kształt obleka się natchnienie 

poprzez twórcze zamyślenie.

DANIELA POLASIK

        „Prześnione dni”, 2022.

Kto powiedział, że aż we śnie 

dzień upływa bezboleśniej? 
BORYS RUSSKO

       „Za Horyzont Horyzontów”, 2022.

A kolejny gdzie początek?

Za następnym horyzontem.

ALINA RZEPECKA

        „Bez lęku wysokości”, 2023.

Bez lęku wysokości 

do gwiazd podążać prościej.

 „SŁONA WÓDKA”

       Antologia SAP Warszawa, 2022.

Aż tak słona wódka nie jest, 

chyba że znów podrożeje.

WANDA „DUSIA” STAŃCZAK

       „Rubajaty po polsku”, 2022.

Bo wbrew regułom i wbrew systemom

najlepiej pisze się po naszemu.

TEODOZJA ŚWIDERSKA 

       „W błysku chwili”, 2018.

Błyśnij chwilo, bo w tym błysku

szczęście nęci nade wszystko.

RYSZARD WASILEWSKI

       „Przypływy”, 2022.

Poezja nawet przypływ natchnienia 

ocalić chce od zapomnienia.

ROMANA WIĘCZASZEK

        „Nasze cienie zatańczą”, 2023.

Zaprawdę mogą być roztańczeni 

poeci nawet w krainie cieni.

KAZIMIERZ ŻARSKI

       „Leczenie umysłu”, 2021.

Bowiem umysł nie leczony 

niezłe musi snuć androny.

FRASZKI  (2022)
KTÓRA MOJA

Miliony gwiazd na niebie, 

a która moja – nie wiem.

ZWARIOWANE CZASY

I jak tu w dzisiejszej dobie 

być wiernym samemu sobie?

SMUTNE PRAWDY

Prawdy bywają smutne, 

gdy przy nich kłamstwa wierutne.

CIASNOTA

Taka w mózgu ciasnota, 

że przy głupocie kisi się głupota.

PO ROZUM

Nie każdy małżonek gotowy 

przychodzić po rozum do białogłowy.

ZDANIE

Spisuję własne zdanie.

Niech choć we fraszce się ostanie.

PONĘTNA

Widzę goliznę.

Taka ponętna, że ją wzrokiem liznę.

WBREW DARWINOWI

Od małpy 

pochodzić nie chciałbym.

ZASŁUŻONY

Nawet order pierwsza klasa

wisi mu poniżej pasa.

KARIERA

Kusi niektórych i mami 

kariera z powyłamywanymi szczeblami.

ROZKOSZ

Kto się pławi, ten nie pyta,

czym ta rozkosz jest podszyta.

NA LACHY

Myślą, że nas wystraszą 

duchem podłych czasów.

LAUR

I on ociupinkę 

ozdabia łysinkę.

NA POKUSĘ

Owoc zakazany 

przyzwoicie zmutowany.

POLITYKA

Nowe na starym się potyka.

I to jest właśnie polityka.

NIE JESTEM AŻ TAKI

Szefa w tyłek nawet nie musnę, 

nie jestem aż taki całuśny.

ZDRADLIWOŚĆ

Ciągle dopuszczał się zdrady, 

bo inne miały ciekawsze wady.

JAK TO W STADLE

Zgodnie z regułą 

jedno drugiemu krwi napsuło.

NIE KAŻDY

Nie każdy jest taki dżentel-męski, 

żeby z godnością trawić klęski.

JAK TO LUDZIE…

Czyś jest homo, czy małpiszon, 

różnie widzą – różniej piszą.

O KOCHANIU

Siebie samego kochać musiałem, 

bo z lubą się rozstałem.

ZRÓŻNICOWANIE

Lubię bliźnich, daję słowo, 
lecz nie wszystkich jednakowo.

PODOBNO

A najbardziej bywa wierny 

mierny, bierny i pazerny.

PAMIĘĆ

Nie ma to jak krótka pamięć – 

coś zapomni, coś przekłamie.

NIE TYLKO TWORZYWO

Sztuczne 

jest bardziej buńczuczne.

W WYOBRAŹNI

Nawet szarzyzna się zmienia 

w wielobarwne przywidzenia.

NIE TYLKO PRAWDA

Naga 

blaga.

NA PRZYSZŁOŚĆ

Krzywa 

perspektywa.

SUGESTIA

Pokarm duchowy 

też powinien być zdrowy.

PRZYCZYNY

Przyczyny skutkują, 

gdy oporów nie czują.

TAKI OBŁUDNY

Od Boga i mamony 

uzależniony.

JASNE JAK SŁOŃCE

Dzisiaj po przejściach jasne jak słońce: 

na komunizmie raj się nie kończy.

A TO PECH!

Z głową w chmurach chodził ćwok 

i nie widział, że to smog.

W CHMURACH

Niejedno można se ubzdurać, 

jak się chodzi z głową w chmurach.

NAWET ŁAPA

Kiedy ma się czego łapać, 

nawet łapa czuje zapał.

POKORNY

Z buty 

wyzuty.

NA BRAK TWARZY

Pod maską 

fiasko.

HEROSTRATES

Tak napalony był ten pohaniec, 

że aż świątynię przepalił Dianie.

DO LUSTRA

Nawet skończone bóstwa 

będą krzywić się do lustra.

PRZEBŁYSK NADZIEI

Mym skromnym zdaniem 

kropka może się ostanie.

CIAŁO I DUCH

Ciało za duchem nie nadąża, 

bo wciąż w starość się pogrąża.

W NASZEJ NATURZE

Perfidia – 

jednych zniesmacza, innych uskrzydla.

CZŁOWIEK I RZECZ

Istota rzeczy 

tkwi w intencji człowieczej.

Z BUTAMI

Z butami włażę w różne progi, 

nie jestem jeszcze bosonogi.

NAD BIEDNĄ GŁOWĄ

Pusta kiesa 

jak miecz Damoklesa.

HEROSI

Mitologia włazi im w paradę 

i zamiast piekła podsuwa Hades.

LEWĄ MARSZ

Lewą nogą dzisiaj wstałem.

Chyba we śnie nie maszerowałem?

KAŻDEMU

Każdemu swoja bieda.

Nawet jak się ktoś zaprzeda.

W GŁOWIE

Nawet mędrzec się nie dowie, 

co ma w głowie głupi człowiek.

O FORSIE

Forsa 

od diabła gorsza, 

jak już omami, 

to z kopytami.

DEDYKACJA

Sobie a bliźnim.

I jeszcze ojczyźnie.

APEL

Chrońmy chucie 

przed zepsuciem.

OSTROŻNY

Nie ciągnie mnie do takich bogiń, 

co mają dwie lewe nogi.

O PUSZYSTEJ

Z puszystością sprawa dziwna, 

bo dziś jest ciałopozytywna.

PRAWDA O CNOCIE

Prawdziwa cnota z tego jest znana, 

że jest najczęściej nieużywana.

WYRZUT SUMIENIA

Znów coś sumienie wyrzuciło, 

bo się w nim już nie mieściło.

ZALEŻNOŚĆ

Gdy u góry kreatury, 

to świat robi się ponury.

PECH

Nie tylko noga się powinie, 

gorzej, jak się powinie w łepetynie.

TAKI POSTĘP

Wynalazek koła udręki 

zadaje ludziom męki.

ZWODZĄ KONSUMENTA

Omamy 

reklamy.

NIEJEDNO ZERO

Nie bez smrodku 

w środku.

DZISIEJSZE PRZEMIANY

Postęp 

z ostępu w ostęp.

WYROKI

Nawet w zgodzie z prawem 

nie zawsze są ciekawe.

DELIKWENT

Na wdzięki żony 

uczulony.

NA STARE LATA

Choć wiosna kusi barwą zieleni, 

nie liczę wiosen, liczę jesienie.

PO DESZCZU

Słoneczko oczko mruży 

od kałuży do kałuży.

ZNAKI

Wszelakie znaki na siódmym niebie 

mówią o nieba tego potrzebie.

NA KOLANIE

Na kolanie mi siedziała 

fraszka, która się pisała.

FART

Całym sercem, całym ciałem 

do miłości fart łapałem.

ZEPSUCIE

W tych, co uczucie zowią zepsuciem, 

pewnie sam diabeł podsyca chucie.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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BEZ  LĘKU  WYSOKOŚCI

„Bez lęku wysokości” – to już czwarty tomik Aliny Rzepeckiej, poetki i matematyczki                         z Bydgoszczy. Tym razem wydany w Głogowie jako nagroda za zwycięstwo w Konkursie Głównym 28 Głogowskich Konfrontacji Literackich (październik 2022). Zawiera w sumie                            37 wierszy. 

Tytuł nawiązuje do wiersza „Lęk wysokości”, dedykowanego Wandzie Rutkiewicz, polskiej alpinistce i himalaistce, która w maju 1992 r. zaginęła podczas ataku szczytowego na Kanczendzongę w Himalajach (została też wpisana do Księgi rekordów Guinnessa jako pierwsza kobieta, która zdobyła szczyt K2 w 1986 r.). Ten wiersz okazuje się kluczowym dla rozumienia koncepcji tomiku. Mówi o drodze przez życie, o wspinaniu się wzwyż po to, aby z najwyższej grani móc spojrzeć na własne życie (s. 28). Zaś w kolejnym wierszu „Chwila na górze” czytamy:                             z wysoka / lepiej widać nawet okruch niewierności. Ale chodzi też o moment, kiedy może nastąpić wewnętrzne oczyszczenie: światło błąka się w mozaikach / i soczystych liściach / wie czego szukam // mandragora uśmierza ból / gałązki oliwne pachną oczyszczeniem / chowam w kieszeniach strąki szarańczynu // marnotrawna (s. 29). To tu mogą mieć miejsce pewne czynności magiczne, które pozwalają pozbywać się lęku przed egzystencją.

Tak w ogóle jest to w znaczącym stopniu zbiór wierszy z dedykacjami – zapisanymi czy też pozostającymi w domyśle. Dotyczy to osób żyjących (np. Dorota Lorenowicz czy Małgorzata Lebda), ale i tych, którzy odeszli do wieczności – nie tylko z kręgów literatów czy artystów (chociażby Nikifor, Edith Piaf, Sylvia Plath, Władysława Macieszyna, Irena Sendlerowa czy Rafał Wojaczek). Już w drugim z kolei wierszu „Pokrewieństwo” przywołany zostaje wątek przemijania: wydłużony cień przypomina / o odchodzeniu (s. 6). 

Być może całość mogłaby być dedykowana pamięci Wojciecha Banacha (31.08.1953 – 20.09.2022), bydgoskiego poety, autora wiersza „List do Wymyślonej”. W zasadzie tomik Aliny Rzepeckiej jest jakby odpowiedzią na ten wiersz, a jego konstrukcja opiera się na siedmiu „Listach Wymyślonej” (w formie rozmów i rozważań). Podsumowuje je „List Wymyślonej Ostatni”, już bezpośrednio zadedykowany: trzeci dzień nie odbierasz telefonu / to nie w twoim stylu / a ja tylko chciałam ci powiedzieć że „mój chwilowy obraz świata” / przypomina „slalom” / „pole rażenia odgrodzone przez przypadki” / zmusza do intensywnej obserwacji zdarzeń / wybacz / nie jestem                w tym tak dobra jak ty (…) wciąż słyszę twój głos znajduję go w wersach / nawet nie próbuję być dzielna / dawno już minął / „czas przestawienia” / „odwrócona piaskownica” skrywa „czarną skrzynkę” / w niej „strzępy i pąki” splatają się w „warkocz” / zrozum / „nie tylko aniołowie” szukają „punktów wspólnych” z nieobecnością (s. 48). W tkankę tego wiersza wplecione zostały tytuły książek Wojciecha Banacha.

Warto zatrzymywać się na poszczególnych wierszach i chłonąć ich magię. Ten zbiorek świadczy o ciągłym poszukiwaniu i rozwoju artystycznym poetki. W zamieszczonym na skrzydełku okładki posłowiu Wojciech Kass pisze: Jest ta czwarta odsłona tomem kameralnym i konfesyjnym, a głos autorski brzmi intymnie oraz poufnie. Rozmowy, które toczy z sobą lub wybranymi żywymi albo umarłymi, przytaczanymi w wielu wypadkach z imienia i nazwiska, są ciche i spokojne,                        a niekiedy przechodzące w szept Ja do Ty, co zresztą jest immanentną kopaliną liryczności. 
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Alina Rzepecka. Bez lęku wysokości. Organizatorzy Głogowskich Konfrontacji Literackich, Głogów 2023.
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CIEŃ  OTWARTYCH  DRZWI


„Cień otwartych drzwi” – to tomik poetycko-plastyczny. Anna Ralicka-Perkowska od lat oddaje się malarstwu i od lat współpracuje z Nauczycielskim Klubem Literackim. Jej grafiki systematycznie pojawiają się na okładce „Najprościej”. Tym razem nas zaskoczyła – właśnie poezją (pisaną w ostatnich latach). Od tej strony jej nie znaliśmy. Ponadto jest to zbiorek rodzinny, bogato ilustrowany. Oprócz prac samej autorki możemy obejrzeć obrazy i rzeźby zmarłego przed kilku laty małżonka – Andrzeja Roberta Perkowskiego, a także lalki nieżyjącej już matki – Heleny Ralickiej. Właśnie mężowi i matce autorka poświęca swoje wiersze zgrupowane w dwóch oddzielnie rozmieszczonych działach.


Już w pierwszym wierszu odnajdujemy słowa: skorupki wspomnień / na dnie / łodzi Charona / uwierają tak bardzo (str. 6). I dalej na str. 11: Uśmiechasz się / z mojego obrazu // wieczór / potyka się o wspomnienia / drzew oliwnych / brzegów morza / księżyca / w kołysce sosny kalifornijskiej / budki dla ptaków // wczoraj / przyleciały gile / on w czerwonym sweterku / podobny do Ciebie / silny / w kolorze życia / ona zasłuchana / milcząca // uśmiechasz się / z mojego obrazu / a łzy / kapią mi / na dłonie // kwiecień / kwitną mirabelki // czekam? Sam portret, o którym zapewne mowa, otwiera zbiorek (str. 5).


Jest i piękna modlitwa: Madonno / z lipowej deski / powstała / z siły smutku / i bezsilności // bądź mi / oazą spokoju / wytchnieniem myśli / muzyką codzienności // radością / pomiędzy / strzępkami wspomnień (str. 28). To, jak można się domyślać, odnosi się do płaskorzeźby, może tej ze str. 38 lub 39.


I jeszcze choćby na str. 33 znamienne słowa: ja Robinson Crusoe / na Wyspie Niepamięci // – układam serce / do nowych dróg.


Portret matki na str. 53 otwiera kolejny cykl wierszy: Jestem jak drzewo / w oczekiwaniu na wiatr / otwieram ramiona // drżę / trzymam się ziemi / nasionami wspomnień // płaczę / gdy zamknę oczy / w szeleście / srebrnych myśli // uśmiecham się / do Ciebie / mamo (str. 55). Te wiersze to jednocześnie rozmowy z matką, przepojone czułością i tęsknotą: Cisza / włóczkowe laleczki / tęsknią / za ciepłem rąk / cierpliwie układających / niesforne warkoczyki // kolorowe serca / czekają (str. 57); Wracam tu z nadzieją / że jak zwykle / czekasz / za zamkniętymi drzwiami // już jestem mamo / maluję Cię / śladami pamięci (str. 63); patrzę przez okno / i wiesz / nie mam już / żalu do świata (str. 64).


I podsumowanie: Bóg / zamknął okna // i Świat / skurczył się / do bolesnych wspomnień // Bóg / otworzył drzwi / wyjść? (str. 66). Stąd i tytuł: „Cień otwartych drzwi”.


Te 34 wiersze są dziełem dojrzałej już artystki i jak na debiutancki zbiorek wyróżniają się niemałym kunsztem. Zadziwia szczerość i bezpośredniość podmiotu lirycznego, próba odnalezienia się w określonej sytuacji egzystencjalnej. Bo twórczość ma też charakter terapeutyczny. Wiersze te niejednokrotnie sytuują się na granicy wysmakowanej miniatury. Ich lektura w połączeniu                              z ilustracjami wciąga i wzbogaca, wewnętrznie uspokaja. I chciałoby się czekać na kolejne doświadczenia autorki z poezją.
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Anna Ralicka-Perkowska. Cień otwartych drzwi. Wydawnictwo Prymat Mariusz Śliwowski, Białystok 2023.
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JAK  ZAMKNĄĆ  ŻYCIE  W  CZTERECH  KRÓTKICH  WERSACH 

CZYLI  „RUBAJATY  PO  POLSKU”  WANDY  DUSI  STAŃCZAK


Trzymam w dłoni jeszcze pachnący farbą drukarską tomik wierszy Wandy Dusi Stańczak „Rubajaty po polsku”, wydany pod patronatem Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddziału Warszawskiego II. O redakcję i skład techniczny zadbał Kazimierz Linda. Poza egzotycznie brzmiącym tytułem uwagę przykuwa okładka autorstwa Elżbiety Wodały z bajecznymi postaciami wykonanymi wyłącznie z elementów suszonych roślin. Ale po kolei…


„Rubajaty” podsumowują trzydziestoletnią działalność literacko-artystyczną Wandy Dusi Stańczak, dziennikarki, poetki, piosenkarki, aktorki, założycielki kabaretu literackiego „Pół-serio”, osoby o wielu pasjach. W notce biograficznej czytamy, że jej mottem są słowa amerykańskiej pisarki Susan Sontag: Nie byłam wszędzie, ale wszędzie na pewno jest na mojej liście. Dokąd tym razem zabiera nas poetka?


Na mapie poetyckiej twórczości autorki pojawia się jeden z cenionych, choć rzadkich, gatunków orientalnych – rubajaty. Zaistnienie tego gatunku w literaturze zawdzięczamy Omarowi Chajjamowi (Gijasaddin Abolfati Omar ibn Ibrahim an-Nisaburi Chajjam), perskiemu poecie, filozofowi, matematykowi, lekarzowi i astronomowi, żyjącemu blisko tysiąc lat temu. Kulturze europejskiej przybliżył rubajaty Edward FitzGerald. W języku polskim ukazały się m.in.                           w tłumaczeniu prof. Andrzeja Gawrońskiego. Jak podają źródła, rubajaty to czterowersowe liryki, przeważnie o charakterze filozoficznym, ale nie tylko. Cechą charakterystyczną tego gatunku jest układ rymów aaba, abab bądź aaaa. Pierwotnie rubajaty były utworami bez tytułu. W swojej twórczości sięgała po nie Maria Pawlikowska-Jasnorzewska.


Dzisiaj z ogromną przyjemnością przyglądam się światu przez pryzmat rubajatów Wandy Dusi Stańczak. Czytam pierwszy, ten z okładki tomiku:

ZADUMA

Smutny liść opadł z drzewa prosto w ręce moje 

zatopiłam spojrzenie w pomarszczonym złocie 

pomyślałam – gdzie jestem w tej mojej podróży 

czy jeszcze na gałęzi czy już może w locie

I z wielkim apetytem sięgam po więcej.


Autorka, która jest mistrzynią krótkiej formy wyrazu poetyckiego, co udowodniła w swoich poprzednich tomikach, zauroczona (jak sama się przyznaje) tą egzotyczną formą, na początku książki ściśle przestrzega reguł rymowania.

NA DRUGĄ STRONĘ

Dojrzewamy jak wino rozkwitamy w purpurze 

by się skurczyć i zniknąć po cichutku jak róże 

potem zbudzi ktoś pamięć o zapachu chryzantem 

aż kolejność się rzeczy nieuchronnie powtórzy


W dalszej części książki układ rymów ewoluuje, pozostańmy jednak przy tych regularnych.


„Rubajaty po polsku” Wandy Dusi Stańczak to swoista podróż przez życie, przez jego aspekty egzystencjalne i emocjonalne. Nie mogło tu więc zabraknąć motywu drogi, jak np.                          w rubajacie „Pod prąd”:

Ja wiem są drogi proste łatwe ich przebycie 

ma niepokorna dusza szuka jednak skrycie 

wądołów i bezdroży krętych bocznych ścieżek 

wierząc że po wybojach mknie prawdziwe życie.


Inne dotykają najskrytszych, wręcz intymnych sfer:

DRESZCZ

Kiedy płaszcz ci podaję pożądanie rodzisz 

dotyk oddech muśnięcie na wiele się godzisz 

jak zatrzymać tę chwilę gdy byłaś tak blisko 

chociaż budzisz pragnienie znów obca odchodzisz


Nad wieloma utworami tego tomiku ciąży fatum przemijania, o którym poetka przypomina bardzo pięknie i subtelnie, choć daleka jest od pogodzenia się z nim.


W tej poetyckiej podróży towarzyszą nam ilustracje niezwykłej artystki z Wrocławia, Elżbiety Wodały, która tworzy swoje grafiki wyłącznie z części naturalnych roślin. Jak pisze Wanda: Każda scena czy postać to dopieszczone w każdym elemencie dzieło, przemyślane, oparte na szerokiej wiedzy z wielu dziedzin, także historii sztuki. I trudno się z tym nie zgodzić. To przenikanie się niecodziennej sztuki wizualnej ze słowem poetyckim o orientalnym rodowodzie tworzy niezwykły klimat i zabiera nas w cudowną egzotyczną podróż.

B e a t a   K u l a g a

Wanda „Dusia” Stańczak. Rubajaty po polsku. Warszawa 2022.
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R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r
„PĘKNIĘCIA  I  SZCZELINY”  KRYSTYNY  GUDEL




                        Bóg wkracza tam, gdzie są pęknięcia. Wypełnia pustkę.








                        R.O. Kwon, „Podpalacze”

Krystyna Gudel – emerytowana nauczycielka z Suchowoli. Poetka, regionalistka, inicjatorka wielu imprez literackich, m.in. konkursu im. J. Popiełuszki, saloników, plenerów, stypendystka Marszałka Województwa Podlaskiego na rok 2019 i 2023. Autorka książek poetyckich: „Sady pozostawione” 2003, „Stopy na ścieżkach” 2008, Tam rodziły się tęsknoty” 2011, „Stąd” 2015, „Którędy do domu?” 2016 (wiersze dla dzieci), „Pielgrzymka codzienna” 2018, „Ziemi swojej                        i ludziom” 2019, „Spacery kota Mateusza i inne wiersze” 2020 (dla dzieci), „Jeszcze z tobą zatańczę” 2020. Członkini Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku i Stowarzyszenia Autorów Polskich II Oddział w Warszawie. Zebrała i opublikowała wspomnienia wojenne („Historie pazurem wojny kreślone”), pisze do kwartalnika „Biebrzańskim Szlakiem”, jest autorką tekstów do dwóch przewodników po gminie Suchowola. Jej utwory ukazały się w ponad                          120 wydawnictwach zbiorowych: antologiach, almanachach i publikacjach pokonkursowych. Prowadzi warsztaty dla dzieci i liczne spotkania autorskie z dorosłymi. 

Nowa książka Krystyny Gudel  „Pęknięcia i szczeliny”  zawiera 40 wierszy. Wszystkie są bez tytułu, ale numerowane, jak gdyby książka była jednym poematem, nie zbiorem poszczególnych wierszy. Zasadniczo autorka jest w nich wierna swojej dotychczasowej tematyce, w której ważne miejsce zajmuje przyroda, historia i problemy społeczne jako jedność, nierozłączna całość ludzkiego życia i losu, niepozbawionego jednak „pęknięć i szczelin”. Sygnalizuje to już otwierający zbiorek wiersz, który przytoczę w całości:

1.
trawy poddają się

powiewom i podmuchom

jak los człowieka

w nieprzewidzianej 

wędrówce ich nasion 

przystanki i postoje

w pęknięciach i szczelinach

rodzi się życie


W wierszu 2. (górski strumieniu…) można dostrzec świadome i twórcze nawiązanie do „Tryptyku rzymskiego” Jana Pawła II. Krystyna Gudel podobnie odnosi życie ludzkie do prądu potoku, interpretując je jednakże po swojemu. Człowiek zostawia jakiś swój ślad, niezależnie od rytmu biegu życia, tak jak i strumień – spadający z łoskotem rzeźbi skały, zaś leniwie płynący wygładza kamienie jak cenne klejnoty. Człowiek jest istotą społeczną, lustrem, w którym odzwierciedlają się inni, stanowi informację zwrotną, co z kolei wywiera na nich wpływ, ma fundamentalne znaczenie dla kształtowania indywidualnej tożsamości, dlatego na każdym człowieku ciąży odpowiedzialność za kształt swojego życia, bo nie tylko jego ono dotyczy: 

w drżącej toni przeglądają się
chmury i słońce – wędrowne ptaki


Podmiot liryczny prosi o dzielenie się zdobytą mądrością, niezatrzymywanie jej dla siebie:

nie nabieraj wody w usta

lecz odpowiedz 

górski strumieniu

jak czytać znaki 


Kolejne wiersze w tomiku układają się w cykl pór roku. Przyroda towarzyszy człowiekowi w każdym momencie jego życia, zmiana pór roku współgra z nim w jego rozwoju, dorastaniu, kiedy to serca / gubiły rytm // na ławce / pod czeremchą (w. 4.), a w skrzących zaspach / grudniowo-styczniowych / czy odrodzi się nadzieja (w. 6.). Chociażby z powodu tego pokrewieństwa, wspólnoty losów należy się przyrodzie poszanowanie, empatia. Taką właśnie postawę wykazuje bohaterka liryczna:

nauczyłam się słuchać wiatru

i widzieć smutek w oczach

zranionego szaraka 



(wiersz 5.)


Naturze należy się także wdzięczność za jej dary, płody, owoce:

na werandowym stole  

pełno wszelkiego dobra

 

 (wiersz 7.)

na grządce warzywnej 

tegoroczna wilgoć

zapewniła bogactwo plonów


(wiersz 8.)


Piękny jest sonet 20. opisujący grudniową aurę. Pozwolę sobie zacytować końcówkę:

Cóż, czas się wychłodził! Ziemia odpoczywa.

W snach z rozkoszą się pławi i snuje marzenia.

Okryta białą płachtą, spokojna, leniwa.

Wkrótce znów się odrodzi, w zieleń się ubierze.

Co roku swoją szatę cztery razy zmienia.

Składa hołd Najwyższemu i szepcze pacierze.


Bardzo ważne miejsce w poezji poetki z Suchowoli zajmują wiersze poświęcone kobiecie, która jest mocno osadzona w tradycji. Tradycyjną rolą kobiety było strzec ogniska domowego, dbać o dom, wychowywać dzieci, nakarmić członków rodziny. Paulo Coelho pisze: Tradycja służy zachowaniu porządku świata. Jeśli ją złamiemy, świat się skończy. Może dlatego u Krystyny Gudel kobieta / w kuchni siada na krześle / pomiędzy nogami ustawia taboret / w pobliżu miskę na owoce (w. 9.). To nic, że jej pracę cechuje  powtarzalność. Wykonuje ona jeszcze mnóstwo innych zadań, zbiera zioła od różnych boleści, grzyby, winogrona, owoce czarnego bzu i wszelkie inne dobra                  (w. 7.). Poetka nie zapomina jednak i o tych kobietach, które doznają przemocy (w. 11.) czy są niepełnosprawne (w. 13.). Ale autorka nie ogranicza roli kobiety tylko do dbania o dom, rodzinę, chociaż jest to ważne. Z jej wierszy wynika, że kobieta z pasją życia (w. 7.) ma pełne prawo realizować siebie, owe pasje, zainteresowania, o czym świadczy chociażby utwór 23. poświęcony charyzmatycznej malarce, rzeźbiarce i scenografce, mistrzyni monotypii Marii Jaremie vel Jaremiance, kobiecie-awangardzie, uznawanej za jedną z najbarwniejszych postaci międzywojennego Krakowa (w. 23.).


Z całą odpowiedzialnością mogę stwierdzić, że twórczość Krystyny jest wyjątkowo spójna  z jej życiową postawą i praktyką – dała się poznać nie tylko jako wspaniała pani domu (niejednokrotnie gościła nas u siebie, częstując swoimi wyrobami kulinarnymi), ale i jako niestrudzona, pełna energii i zapału działaczka, patriotka małej ojczyzny – miejsc najbliższych sobie, których historię przywołuje w swojej twórczości literackiej. W związku z historią pojawia się temat przemijania i związany z nim smutek (w. 10.), przeszłość przywoływana we wspomnieniach babci czy na pożółkłych fotografiach (w. 18.). Ważna jest historia Podlasia. Jako przykład zacytuję wiersz 19. w całości:

19.

tu wiary strzegą 

krzyże przydrożne

kapliczki i świątki

Jan Nepomucen 

na rozstaju dróg

ta ziemia kryje

ślady historii

w kurhanach

i leśnych mogiłach

w kikutach starych 

drzew zabliźnione

rany


Historia to nie tylko wydarzenia, ale przede wszystkim ludzie. Poetka przywołuje postaci znanych artystów: Chopina (w. 21.), niedawno zmarłego podlaskiego poety Jana Leończuka                     (w. 22.), zaprzyjaźnionej poetki z Augustowa Józefy Drozdowskiej (w. 31.), wyżej wspomnianej Jaremianki (w. 23.). Autorka „Pęknięć i szczelin” przedstawia także portrety zwyczajnych ludzi – samotnika, który rozdawał dobro / pełnymi garściami (w. 24.), psotnej dziewczynki (w. 25.), biznesmena (w. 26.). Sygnalizuje aktualne problemy współczesnego świata, związane                                   z sądownictwem (w. 27.); ze stanem zdrowia i lecznictwem (w. 29., 32.-37.), przy czym pobrzmiewają jeszcze echa czasu zarazy (w. 31., 32.); a także najbardziej palące problemy związane z uchodźstwem i wojną (w. 36. – 40.).


 Jeszcze kilka słów na temat symboliki tytułu. Pęknięcia i szczeliny kojarzą mi się z luką, brakiem, niekompletnością, rozpadem. W szczelinę wszystko może biernie wpaść, ale nic się nie zatrzyma. Może to być metafora położenia współczesnego człowieka w świecie. Ale można też interpretować je inaczej, optymistycznie. Wyobraźmy sobie np. drewniany barak, w środku jest ciemno, ale przez szczeliny między deskami sączy się światło i w tej smudze widzimy ruch kłębiącego się kurzu. Dziś truizmem jest stwierdzenie, że [światło] jest źródłem życia na Ziemi.                     W wymiarze duchowym zaś jest utożsamiane z dobrem i prawdą wyodrębnionymi w akcie stworzenia, stało się zatem początkiem wszystkiego – pisze Małgorzata Bartnicka („Moc smugi światła. Przestrzenne instalacje świetlne i ich oddziaływanie”). Każdy z nas widział na pewno rośliny wydobywające się ze szpar między betonowymi płytami chodnika czy między kamieniami, cegłami muru. To siła życia, która powoduje nawet pęknięcie betonu. Szczelina może także ocalić, jak w przypadku rozstąpienia się Morza Czerwonego w celu wyzwolenia Izraelitów z egipskiej niewoli. Urodzona w Korei Południowej amerykańska pisarka R.O. Kwon w powieści „Podpalacze” twierdzi: Bóg wkracza tam, gdzie są pęknięcia. Wypełnia pustkę. Ja kiedyś napisałam: Człowiek chce uchodzić za doskonałego. Ale właśnie dzięki rysom w doskonałości wpuszcza                        w siebie światło. Natomiast Platon twierdzi, że Światło jest cieniem Boga. 


Krystyna Gudel skłania się chyba ku tej drugiej – optymistycznej – postawie. Już w wierszu „Do sosny” (tomik „Stąd” 2015) autorka pisze: Sygnaturka wiary mchem obrosła. W szczelinach / tętni życie. Najmniejsi strzegą Ducha Prawdy. W wierszu 1. niniejszego tomiku zaś: w pęknięciach i szczelinach  / rodzi się życie. Książka kończy się wstrząsającym nawiązaniem do biblijnego cudu przejścia przez Morze Czerwone, wierszem, który jest delikatnym apelem do ludzkich sumień:

40.

uchodźcy pragną pokonać 

granicę przez szczeliny 

podkopy pęknięcia i dziury

Świsłocz nie rozstępuje się 

jak Morze Czerwone

jej dno stanowi szlak 

wędrowny 

bardziej na śmierć 

niż na życie


Zachęcam do sięgnięcia po „Pęknięcia i szczeliny” Krystyny Gudel. Jest to poezja zaangażowana, wprowadzająca elementy refleksji społeczno-politycznych, ekonomicznych, przy czym oszczędna w szafowaniu słowem i emocją. Poetka raczej delikatnie muska temat, niż głośno krzyczy czy wsadza kij w mrowisko. I słusznie, gdyż poezji bardziej przystoi szept niż krzyk.                    A i skuteczność szeptu jest większa niż krzyku, który najczęściej jest wyrazem, oznaką słabości, bezradności i braku kontroli. Autorka delikatnie dzieli się swoimi zainteresowaniami, swoim postrzeganiem świata, niczego nikomu nie narzucając. Takie podejście poetki zostawia dużą przestrzeń dla czytelnika, który w atmosferze spokoju i szacunku może się zastanowić: jak ja się do tego tematu odnoszę, jak ja postępuję, czy w ogóle zauważam problem? Przez to, że ta poezja jest stonowana, wyciszona, taktowna, opanowana, nienapastliwa, pobudza czytelnika do myślenia, do zwrócenia uwagi na coś, czego, być może, dotychczas nie dostrzegał. A nuż podzieli punkt widzenia autorki „Pęknięć i szczelin” lub zobaczy po swojemu? Ale ważne, że dostrzeże! Zwłaszcza w dzisiejszych agresywnych, zwulgaryzowanych czasach potrzeba nam wszystkim stonowania emocji,  wyciszenia, spokoju i elegancji. Krystyna Gudel zapewnia czytelnikom ten komfort. Oprawa graficzna, skromna i elegancka, potęguje ten odbiór.
29-30.01.2023

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

Krystyna Gudel. Pęknięcia i szczeliny. Wydawnictwo Ars 3, Warszawa 2023.
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TAUTOGRAM,  A  CO  TO  ZA  LICHO?

Wydawać by się mogło, że w dzisiejszej dobie tautogramów się nie pisze, bo podobno są niemodne. A może nie tyle niemodne, co zbyt trudne? Stworzenie utworu wierszowanego,                          w którym każdy wyraz zaczyna się od tej samej litery, to nie lada wyzwanie. Można wprawdzie wybrać łatwiejszą opcję, gdzie tylko pierwsze słowa wersów spełniają ten wymóg, ale kto by szedł na łatwiznę! Na pewno nie Urszula Krajewska-Szeligowska. Nie wierzycie? Wystarczy otworzyć ten tomik na dowolnej stronie, aby się o tym przekonać. Wszystkie wiersze to rzetelne tautogramy, a do tego  wszystkie są rymowane, co już jest nie lada sztuką.

Poetka podzieliła tomik na cztery rozdziały. Pierwszy z nich, „Tautorok”, poświęcony porom roku, rozpoczyna krótki, dwuzwrotkowy wiersz, zapowiadający ucztę tautogramową. Czy spełni nasze oczekiwania? 

Robimy mały krok i już wiosna wita wytrwałych wędrowców wiciem wianków, woniami werbeny, wołaniem wilg. W chwilę potem przylaszczki przebijają pięknością przebiśniegi, pysznie przyozdabiając pejzaż podlaski, marcowa Marzanna spływa do morza, a marzec ustępuje miejsca kolorowemu kwietniowi. Kokieteryjni kochankowie korowodem wkraczają w majowe marzenia.                    A maj, jak to maj, miłością magnetyzuje, mimozy i maciejkę mnoży, muska myśli motylimi mrzonkami. Zanim całkiem poddamy się manipulacji tego miłosnego miesiąca, nadciąga lato. 

I tu niespodzianka, wcale nie jest ciągle wesoło, rozrywkowo. Czerwiec stroi się w chandrę, czarne chmury, chociaż i optymistycznie – w czary niosące możliwość cofnięcia się w czasie. Lipiec lirycznie na lutni przygrywa, podczas gdy litościwa lekarka leczy nie tylko ludzkie lęki, ale także lelków leśnych lamenty. Sierpień w smugach sierpa księżyca zanurzony, srebrnym blaskiem spowity, śni słodkie sny spod sielskiej strzechy. I gdy wkraczamy w czas szarugi, tak potrzebny spieczonym suszą sadom, nadchodzi jesień. 

Kolory oszałamiają. Jarzębiny, jawory, jaskry jarzą się jaskrawo. Jabłuszka jasnoczerwone, jeżyny i jagody wabią do jesiennej jadłodajni jeżyki, jelenie, jenoty, a jemioła już teraz jasełka przypomina. Ale zapominamy o tym, bo wrzesień wiatr wplata w warkocze, wionie wrzosowymi woniami, wieczorami wywija walca. A kiedy wyżłobi w czytelniku wiele wrażeń, oddaje miejsce październikowi. Kiedy ten nadciąga, od razu przypomina potężnymi podmuchami, że nadszedł czas palt, paltotów, polarów. Ptaki pcha na południe, przywodzi na pamięć poecie piękno purpurowych    i pomarańczowych pejzaży. A gdy przemęczony półcieniem poczłapuje, przywołując pierwsze przymrozki, nie potrafi powstrzymać przedzimia. Przegania go listopad, liryczny lutnista, który nie ma litości dla lawinowo lecących liści. Dlatego nie żałujemy, że szybko odchodzi, przepędzony przez zimę.
Zapadający zmierzch zimowy zniewala zmysły, jego obraz jest tak plastyczny, że czuje się zimno ciągnące od zamarzniętej ziemi, a zorza zalewająca złotem zagony zda się być na wyciągnięcie ręki. Zwierzęta zgłodniałe, zamiecią zaskoczone, zaspami zawiane, czekają niecierpliwie złagodzenia zimy. Grudzień gorszy gaździny gołymi gałęziami, groźnie gnębi górali. Gołębie gruchają, gile głogami głód gaszą, gęsi gniewnie gęgają, a gawrony gorzkimi głosami nawołują. O styczniu opowiadają dwa wielozwrotkowe wiersze, pełne słońca, śniegu, snów sosnowych. Sarny w nich skubią siano, szarak szuka strawy, a sroki, skradłszy srebrny sygnet, szyderczo skrzeczą. Sąsiedzi się sprzeczają, spoglądając na szkraby szalejące na sankach. Nie sposób tego wszystkiego opowiedzieć, to trzeba koniecznie przeczytać! 

Druga część tomiku to „Tautolimeryki (Z – A)”. Tautogramowe nonsensowne, groteskowe wierszyki, zachowujące cechy rymu i rytmu limeryków, budzą zachwyt formą, treścią pobudzają do śmiechu. Co w nich znajdziemy? Poetka tak o tym pisze:

Tu towarzystwo
Typów toksycznych,
Trudnych, tchórzliwych,
Tępych, trunkowych,
Temperamentnych,
Tragikomicznych,
Tworzone trybem
Tautogramowym.
I dotrzymuje słowa. Plejada komicznych postaci, z rozmaitymi wadami, utrwalona                              w wersach z absurdalnymi zakończeniami, charakterystycznymi dla limeryków, szczerze bawi. Zdumiewający Zbigniew, wypominalska wybranka Wacka, terapeuta Teodor z Torunia, ultrakonserwatywna Ulryka, to tylko kilkoro bohaterów tych prześmiewczych wierszyków. Łącznie jest ich dwudziestu trzech, a każdy, zapewniam, godny poznania!


Trzecia część tomiku, to „Tautofraszki (A – Ż)”. Co to są fraszki, nikomu nie trzeba przypominać. Wspomnę tylko, że zawarte w nich epitety wyraźnie piętnują przywary bohaterki tych satyrycznych utworów, tak jak to zaznacza ich autorka:

Tu typologia tendencyjna
Towarzyszek trudnego trwania
Teraźniejszego, typowego,
Tragikomicznego Tantala…

A ileż tu kobiecych postaci o imionach na wszystkie litery alfabetu, począwszy od Antoniny aspołecznej, poprzez hedonistyczną Hannę,  jedwabną Jolantę, tępą Teodorę, i wiele innych, aż po żywą, żwawą Żywię. Do wyboru, do koloru. Myślę, że każda z czytelniczek będzie chciała sprawdzić, jaki epitet przypisano do jej imienia.


Czwarta, ostatnia część zbiorku to  „Tautoterapia traum”. Zamieszczone w niej wiersze, to według samej poetki:

[…]tautogramy troszeczkę trudne.

Treść tautogramów tych: tarapaty,
Tchnące tragizmem tu tajemnice,

Tu turbulencje, trwogi, tęsknoty […]

Alkoholizm, abstynencja, bezbronność, brzydota, cynizm, chandra, depresja, doskonałość, epidemie, filozofia, futuryzm, genialność, historia, hańba, irytacja, introwertyczność, jurność, koegzystencja, lekceważenie, lustracja, łotrostwo, melancholia, niezrozumienie, opryskliwość, pokarmowe przyjemności, przyjaźń, romantyczność, schyłek starego świata, stres, tchórzostwo, uczucia, wrażliwość, zdrada to tylko wybrane elementy ludzkiego życia, potrzebujące terapii lub choćby codziennego zainteresowania ze strony otoczenia. Nie jestem w stanie odnieść się do nich, tak wielki ładunek emocji niosą ze sobą.

Tomik zamyka bardzo osobisty wiersz –  tautogram – „Przybliżony portret poetki”. Swoiste credo, w którym autorka zawiera wszystko, co robi, czego pragnie, o czym marzy. A w ostatnich wersach poetka, która prozę zostawia prozaikom…

Prosi: polubcie piękną,
Poetycką, przestrzeń,
Poezja pięknem przecież […]
Myślę, że po przeczytaniu tego niezwykłego zbiorku niejeden spełni jej prośbę.

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

Wstęp w: Urszula Krajewska-Szeligowska. To tylko takie tam… tautogramy. Ridero, 2023.

_______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

TERESA  JANUCHTA  (1947 – 2022)


24 grudnia 2022 r. zmarła Teresa Januchta – poetka, pisarka, autorka artykułów, esejów, recenzji. Pochowana została 30 grudnia 2022 r. na cmentarzu w Szamotułach.


Teresa Januchta urodziła się 4 lipca 1947 r. w Karolinie koło Szamotuł. Ukończyła Liceum Pedagogiczne w Trzciance, a następnie pedagogikę z nauczaniem początkowym w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze. Pracowała jako nauczycielka na terenie Wielkopolski i Dolnego Śląska (Wituchowo, Bukowina Bobrzańska, Żagań, Zgorzelec), łącząc pracę zawodową                                z działalnością społeczno-kulturalną. W 1982 r. zamieszkała i podjęła pracę w Poznaniu. Równocześnie wstąpiła do Koła Literackiego przy Klubie Nauczyciela w Poznaniu, od 1992 r. była jego przewodniczącą. Redagowała wewnętrzne pismo literackie „Spojrzenia”, organizowała spotkania warsztatowe, wieczory autorskie, tzw. „wtorki literackie” oraz konkursy, m. in. Ogólnopolski Konkurs Literacki pod hasłem „Nie pochłonie nas ekran”. Debiutowała w 1984 r.                   w literackiej wkładce „Głosu Nauczycielskiego” wierszem „Krajobraz dzieciństwa”. Wydała tomiki wierszy: „Przed światłem” (1989), „Na trzepaku” – dla dzieci (1993), „Na rozstajach” (1999), „Zwierzowiec” – dla dzieci (1999), „Ścieżki dostępu” (2003), „Cztery kroki od ogródka” – dla dzieci (2006), „Powracające przestrzenie” (2007), „W różowym domku Milenki” – dla dzieci (2008), „W łusce dnia” (2015), „Szeptem” (2020). Ponadto: „Cierpki smak rajskich jabłek” – powieść (2008), „Opowieści starego zegara” – opowiadanie dla dzieci (2010), „Na obrzeżach świtu” – opowiadania (2011), „Cierniowe lata” – biografia (2013). Była członkiem Poznańskiego Oddziału Związku Literatów Polskich.


Teresa Januchta współpracowała z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Jej wiersze i recenzje zamieszczane były na łamach „Najprościej”. Zaś w „Spojrzeniach” niejednokrotnie ukazywały się teksty autorów białostockich.

TEKSTY TERESY JANUCHTY W „NAJPROŚCIEJ”:

WIERSZE: ● W Adrspachu; Zimowe pejzaże Lidii; Pytania o piąty wymiar; Idąc; Podzwonne;                  W Kozłówce. [Wiersze]. 2001, nr 2 (52), s. 12-13. ● Cogito ergo sum; Na kanwie „Tryptyku Rzymskiego”. [Wiersze]. 2003, nr 3 (61), s. 17. ● W moim ogrodzie; Na strychu; Krasnoludek; Gawrony na akacji; Graby; Zmierzch; Babcia i okulary; Zawilce; Wiosna w kolorze żółtym; Niezapominajki; Deszcz w ogrodzie; Hortensja; Bluszcze; Bez ; Bratki; Szarłat i dynia. [Wiersze dla dzieci]. 2006, nr 4 (74), s. 19-21. ● Portret Jadwigi B. [Wiersz]. 2007, nr 1 (75), s. 54. [Pamięci Jadwigi Badowskiej-Muszyńskiej]. ● Zagroda dziadków w Karolinie; Poznański czerwiec; Leśniczówka Żurawiniec; Powroty; Zaduszki; Moja święta mama; Goździk śniegu; Nad sadzawką; Stara kobieta z bloku; Układanka; Zamiast wiersza dla pana N. [Wiersze]. 2007, nr 4 (78),                            s. 19-21. ● Skąd się biorą wiersze; Torebka babci; Dziadek na huśtawce; Domek w szafie; W porze obiadu; Milka przed lustrem; Zabawki Milenki; Cztery kąty a kot piąty?; Kołysanka. [Wiersze dla dzieci]. 2008, nr 3 (81), s. 24-25. ● Kiełkowanie wiersza; Przez kawiarnianą szybę; Modlitwa poety; Renoir maluje nagą kobietę; Renoir zapada w noc; Pięćdziesiąt lat po maturze. [Wiersze]. 2015, nr 3 (109), s. 3-5.  RECENZJE: ● Odnaleźć się w słów gęstwinie. Rec.: Rafał Orlewski. Gęstwina. Poezje. Piotrków Trybunalski 1999. – 2000, nr 1 (47), s. 45-47. ● Błękitne zmierzchy. Rec.: Irena Słomińska. W błękicie odnajdziemy się o zmierzchu. Białystok 2001. – 2001, nr 4 (54), s. 37-39. ● Z sercem przez życie. Rec.: Krystyna F. Henczel. Ścieżki życia. Poznań 2001. – 2001,                  nr 4 (54), s. 39-40. ● Wiersze dla żony. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Nazywanie i dotyk. Liryki wybrane. Białystok 2001. – 2002, nr 1 (55), s. 44-46. ● Ziarnko żwiru w bucie. Rec.: Halina Biernacka. W cieniu wierzby. Białystok 2001. 2002, nr 2 (56), s. 43-44. ● Oswajanie ciemności. Rec.: Stanisław Leon Machowiak. W oczach ciemności. Poznań 2001. – 2002, nr 2 (56), s. 44-45.              ● Tęsknota za życiem. Rec.: Janina Soszyńska. Rozbity świat. Gdańsk 2001; Janina Soszyńska. Cienie śmierci. Gdańsk 2001; Janina Soszyńska. Wędrówka przez samotność. Gdańsk 2002. – 2002, nr 3 (57), s. 41-44. ● Czas – przestrzeń – miłość – poezja. Rec.: Janina Soszyńska. Spojrzenie                        w ciszę. Gdańsk 2002. – 2002, nr 3 (57), s. 45-46. ● Dojrzewanie słów. Rec.: Bogumił Jankowski.  Z oddalenia. Białystok 2000. – 2002, nr 3 (57), s. 46-47. ● O demokracji z przymrużeniem oka. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Demonkracja. Białystok 2002. – 2002, nr 3 (57), s. 47-48. ● Ukryte menory M. J. Kawałki. Rec.: Marian Janusz Kawałko. Zmienna ogniskowa. Kraków 2002. – 2003, nr 1 (59), s. 46-48. ● Szulborski – agnostyk czy sceptyk? Rec.: Eugeniusz Szulborski. Teraz i nic. Białystok 2003. – 2003, nr 4 (62), s. 49-50. ● Ptaki jak okruchy wierszy. Rec.: Irena Grabowiecka. Moje ptaki. Białystok 2003. – 2004, nr 1 (63), s. 39-40. ● Amerykańskie retrospekcje. Rec.: Halina Biernacka. Eldorado i Alkatraz. Białystok 2003. – 2004, nr 1 (63), s. 40-41. ● Historia choroby                    w wersy ujęta. Rec.: Irena Słomińska. Przebaczyć sobie dzień. Białystok 2003. – 2004, nr 1 (63),                 s. 41-42. ●  „Jesteśmy tylko instrumentami”. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Między ja i Ty. – 2004, nr 1 (63), s. 43-44. ● Być ambasadorem swojej ziemi. Rec.: Maria Duławska. Zamojskie księżyce. Die Monde von Zamość. Le lune di Zamość. Zamość moons. Zamość 2003. – 2004, nr 2 (64), s. 48.                        ● Wszyscyśmy z jednego źródła. Rec.: Zdzisława Jaskulska-Kaczmarek. I napijemy się z jednego źródła. Nowy Tomyśl 2003. – 2004, nr 2 (64), s. 49-50. ● By się narodził w człowieku. Rec.: Betlejem jest w tobie. Almanach. Białystok 2005. – 2005, nr 3-4 (69-70), s. 55-56. ● Okno nadziei. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Patrząc w okno. Białystok 2006. – 2006, nr 4 (74), s. 52-53.                               ● Twórczość literacka Wincentego Sleńdziskiego. Rec.: Wincenty Sleńdziński. W chwili zwątpienia. Utwory zebrane. Białystok 2006. – 2006, nr 4 (74), s. 54-55. ● Pielgrzymkowym szlakiem. Rec.: Marianna Szulborska. Przez Italię i Bałkany  (12-23 sierpnia 2006 r.). Białystok 2007. – 2007, nr 2 (76), s. 38-39. ● Jaskółcze treny. Rec.: Maria Ewa Aulich. Zamień się z jaskółką. Warszawa 2007. – 2007, nr 2 (76), s. 39-41. ● Starobojarski tercet żeński. Rec.: Joanna Dawidziuk, Krystyna Gudel, Joanna Pisarska. Ona. Białystok 2007. – 2007, nr 2 (76), s. 41-43. ● Mistyka gór w poezji Stanisława L. Machowiaka. Rec.: Stanisław Leon Machowiak. Góry jak ołtarze. Poznań 2007. – 2007, nr 3 (77), s. 47-48. ● Przed literackim jubileuszem Rafała Orlewskiego. Rec.: Diminuendo. Piotrków Trybunalski 2007. – 2007, nr 3 (77), s. 48-50. ● Lekcja języka polskiego. Rec.: Rafał Orlewski. Sute Mosty. Łódź 2007. – 2007, nr 3 (77), s. 51-53. ● Trio sentymentalne. Rec.: Irena T. Grabowiecka, Regina Kantarska-Koper, Irena Słomińska. Smak istnienia. Białystok 2009. - 2009, nr 2 (84), s. 47-48. ● Poeci o poezji. Rec.: Opętani wierszem. Antologia. Białystok 2010. – 2010,                   nr 2 (88), s. 35-36. ● Poezja wyzwolona czy wyzwalająca? Rec.: Andrzej Wojciech Guzek. Mowne. Białystok 2010. – 2010, nr 3 (89), s. 44-46. ● Współczesny poeta – bard czy błazen? Rec.: Eugeniusz Szulborski. Przekładaniec. Fraszki. Białystok 2010. – 2010, nr 3 (89), s. 46-48. ● Skąd wyrastają wiersze. Rec.: Joanna Krystyna Grobelna. Błękitka. Piotrków Trybunalski 2010. – 2010, nr 4 (90), s. 48-50. ● Poeta w zmieniającej się rzeczywistości. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Zmienna pogoda. Wybór wierszy. Kraków 2011. – 2011, nr 1 (91), 44-45. ● „Myślą wędrujący dotyk”.                      O nowych wierszach Ireny Słomińskiej. Rec.: Irena Słomińska. Pogranicza. Białystok 2011. – 2012, nr 1 (95), s. 36-38. ● Wiersze czytane w ogrodzie. Rec.: Józefa Drozdowska. Do cykorii podróżnika. Warszawa 2011. – 2012, nr 1 (95), s. 41-42. ● Na drabinie czasu. Rozważania o poezji Ryszarda Kubiaka. Rec.: Ryszard Kubiak. Prośba o codzienność. Piotrków Trybunalski 2011. – 2012, nr 1 (95), s. 42-43. ● Błękitna miłość. Rec.: Joanna Dawidziuk. Tak daleko i blisko. – 2012, nr 1 (95),                  s. 44-45. ● Podróżowanie z Marianną Szulborską. Rec.: Marianna Szulborska. Przez Morawy do Wiednia. Dziennik podrózy (27-30 lipca 2011). Białystok 2013. – 2013, nr 1 (99), s. 53-54.  INNE:                          ● Odeszła legenda znad Wilii – Jadwiga Badowska-Muszyńska. [1913-2007]. 2007, nr 1 (75), s. 53. ● Serce nie wytrzymało. Wspomnienie o Eugeniuszu Szulborskim. 2011, nr 2 (92), s. 11-12.

O TWÓRCZOŚCI TERESY JANUCHTY W „NAJPROŚCIEJ”:

 ● Grażyna Orlewska. Magia starego zegara. Rec.: Teresa Januchta. Opowieści starego zegara. Poznań 2010. – 2010, nr 4 (90), s. 39. ● Rafał Orlewski. Świat z trzepaka oglądany. Rec.: Teresa Januchta. Na trzepaku. Poznań – Nowy Tomyśl 1993. – 1993, nr 3 (21), s. 39-42. ● Rafał Orlewski. Głód uczuć. Rec.: Teresa Januchta. Cierpki smak rajskich jabłek. Poznań 2008. – 2008, nr 2 (80),                        s. 44-45. ● Rafał Orlewski. Trzeba pisać takie książki. Rec.: Teresa Januchta. Cierniowe lata. Poznań 2013. – 2013, nr 2 (100), s. 50-52. ● Kazimierz Słomiński. Wiersz nieśmiało się kłosi... Rec.: Teresa Januchta. W łusce dnia. Poznań 2015. – 2015, nr 3 (109), s. 54-55. ● Joanna Szulborska-Łukaszewicz. „Rozbierz mnie (...) do ostatniego słowa”. Rec.: Teresa Januchta. Szeptem. Poznań 2020. – 2022, nr 1 (135), s. 36. ● Eugeniusz Szulborski. Nocne pukanie do snów. Rec.: Teresa Januchta. Ścieżki dostępu. Poznań 2003. – 2003, nr 2 (60), s. 48-49.  ● Eugeniusz Szulborski. O ogródku Teresy Januchty. Rec.: Teresa Januchta. Cztery kroki od ogródka. Wierszyki dla Agi i Wiki. Poznań 2006. – 2006, nr 4 (74), s. 47-48. ● Eugeniusz Szulborski. „I była łąka ogromna jak niebo”. Rec.: Teresa Januchta. Powracające przestrzenie. Poznań 2007. – 2007, nr 4 (78), s. 49-50. ● Eugeniusz Szulborski. Rajskie jabłka. Rec.: Teresa Januchta. Cierpki smak rajskich jabłek. Poznań 2008. – 2008, nr 2 (80), s. 45. ● Eugeniusz Szulborski. W różowym domku. Rec.: Teresa Januchta. W różowym domku Milenki. Poznań 2008. – 2008, nr 4 (82), s. 46-48. ● Eugeniusz Szulborski. Opowieści zegara. Rec.: Teresa Januchta. Opowieści starego zegara. Poznań 2010. – 2010, nr 4 (90), s. 40. ● Eugeniusz Szulborski. Na obrzeżach życia. Rec.: Teresa Januchta.                          Na obrzeżach świtu. Poznań 2011. – 2011, nr 2 (92), s. 44. ● Anna Zabacka. Poszukiwanie światła. Rec.: Teresa Sadowska-Januchta. Przed światłem. Piotrków Trybunalski 1989. – 1990, nr [10],                     s. [24-25]. ● Anna Zabacka. Świat oglądany z trzepaka. Rec.: Teresa Januchta. Na trzepaku. Poznań – Nowy Tomyśl 1993. – 1993, nr 3 (21), s. 42-44. ● Anna Zabacka. Wciąż na rozstajach. Rec.: Teresa Januchta. Na rozstajach. Poznań 1999. – 2000, nr 1 (47), s. 38.

Oprac.:  K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
N O T K I

Strona internetowa: Sokółka.pl  [Opublik. 2.01.2023]. Pyza Podróżniczka w Przedszkolu Nr 5.                        Z tekstu:  Przedszkole Nr 5 w Sokółce w bieżącym roku szkolnym realizuje projekt edukacyjny „Pyza – Podróżniczka z Alwerni”. W ramach projektu w grudniu odwiedziła przedszkole Pyza, która przybyła z dalekiej Alwerni koło Krakowa. (…) Przy okazji wizyty w Sokółce bohaterki książki Hanny Januszewskiej dzieci poznały twórczość naszych lokalnych poetów. (…) Natomiast do przedszkola została zaproszona przez grupę Różyczki pani Leonarda Szubzda, która przedstawiła wszystkim zgromadzonym genezę swojego tomiku poezji „Stonoga”.
Strona internetowa: Augustów.org Augustowski Portal Informacyjny. [Opublik. 11.01.2023]. Józefa Drozdowska. Zadziwienia i zamyślenia poetyckie (o pogwarkowym tomiku dla młodszych                    i najmłodszych. Z tekstu: Pomysł zrodził się nieoczekiwanie. Otóż kiedy w 2020 roku przychodziły wiersze poświęcone augustowskim statkom, nadszedł też wiersz Jolanty Dzienis zatytułowany „Kiełbik”.  Opowiadał o tym, jak będąc małą dziewczynką, pływała nim po augustowskich jeziorach. Pomyślałam wówczas, że dobrze byłoby po zakończeniu spotkań zredagować z naszych pogwarkowych wierszy tomik dla dzieci. W trakcie pracy nad ostatnią książką o kwiatach temat ten coraz bardziej dojrzewał we mnie. Podzieliłam się tą myślą z Leonardą Szubzdą i Krystyną Gudel, one ją zaakceptowały, a kiedy dostałam list z fotografiami Jadwigi Koniecko, uznałam, że dobrze byłoby mieć jedno z takich zdjęć na okładce tomiku dla dzieci. Opowiedziałam o tym w bibliotece                   i uzyskałam aprobatę Małgorzaty Pieńczykowskiej – Kierownik Miejskiej Biblioteki Publicznej APK w Augustowie, która patronowała wszystkim pogwarkom. Nie ogłaszałyśmy nowego naboru wierszy, tylko dokonałyśmy z Leonardą wyboru tekstów z tych, które były publikowane                                   w dotychczasowych tomikach. W jednym przypadku za pozwoleniem autorki zmieniłyśmy tytuł wiersza. Są to wiersze dla małych i nieco starszych dzieci, stąd nie wszyscy z autorów pogwarkowych są w nim ujęci. Wybrałyśmy 54 utwory 28 twórców. Tytuł tomiku „Zadziwienia zamyślenia…” pochodzi z wiersza zamykającego publikację. Rozbudza w dzieciach zaciekawienie jej treścią. Według mego skromnego zdania wiersz ten jest jednym z piękniejszych utworów, jakie znam o naszym regionie. Wyszedł spod pióra Leonardy Szubzdy. Tomik został podzielony na umowne rozdziały. Na początku są wiersze o książkach i zakładkach książkowych, po nich opowieści, w tym bajki, o przesympatycznych zwierzętach jeżach, później o kwiatach oraz trzmielach i pszczołach. Znajdujemy w nim utwory o bliskich dla dzieci kotach, psach i innych stworzeniach z łąk i wiejskich podwórek, a także mówiące o podróżach pociągiem i rejsach statkami. Są też wiersze poświęcone babciom, mamom, herbacie, kawie, chlebie, dawnym przygodom i zabawom znanym augustowskim dzieciom, a przesiąknięte jest to wszystko miłością do bliskich. Kończą zaś tomik wiersze o urodzie podaugustowskiej miejscowości Białobrzegi. Tomik dostępny na stronie w wersji PDF.

● Zadziwienia zamyślenia… Wydawca: Miejska Biblioteka Publiczna Augustowskich Placówek Kultury, Augustów 2022. Stron 80. Koncepcja wydawnicza: Józefa Drozdowska. Wybór wierszy                 i opracowanie: Józefa Drozdowska, Leonarda Szubzda. Wiersze wybrane z tomików poetyckich powstałych z okazji Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce organizowanych przez Józefę Drozdowską i Annę Oleksy w Filii nr 2 MBP APK Augustów w latach 2017-2020. Nakład 54 egz. (w wersji papierowej). ## Str. 4: Krystyna Gudel. Książka. # Str. 6-7: Leonarda Szubzda. Droga A. # Str. 10: Józefa Drozdowska. O tańczącym jeżu. # Str. 11: Krystyna Gudel. Bajeczka                   o jeżu. # Str. 27: Jolanta Maria Dzienis. Astry. # Str. 28: Maria Roszkowska. Niezapominajki.                         # Str. 30: Józefa Drozdowska. Trzmiela miłość. # Str. 34-35: Józefa Drozdowska. O czym rozmawiały trzy krowy z obrazu Alfreda Wierusza-Kowalskiego? # Str. 36: Urszula Krajewska-Szeligowska. Między strugą a gościńcem.  # Str. 37: Józefa Drozdowska. O kotce Tolci z ulicy Kasztanowej. # Str. 38: Krystyna Gudel. Kot musi wiedzieć. # Str. 43: Leonarda Szubzda. Koty na rysunkach wnucząt. # Str. 45: Zofia Wróblewska. O butach. # Str. 46: Krystyna Gudel. Czworonogom z Sonieczkowa w Żarnowie. # Str. 47-48: Józefa Drozdowska. W minimuzeum kolei w Ełku. # Str. 56: Jolanta Maria Dzienis. Kiełbik. # Str. 58: Leonarda Szubzda. Zapamiętane.                           # Str. 64: Krystyna Gudel. Babcina herbata. # Str. 66: Regina Kantarska-Koper. Tea time.                     # Str. 71-72: Janina Osewska. Gaj; Zabawa w pitoki i inne gry podwórkowe. # Str. 76: Leonarda Szubzda. Zadziwienia zamyślenia…

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 16.01.2023]. 14.01.2023 odbyły się styczniowe „Witraże”. M. in. promocja antologii Słona wódka. Odbył się też szybki Turniej Jednego Wiersza z okazji obchodów 14 stycznia Dnia Ukrytej Miłości i Osób Nieśmiałych (wyróżnienie uzyskała m. in. Anna Czartoszewska). Miała miejsce prezentacja tomiku Wandy Stańczak Rubajaty po polsku.
17.01.2023. Podsumo​wanie Wojewódzkiego Konkursu Li​terackiego „Wiersze z szuflady”, organizowanego przez Szkołę Podstawową nr 43 im. Simony Kossak w Białymstoku. Na konkurs wpłynęło 395 prac z 76 szkół województwa podlaskiego. Jury w składzie: Zofia Olek-Redlarska, Katarzyna Janowicz-Ti​mofiejew, Krystyna Gudel i Regina Kantarska-Koper – poetki, Grażyna Knap – bibliotekarka Książni​cy Podlaskiej im. Łukasza Górnickiego w Białymsto​ku oraz Anna Kowalewska – specjalistka do spraw public relations spośród autorów nadesłanych prac wyłoniło zwycięzców. W tym roku konkurs został objęty hono​rowymi patronatami: Prezydenta Miasta Białegostoku, Marszałka Województwa Podlaskiego, Uniwersytetu w Białym​stoku, Książnicy Podlaskiej im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku, Towarzy​stwa Nauczycieli Bibliotekarzy Szkół Polskich (Oddział w Białymstoku) oraz Fundacji Sąsiedzi.

19.01.2023. Zarząd Województwa Podlaskiego przyznał stypendia artystyczne dla 45 osób                        (w sumie 420 tysięcy złotych). Dziesięciu artystom przyznano półroczne stypendia po 7 tysięcy złotych, a 35 roczne – po 10 tysięcy złotych. STYPENDIA PÓŁROCZNE (projekty literackie).                     ● Elżbieta Michalska – wydanie tomiku zawierającego wiersze poświęcone tematyce wsi; ● Anna Kropiewnicka – „Wierszorymowanki na wesołe poranki” – wydanie książeczki dla dzieci;                           ● Barbara Goralczuk – „Zapamiętaj imię moje” – przygotowanie do wydania oraz opracowanie powieści obyczajowej. STYPENDIA ROCZNE (projekty literackie). ● Janina Osewska – „Baśnie Augustowskie” – napisanie książki; ● Celina Zubrycka – „Bajki z Podlasia (Krainy Otwartych Serc)” – napisanie i wydanie książki; ● Izolda Hukałowicz – „Pandemia COVID-19                                     w województwie podlaskim – obraz subiektywny” – zbiór reportaży ukazujących 3 lata pandemii;    ● Jakub Sosnowski – „Podlaskie stwory” – napisanie zbioru opowiadań; ● Erazm Stefanowski – „POD LASKIEM pisane” – wydanie w formie książki wybranych felietonów o Podlasiu; ● Józefa Drozdowska – „Za Kocurkiem kotki i dzieci sznurkiem” – cykl wierszy dla dzieci; ● Celina Mioduszewska – „Stefania” – napisanie, wydanie i dystrybucja powieści opartej na faktach z życia Stefanii Karoliny Karpowicz; ● Marcin Mokry – opracowanie cyklu poetyckiego; ● Krystyna Bezubik – „Warsztaty kreatywnego pisania dla młodzieży i dorosłych”; ● Krystyna Gudel – „Tłoka. Opowiastki, przyśpiewki, strachy” – słuchowisko i publikacja broszurowa. ●●● 20.02.2023. Uroczyste wręczanie nominacji na stypendia marszałkowskie (Opera i Filharmonia Podlaska).

Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 20.01.2023]. Józefa Drozdowska. Suwalszczyzna widziana oczami i duszą profesora Mariana Pokropka. [1932-2023]. Wstęp redakcji: 3 stycznia 2023 r. zmarł prof. Marian Pokropek – polski etnograf, profesor dr hab., długoletni pracownik Instytutu Etnologii i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Warszawskiego, założyciel Muzeum Polskiej Sztuki Ludowej w Otrębusach. Zainteresowania badawcze Mariana Pokropka dotyczyły początkowo budownictwa i osadnictwa na Mazowszu oraz Podlasiu. Był współtwórcą „Polskiego Atlasu Etnograficznego”. Prowadził również badania na Białorusi, Litwie, Ukrainie, w Macedonii i Bułgarii. Był również zasłużony dla Suwalszczyzny, gdzie był częstym gościem. Opublikował kilka książek związanych z naszym regionem. Pod koniec 2010 roku prof. Pokropek gościł w Suwałkach promując swoją książkę „Ludowe tradycje Suwalszczyzny”. Krótką relację z tego wydarzenia napisaną przez Józefę Drozdowską w styczniu 2011 r. przedstawiamy poniżej.
3.02.2023. Fotografia i poezja w twórczości Janiny Osewskiej. 20-lecie pracy artystycznej. Wernisaż. Mała Galeria APK w Augustowie, Rynek Zygmunta Augusta 9. Wystawa czynna do 3.03.2023.

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie Facebook. [Opublik. 9.02.2023]. Józefa Drozdowska. O książkach, jeżach, podróżach i babcinej herbacie. Ponadto wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Kiełbik. Leonarda Szubzda. Zadziwienia zamyślenia…
Strona internetowa: Augustów.org  [opublik. 11.02.2023]. Oprac. Józefa Drozdowska i Barbara Wysocka. Niezapomniany poeta. Z tekstu: Henryk Cieciuch urodził się 27.08.1930 roku we wsi Solistówka. Przez wiele lat mieszkał w Augustowie, pracował zaś w Banku Spółdzielczym                                  w Bargłowie Kościelnym. Posiadał wykształcenie średnie ekonomiczne. Obok pracy zawodowej zajmował się literaturą. Od 21 roku życia pisał wiersze okolicznościowe, fraszki i wspomnienia. Należał do Środowiskowego Klubu Literackiego przy Osiedlowym Domu Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej w Augustowie od początku jego istnienia, czyli od 1983 roku i był jego wiceprezesem. Poetycki debiut prasowy miał w „Informatorze Kulturalnym Suwalszczyzny                               i Mazur” w 1989 roku, w którym zamieszczono jego wiersz pt. „Norwida i moja piosenka”. (…)                     W 2016 roku w Krakowie w systemie Ridero został opublikowany, liczący 104 stron, tom jego poezji. (…) W 2022 roku w tym samym wydawnictwie ukazał się drugi tom zatytułowany „Poezje II”. (…) Poezja Henryka Cieciucha jest warta uwagi i czytania, zarówno ta liryczna, jak                                 i podbarwiona nutą satyry, która dotyka w swej treści spraw społecznych. Warte też są pamięci jego wspomnienia. (…) Henryk Cieciuch jako emeryt w 2005 roku wyjechał wraz z żoną Eugenią, byłą augustowską nauczycielką, do Gdańska-Oliwy. (…) Zmarł 3.02.2023 w Gdańsku, gdzie spędził ostatnie lata swojego życia. (…) Ciało zostało złożone na cmentarzu łostowickim.  # Bibliografia prac Henryka Cieciucha w wyborze, oprac. Józefa Drozdowska.  ● Ten sam tekst w: „Rajgrodzkie Echa”. Pismo Towarzystwa Miłośników Rajgrodu. Nr 2 (364). Luty – marzec 2023. Str. 33-34. Tekst zatytułowany: Pamięci Henryka Cieciucha.
Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. 11.02.2023. Odbyły się lutowe „Witraże”. Rozstrzygnięto trzy turnieje: walentynowy szybki turniej jednego wiersza, rubajjatowy szybki turniej jednego wiersza (zwyciężyła m. in. Urszula Krajewska-Szeligowska) oraz turniej jednego wiersza na temat „Blask” (wyróżnienie m. in. Urszula Krajewska-Szeligowska).

15.01.2022. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Prowadził Kazimierz Słomiński. Jolanta Maria Dzienis – spotkanie autorskie, prezentacja tomiku W cieniu słów (2022). Debiut klubowy: Andrzej Lewko – fraszki i aforyzmy. Turniej jednego wiersza; temat W aurze zimy; jury: Joanna Pisarska, Joanna Skowrońska, Kazimierz Słomiński – rozpatrzyło pięć wierszy; dyplom: Urszula Krajewska-Szeligowska.

17.02.2023. Józefa Drozdowska – spotkanie literackie dla dzieci z okazji Międzynarodowego Dnia Kota z uczniami SP nr 2 im. Zygmunta Augusta w Augustowie. Miejska Biblioteka Publiczna APK Wypożyczalnia dla Dzieci i Młodzieży, Augustów. Relacja na Facebooku biblioteki.

Strona internetowa: Centrum Biblioteczno-Kulturalne w Sztabinie. [Opublik. 20.02.2023]. Krystyna Gudel. „Słyszę słowem” Spotkanie z Józefem Z. Budzińskim. Tekst: W piątkowy wieczór (17.02.2023) w Centrum Kulturalno-Bibliotecznym w Sztabinie miało miejsce ciekawe wydarzenie literackie. Józef Zenon Budziński zaprezentował swój najnowszy zbiór poetycki „Słyszę słowem”.      W obecności zainteresowanych, znajomych i przyjaciół, czytał wybrane wiersze i zapoznał z pracą nad książką, odpowiadając na pytania prowadzącej Małgorzaty Ostrowskiej, dyrektor Centrum                   w Sztabinie. Uczestnicy spotkania mogli włączyć się w rozmowę, dodać swoje spostrzeżenia związane z odbiorem wierszy Józefa Budzińskiego, wysłuchać pierwszych recenzji. W wierszach poety, w większości miniaturach i zapisanych myślach, kryją się życiowe prawdy i wielka mądrość. Podziwiam skrótowość poetyckich zapisów, a przy tym głęboki przekaz. Uczta dla ducha zakończyła się wpisaniem dedykacji i złożeniem autografów. W drugiej części spotkania delektowaliśmy się karnawałowymi przekąskami, które przygotowali pracownicy Centrum i rodzina poety. I tu również nie zabrakło rozmów o charakterze literackim, jak też o historii regionu. To było ciekawe wydarzenie. Chylę czoła przed Organizatorami i bohaterem wieczoru Józefem Z. Budzińskim. Zdjęcia.

19.02.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Urszula Krajewska-Szeligowska – spotkanie autorskie, prezentacja tomiku Pamiętnik (nie)pogodny; prowadziła Anna Czartoszewska; oprawa muzyczna: Beata Kulaga (gitara, śpiew). Joanna Pisarska – plebiscyt poetek, czytanie wierszy przez uczestników; jedenaście osób z klubu wytypowało następujące nazwiska (pierwsza dwudziestka): Maria Pawlikowska-Jasnorzewska, Wisława Szymborska, Halina Poświatowska, Kazimiera Iłłakowiczówna, Anna Achmatowa, Maria Konopnicka, Agnieszka Osiecka, Ewa Jowik, Julia Hartwig, Anna Kamieńska, Joanna Kulmowa, Urszula Kozioł, Anna Świrszczyńska, Melania Burzyńska, Sylvia Plath, Marina Cwietajewa, Teresa Ferenc, Małgorzata Hillar, Krystyna Krahelska, Safona. Turniej jednego wiersza; temat: Walentynki; trzy wiersze, jury: Beata Kulaga, Kazimierz Słomiński – rozpatrzyło trzy wiersze; dyplom: Jolanta Maria Dzienis.
23.02.2023. Józefa Drozdowska – spotkanie poświęcone tematyce kociej w Zespole Przedszkolnym Szkoły Podstawowej im. Jana Pawła II w Żarnowie. Relacja (również zdjęcia) na stronie internetowej szkoły, zatytułowana Spotkanie autorskie. Tekst: 17 luty to Międzynarodowy Dzień Kota. Z tej okazji dzieci z oddziału przedszkolnego gr. B wraz ze swoją Panią zorganizowały spotkanie autorskie z poetką, regionalistką, autorką książek dla dzieci panią Józefą Drozdowską. Pani Józia opowiadała o historii kota, trybie życia dzikich kotów, rasach, zwyczajach, pielęgnacji                     i żywieniu. Zapoznała z rzeczami niezbędnymi dla kota, który ma być naszym domownikiem. Dzieci podczas spotkania dowiedziały się wielu ciekawostek o kotach np. że koty witają się nawzajem dotykając swoje uszy, że nie ma dwóch takich samych kocich nosów albo, że koty świetnie wspinają się dzięki haczykowatym pazurkom, ale niezbyt dobrze idzie im schodzenie. Utrwaliły budowę – części ciała kota. Wszyscy wykonali wspólną pracę kotka, który wlazł na płotek. Autorka zaprezentowała też swoją książkę, zbiór wierszy dla dzieci. Jedną z dedykacją dostaliśmy                               w prezencie. Jeszcze raz dziękujemy Pani Józefie za spotkanie, a w dniu kociego święta życzymy wszystkim miłośnikom kotów cudownego mruczenia.

24.02.2023. Tawerna Szekla, Augustów. Jubileusz 95-lecia istniejącego przy Oddziale PTTK                  w Augustowie Koła Przewodników. Z augustowskiego środowiska literackiego są przewodnikami     i zostali uhonorowani pamiątkowymi statuetkami Irena i Wojciech Baturowie, Józefa Drozdowska, Barbara Gałczyńska i Barbara Ostaszewska.

25.02.2023. Państwowa Szkoła Muzyczna w Augustowie. Poranek Muzyczny dla Dzieci. Muzyka różnych kompozytorów w wykonaniu dzieci szkolnych. Wiersze o kotach czytała Józefa Drozdowska.

1.03.2023. Józefa Drozdowska – spotkanie autorskie (poświęcone kotom). Zespół Szkół Specjalnych w Augustowie.

„Przegląd Powiatowy” [Augustów]. Nr 9 (1134). 7.03.2023. Str. 14: Beata Perzanowska. Twórcy Augustowszczyzny nagrodzeni stypendiami.  ● Strona internetowa: Augustów.org. Aktualności. [Opublik. 15.03.2023]. Augustowianie docenieni. Burmistrz wręczył nagrody i stypendia.                            Ze środowiska literackiego nagrody otrzymali: Barbara Gałczyńska-Pudlik, Erazm Stefanowski oraz Janina Osewska (za całokształt twórczości).

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 13.03.2023]. 11.03.2023. Odbyły się marcowe „Witraże”. Rozstrzygnięto turniej jednego wiersza na temat „Perła”. Wpłynęły 44 wiersze. Wyróżnienie uzyskała m. in. Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz Perła poezji.
19.03.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Ewa Danuta Stupkiewicz – prezentacja tomiku To lubię (2022); prowadziła Beata Kulaga. Turniej jednego wiersza; temat: Józef; jury: Krystyna Gudel, Beata Kulaga, Kazimierz Słomiński – rozpatrzyło cztery wiersze; dyplom: Janina Jakoniuk. Prezentacja kilku obrazów: Janina Jakoniuk, Zbigniew Nowicki.
26.03.2023. Krystyna Gudel – spotkanie autorskie Krajobraz (nie) utracony w poezji Krystyny Gudel. Organizatorzy: Sokólski Ośrodek Kultury i Uniwersytet Trzeciego Wieku w Sokółce (Kawiarnia „Lira”). Prowadziła Leonarda Szubzda. Poza autorką wiersze prezentowali studenci UTW w Sokółce.
Strona internetowa: Sokólski Ośrodek Kultury [Sokółka]. [Opublik. 28.03.2023]. „Do poezji się dojrzewa”. Rozmowa z KRYSTYNĄ GUDEL. Tekst: 20 lat pracy ze słowem i metaforą – piękny jubileusz, gratulujemy. Dziękuję, przeglądając wydane na przełomie tych lat zbiory poetyckie, widzę przemianę w moim pisaniu od strony warsztatowej i podejmowanych tematów. Bohaterami moich wierszy są ludzie, ich troski i trud dnia codziennego, relacje między kobietą i mężczyzną oraz przyroda z całą jej doskonałością i pięknem. Dotykam też tematów trudnych, tj. wywózki na Syberię, na przymusowe roboty podczas wojny, jak też obecnego tragicznego czasu za naszą wschodnią granicą. Na przełomie 20 lat napisałam kilkaset wierszy. Większość znalazła swoje miejsce w wydanych zbiorach, inne ukazały się w antologiach, almanachach i publikacjach pokonkursowych (w ponad 160), inne jeszcze czekają. Czy trudniej pisać dla młodych czytelników czy dla dojrzałych? Mnie osobiście trudniej pisać dla młodych, choć w najnowszym zbiorze poetyckim ,,Pęknięcia i szczeliny” młody czytelnik znajdzie wiele wierszy, nad którymi się zatrzyma, tak przypuszczam. Dojrzały odbiorca wśród moich wierszy znajdzie dużo takich, które przywołają odeszły czas, skierują myślenie na innego człowieka, a dzięki innym pokłoni się przyrodzie. Lubię pisać dla dzieci. W przyszłym tygodniu ukaże się pięknie ilustrowana książka poetycka dla najmłodszych pt. ,,Smutny ogryzek i inne wiersze”, której bohaterem jest przyroda. Jest to trzeci zbiór wierszy dla dzieci. „Niektórzy lubią poezję” – cytując Szymborską, a do niektórych – nie przemawia… dlaczego? Czy nie mieli szansy przeczytać wiersza, który by do nich trafił? Do poezji się dojrzewa. Wiem, bo sama zmagam się z odbiorem wierszy innych poetów. Dużo czytam, najchętniej sięgam po wiersze Z. Herberta, W. Szymborskiej, T. Różewicza, Cz. Miłosza. Czytam poezję młodego pokolenia oraz poetów poznanych podczas różnych wydarzeń literackich, konkursowych, warsztatowych i innych. Ktoś, kto nie lubi poezji, ma prawo jej nie lubić, bo być może nie do końca rozumie wiersze, na które trafił, być może nie czytał ich w stosownej atmosferze, klimacie, bo poezja nie lubi wrzasku, rozgardiaszu. To jest zaszyfrowany przekaz i należy znaleźć klucz do jej rozkodowania. Dziękujemy za rozmowę.
30.03.2023. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Koncert Święty Jan Paweł II. Muzyka różnych kompozytorów w wykonaniu absolwentów                              i uczniów szkoły. Czytanie myśli papieskich: Krzysztof Anuszkiewicz, Józefa Drozdowska, Roman Rogoziński, Erazm Stefanowski.

Strona internetowa: Rodzice.pl  [Opublik. 30.03.2023]. Wiersz o palmie wielkanocnej. Jak świętować Niedzielę Palmową za pomocą pięknych rymów? M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Niedziela Palmowa. Jolanta Maria Dzienis. Palma wielkanocna.

Dół formularza

W kwietniu 2023 r. rozstrzygnięta została 28 edycja Ogólnopolskiego Konkursu Literacko-Plastyczno-Fotograficznego pod hasłem „Natura Moich Okolic” zorganizowanego przez Zarząd Okręgu Lubuskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze. Uczestniczyło w nim 123 nauczycieli i pracowników oświaty. Jury: Bożena Mania (przewodn.), Katarzyna Jarosz-Rabiej, Leopold Kolbiarz, Ryszard Poprawski, Jolanta Olszewska (sekretarz). Rozpatrzono 98 utworów literackich, 32 prace plastyczne, 29 prac fotograficznych i 17 prac rękodzieła artystycznego.                         W dziedzinie poezji drugą nagrodę otrzymała Irena Słomińska z Białegostoku (za wiersze: Przeczucie; Promyk; Ofiarowane), zaś trzecią Regina Świtoń z Knyszyna.

Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 6.04.2023]. Józefa Drozdowska. Wielkanoce, tamte Wielkanoce. [Gawęda].

Strona internetowa: Stanisław Górka – Facebook. [Opublik. 9.04.2023]. Stanisław Górka czyta wiersze ze składanki Cud zmartwychwstania – wiersze Podlaskich Poetów, opublikowanej na portalu Podlaski Senior: Irena Słomińska. *** co roku / odradzam na nowo… Joanna Pisarska.                    O brzasku. Jadwiga Zgliszewska. Radość Wielkanocnego Poranka. Anna Czartoszewska. Łaska zbawienia.
Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. 15.04.2023. Odbyły się kwietniowe „Witraże”. Między innymi: Krystyna Gudel – spotkanie autorskie, prezentacja tomiku Pęknięcia i szczeliny.
16.04.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Prowadziła Grażyna Cylwik. Krystyna Gudel – dwadzieścia lat pracy twórczej, spotkanie autorskie; prezentacja nowych tomików: Pęknięcia i szczeliny oraz (dla dzieci) Smutny ogryzek i inne wiersze. Otrzymała statuetkę z napisem: Podziękowania Pani Krystynie Gudel za 20 lat pracy literackiej. Białystok, 2023 r. [logo ZNP]. Oprawa muzyczna: Beata Kulaga (gitara i śpiew).

Strona internetowa: isokolka.eu  Internetowa Gazeta Powiatu Sokólskiego. [Opublik. 26.04.2023]. Dzień Książki z poetką [FOTO]. Z tekstu: 23 kwietnia obchodzony jest Światowy Dzień Książki                      i Praw Autorskich. Z tej okazji, w Szkole Podstawowej w Zwierzyńcu Wielkim, odbyły się warsztaty literackie, które prowadziła poetka Krystyna Gudel. Podczas zajęć uczniowie z kl. 0-VIII poznali twórczość autorki, rozwiązywali zagadki, a także redagowali krótkie wiersze opisujące przyrodę – haiku. Poetka zaprezentowała uczniom prywatną kolekcję ołówków, które przywiozła z wielu podróży oraz opowiadała historie związane z wybranymi pamiątkami.
Strona internetowa: isokolka.eu  Internetowa Gazeta Powiatu Sokólskiego. [Opublik. 28.04.2023]. Poetka opowiedziała o swojej twórczości [FOTO]. Z tekstu: „Jeszcze z tobą zatańczę” i „Pęknięcia i szczeliny” – to tytuły najnowszych tomików wierszy powstałych w ostatnich latach, których autorka – Krystyna Gudel – odwiedziła w środowe popołudnie Bibliotekę Publiczną                                      w Sokółce. Spotkanie z czytelnikami odbyło się w roku jubileuszowym 20-lecia pracy literackiej zaproszonej poetki. (…) Wysłuchane utwory dostarczyły zebranym wzruszeń i wprawiły w zadumę, ale też poruszyły słuchaczy figlarnym rozbawieniem, kiedy przytoczyła trzy najnowsze wiersze pisane gwarą zabielską. Gwary, jak wspomina sama autorka, nauczyła się i spisała słownik, słuchając swojej teściowej z okolic Zabiela. Na tomik w całości napisany w tej odmianie języka otrzymała ponownie stypendium Marszałka Województwa Podlaskiego. Pani Krystyna opowiedziała na koniec o swoich najbliższych planach literackich m.in. kolejnym szykowanym cyklu wierszy pod tytułem „Szmaragdowa nadzieja” i planowanym uczestnictwie w Zlocie Poetów Polskich w Wilnie.

Krystyna Gudel – spotkania: Oddział dla Dzieci i Młodzieży Biblioteki Publicznej w Sokółce (tomik: Smutny ogryzek i inne wiersze). ● 26.04.2023 – z uczniami klasy III Szkoły Podstawowej     nr 2. ● 27.04.2023 – z uczniami klasy II SP nr 1. ● 29.04.2023 – z uczniami klasy I SP nr 2. 

21.04.2023. Spotkanie z cyklu „Pogawędki o regionie”: Krzysztof Zięcina – inżynier telekomunikacji, genealog, członek założyciel Jamińskiego Zespołu Indeksacyjnego. Prowadziła Józefa Drozdowska. Augustów, Miejska Biblioteka Publiczna APK.
Strona internetowa: Augustów.org  [Opublik. 27.04.2023]. Józefa Drozdowska. O poszukiwaniu przodków [FOTO]. Z tekstu: Już po raz siódmy mieliśmy okazję do spotkania się na rozmowach dotyczących naszego regionu. Wypełniona sala widowiskowa Miejskiego Domu Kultury                                   w Augustowie w piątkowy wieczór 21 kwietnia świadczy o tym, że istnieje potrzeba, by poznawać miejsca i ludzi, a poprzez to zakorzeniać się w przeszłości, by móc lepiej zrozumieć teraźniejszość                    i nas samych. Stąd różnorodność tematów w naszym cyklu. Mam nadzieję, że będzie jeszcze okazja do tego, by je zestawić ze sobą. Nadmienię jedynie, że dotyczyły one szeroko pojętej historii regionu, w której wątki historyczne przeplatały się z literackimi i religijnymi, a opowieściami dzielili się kolejno wybitni znawcy poszczególnych tematów: Wojciech Batura, Zbigniew Fałtynowicz, dr Krzysztof Skłodowski, ks. prof. Jerzy Sikora, Jarosław Szlaszyński i dr Teresa Kaczorowska. Trzeci rok spotkań rozpoczęliśmy nieco inaczej. Chcieliśmy, by przybyli na nasz wieczór słuchacze doświadczyli jak ważną rolę w zakorzenieniu w regionie i jego historii spełnia wiedza o ich rodzinach. Stąd tytuł naszego kwietniowego posiedzenia. Gościem jego był Krzysztof Zięcina – genealog i popularyzator wiedzy genealogicznej, członek Jamińskiego Zespołu Indeksacyjnego, jedynego jak dotąd na naszym terenie stowarzyszenia zajmującego się genealogią. (…) Krzysztof Zięcina jest członkiem założycielem Jamińskiego Zespołu Indeksacyjnego i wchodzi    w skład jego zarządu. Zajmuje się podstawową funkcją stowarzyszenia, jaką jest indeksacja metryk stanu cywilnego i innych dokumentów genealogicznych, a także weryfikuje pracę innych osób przed wpisaniem danych do baz internetowych. Jest inicjatorem powstania wyszukiwarki genealogicznej JZI, współtworzy stronę internetową oraz Facebook stowarzyszenia. Zebranym na spotkaniu                         w augustowskim MDK podczas „Pogawędek o Regionie” opowiedział, czym jest genealogia                           i nakreślił jej rolę jako nauki pomocniczej historii. Podzielił się własnymi doświadczeniami                          w poszukiwaniu przodków i przybliżył historię powstania i działalności grupy genealogicznej tworzącej JZI. Zapoznał z różnorodnością źródeł istotnych w pracach genealogicznych (osobistymi zapiskami ludzi, albumami fotograficznymi, zasłyszanymi opowieściami i podaniami, szczególną uwagę kierując na archiwa kościelne i państwowe; cmentarze i wyszukiwarki internetowe oraz wydawnictwa, czyli artykuły i książki dotyczące biografii ludzi i historii miejscowości, z których pochodzą oni i ich przodkowie). Swoje opowieści poparł pokazem slajdów. Zapoznał słuchaczy jak wyglądają akta stanu cywilnego i na czym polega praca indeksacyjna oraz jakie można znaleźć wiadomości genealogiczne dzięki wyszukiwarce JZI. Oglądając je, widzowie mogli wynieść praktyczne informacje niezbędne w poznawaniu przeszłości swoich rodzin. 
Spotkania warsztatowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku: 4.02.2023; 4.03.2023 – poświęcone głównie poezji, prowadził Kazimierz Słomiński.
YouTube: Bogdan Dmowski. Wiersze z Polskiej Klasyki i wiersze Poetów piszących (do szuflady) w Polsce i za granicą. Ostatnio czytał m. in. wiersze: Józefa Drozdowska. O pokoju; Urszula Krajewska-Szeligowska. Trąba powietrzna; Prośba…; Co się stało…
Strona internetowa: Poeci w sieci. Na stronie między innymi:

◙  PRZESYŁKI POETYCKIE.  ● 1.01.2023. Niech nam się spełni! – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 2.01.2023. Raju tu nie zastałam – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 2.01.2023. Oczekiwanie – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 4.01.2023. Kiedy czar pryska – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 5.01.2023. Arrasy nieba – wiersz Reginy Świtoń. ● 7.01.2023. Ismogena w cieniu słów – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 8.01.2023. Sierpień zamyka drzwi – wiersz Krystyny Gudel.                   ● 9.01.2023. Zdjęcia mrozem skrzypiące – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 10.01.2023. Opowieść                  o chlebie – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 12.01.2023. *** (łowi kaczki na suficie wody…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 12.01.2023. łowi kaczki na suficie wody – wiersz Grażyny Cylwik.                               ● 14.01.2023. Dłonie matki – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 16.01.2023. Znaki na śniegu – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 18.01.2023. Fraszki Kazimierza Słomińskiego do cytatów z tomiku Jolanty Marii Dzienis „W cieniu słów” (2022). ● 19.01.2023. Poetka – wiersz Reginy Świtoń.                                 ● 20.01.2023. Kołysanka – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 23.01.2023. Żniwny czas – wiersz Krystyny Gudel. ● 24.01.2023. Olbrzymi – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 25.01.2023. Bal dwojga – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 26.01.2023. Dziecko – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                   ● 28.01.2023. *** (gdzie niebo a gdzie…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 28.01.2023. gdzie niebo a gdzie lustro wody – wiersz Grażyny Cylwik. ● 29.01.2023. Barwy Ukrainy – wiersz Józefy Drozdowskiej – z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej. ● 31.01.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Świat wiruje. ● 2.02.2023. Zaraz w móżdżku coś mi błyska – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 3.02.2023. Zimowa noc knyszyńska – wiersz Reginy Świtoń. ● 5.02.2023. Bursztyn – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 6.02.2023. Stół – wiersz Krystyny Gudel. ● 7.02.2023. Zagnieżdżamy się w słowie być – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 8.02.2023. Ogrzej miłością – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 9.02.2023. Rubieże snu – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 11.02.2023. *** (drzewa komponują pieśni…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 11.02.2023. drzewa komponują pieśni – wiersz Grażyny Cylwik. ● 12.02.2023. Do Świętego Peregryna opiekuna chorych na raka – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 14.02.2023. Herbata i róże – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 16.02.2023. Mała rzecz, a tak bardzo cieszy – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 17.02.2023. Zachód słońca – wiersz Reginy Świtoń. ● 19.02.2023. Swetry – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 20.02.2023. O mojej ziemi – wiersz Krystyny Gudel.                             ● 21.02.2023. optyczne obcowanie – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 22.02.2023. Z filiżanki                          z saskiej porcelany – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 23.02.2023. Kołysanka – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 25.02.2023. *** (dokąd prowadzi labirynt…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 25.02.2023. dokąd prowadzi labirynt – wiersz Grażyny Cylwik. ● 26.02.2023. Przeznaczenie – wiersz Józefy Drozdowskiej – z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej.                                  ● 28.02.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Zimowa tęcza. ● 4.03.2023. Pomiędzy mym światem i wszechświatem – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                            ● 6.03.2023. Knyszyn w śnieżnej zamieci – wiersz Reginy Świtoń. ● 8.03.2023. Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej – limeryki z palindromem o kobietach. [4 limeryki]. ● 8.03.2023. Kazimierza Słomińskiego fraszki na Dzień Kobiet. [7 fraszek]. ● 9.03.2023. Dziecko – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 10.03.2023. W sanatorium – wiersz Krystyny Gudel. ● 10.03.2023. Kazimierza Słomińskiego fraszki na Dzień 40. Męczenników. [8 fraszek]. ● 11.03.2023. Dyptyk śmiertelników – wiersze Anny Czartoszewskiej. ● 12.03.2023. *** (Bądź mi…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 15.03.2023. *** (w lustrach czasu…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 15.03.2023. *** (w lustrach czasu…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 18.03.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersz Józefy Drozdowskiej „O pokoju”.                  ● 20.03.2023. Serce wiosną – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 22.03.2023. Kazimierza Słomińskiego fraszki na Dzień Poezji. [8 fraszek]. ● 23.03.2023. *** (Tacy podobni…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 24.03.2023. W knyszyńskiej puszczy – wiersz Reginy Świtoń. ● 26.03.2023. Jak człowiek – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 27.03.2023. Świetliki – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 28.03.2023. Wiersze 1. i 40. Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”.                         ● 29.03.2023. list pisany kursywą – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 30.03.2023. *** (kiedyś byłam poetką…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 31.03.2023. *** znikają twarze…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 31.03.2023. znikają twarze – wiersz Grażyny Cylwik. ● 1.04.2023. Kazimierza Słomińskiego fraszki na prima aprilis. [9 fraszek]. ● 4.04.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Wieczorne rymowanie. ● 6.04.2023. *** (dziewczynki rodzą się…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 7.04.2023. *** (Knyszyn…) – wiersz Reginy Świtoń. ● 12.04.2023. Powoli – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 13.04.2023. Obrazek – wiersz Józefy Drozdowskiej –                  z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej. ● 14.04.2023. Ofiarowane – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 15.04.2023. Wiersz 2. Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”.                                 ● 16.04.2023. Taki wiersz – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 17.04.2023. *** (wciąż jeszcze…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 18.04.2023. *** (słów ważnych jak miłość…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 18.04.2023. *** (słów ważnych jak miłość…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 19.04.2023. Cel jest u końca trajektorii – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 21.04.2023. Śnieg kwietniowy – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 23.04.2023. *** (Zaraz po urodzeniu…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 24.04.2023. Dziedzictwo – wiersz Reginy Świtoń. ● 26.04.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej „Co się stało kwietniu?” ● 27.04.2023. Burza – wiersz Józefy Drozdowskiej – z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej.                       ● 28.04.2023. Przeczucie – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 29.04.2023. Wiersz 3. (pożyczę oddech wiosny…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 30.04.2023. Nadzieja uskrzydla – wiersz Anny Czartoszewskiej.
◙  OPINIE I KOMENTARZE. ● 22.01.2023. Ulotne chwile zamienia w obrazy poetyckie – recenzja Barbary Górnickiej-Naszkiewicz tomiku „W cieniu słów” Jolanty Marii Dzienis.                            ● 1.03.2023. Komentarz Krystyny Gudel do tomiku Józefa Zenona Budzińskiego „Słyszę słowem”. ●  17.03.2023. Recenzja Reginy Kantarskiej-Koper tomiku wierszy „Pęknięcia i szczeliny” Krystyny Gudel. ● 2.04.2023. Komentarz Reginy Świtoń do tomiku Krystyny Gudel „Pęknięcia i szczeliny”. 
Strona internetowa: Podlaski Senior [podlaskisenior.pl]. Publikacje za okres: styczeń – kwiecień 2023 w układzie chronologicznym (w internecie nie są datowane). Na stronie między innymi.

◙ TWÓRCZOŚĆ. ● [2.01.2023]. Z limerykami w Nowy Rok – zabawy słowem Redakcji Podlaskiego Seniora. M. in.: Jolanta Maria Dzienis: *** // Żyła w Rosji cna królewna / Swoich wdzięków wciąż niepewna / Dwórka jej radziła / Że w dekolcie siła / Chłop nie trzyma w portkach drewna. ● [5.01.2023]. W stronę Betlejem – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                         z 6.01.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Na Trzech Króli. Jolanta Maria Dzienis. Dary. Krystyna Gudel. Wigilijne życzenia. Regina Kantarska-Koper. K+M+B+ Urszula Krajewska-Szeligowska. Dary; O Trzech Królach 2021. Joanna Pisarska. Trzej Królowie. ● [16.01.2023]. Fraszka – rymowany drobiazg. [Zabawa literacka]. M. in.: Jolanta Maria Dzienis. # BAMBO / Murzynek Bambo już tu nie mieszka, / Niepolityczny był ten koleżka. # AGNIESZKA // Nocą                          w twoim łożu gościła Agnieszka, / Zniknęła nad ranem, z nią zawartość mieszka. ● [21.01.2023]. Wiersze Podlaskich Poetów na Dzień Babci i Dziadka. [Powtórzenie z roku 2021]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Rozmowa irracjonalna; Do mojej Agaty wierzę że świętej. Jolanta Maria Dzienis. Babcia; Dziadek. Janina Jakoniuk. Jestem babcią; Kochająca babcia. Regina Kantarska-Koper. Antonina; Antoni; Karolina; Leonard. Urszula Krajewska-Szeligowska. Dziadek złota rączka; Babcia czarodziejka; Limeryki o babciach; Limeryki o dziadkach. Irena Słomińska. Kołysanka; *** babulu babuleńko… ● [23.01.2023]. Wiersze z okazji Ósmej Rocznicy powstania Podlaskiego Seniora. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Rocznicowa piosenka. ● [29.01.2023]. Wspólna droga – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 25.01.2021]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Ekumenizm. Jolanta Maria Dzienis. Credo. Regina Kantarska-Koper. *** Jezus nie mówi…; Pytania. Urszula Krajewska-Szeligowska. Prośba o jedność (sonet-akrostych). Joanna Pisarska. *** Panie mój Troisty…; My; Biblia. Irena Słomińska. Powracają ogrody; Ogień. Leonarda Szubzda. Pielgrzymowanie. Regina Świtoń. Do Jana Pawła II; *** lampion nocy zawisł na apsydzie nieba…; Święty Charbel. ● [30.01.2023]. Tautogramy – tak w to gramy. [Zabawa literacka na literę „w”]. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Wesołe wakacje. ● [1.02.2023]. Wiersze karnawałowe Haliny Alfredy Auron. Wiersze: Landrynka; Pączuś. ● [2.02.2023]. Ofiarowanie – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 2.02.2022]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Monitoring Matki Boskiej Gromnicznej; Gromnica. Józefa Drozdowska. Zwózka siana. Jolanta Maria Dzienis. Lutowa wędrówka. Krystyna Gudel. *** Na Gromnicy… Janina Jakoniuk. Matka Boska Gromniczna. Regina Kantarska-Koper. 2 lutego – Matki Bożej Gromnicznej. Urszula Krajewska-Szeligowska. Matka Boska Gromniczna. Joanna Pisarska. Ofiarowanie; Rozbieramy choinkę. Leonarda Szubzda. *** w oknach stawiałaś gromnice…                         ● [8.02.2023]. Do Świętego Peregryna opiekuna chorych na raka – wiersz Józefy Drozdowskiej.                  ● [11.02.2023]. O chorobie słów kilka – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                                z 11.02.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. jak? Józefa Drozdowska. Szpital. Jolanta Maria Dzienis. Ból głowy; Ku pokrzepieniu chorej Przyjaciółki. Regina Kantarska-Koper.                           *** w białych klatkach sal…; *** dziwne i niepojęte jest pragnienie życia… Urszula Krajewska-Szeligowska. Choroba – zdrowie; Uciekamy (pantum). Joanna Pisarska. Po drugiej stronie lustra. Regina Świtoń. Szpitalne echa. ● [14.02.2023]. Miłość niejedno ma imię – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 14.02.2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Perspektywa. Józefa Drozdowska. Wiersz o miłości. Jolanta Maria Dzienis. Walentynki; Walentynka. Katarzyna Grabowska. *** Szczęście / zanurza zgrabny nosek…; Niezatapialni. Janina Jakoniuk. List polecony; Serduszko. Regina Kantarska-Koper. *** Najpierw / urzekł mnie…; *** pełna wiosennej nadziei… Urszula Krajewska-Szeligowska. Walentynkowa wena; Walentynkowe sonnenizio                        o miłości (za Sępem-Szarzyńskim). Joanna Pisarska. *** spotkaliśmy się naprawdę…; *** dotknij raz jeszcze moich włosów… Irena Słomińska. Miłość; Do ciebie. Kazimierz Słomiński. Boskich imion czar. [13 fraszek]. Regina Świtoń. *** kiedy / moje imię wyrzeźbisz tęsknotą…; Obietnice.                ● [14.02.2023]. Walentynkowe haiku Redakcji. M. in. tekst: Jolanta Maria Dzienis. *** // zimowy uśmiech / słodycz spływa na usta / ssę pocałunek. ● [16.02.2023]. Starcia słowne – czyli tautogramy na literę S. [Zabawa literacka]. M. in. Wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Styczniowe senne swawole. ● [17.02.2023]. Koci świat w wierszach Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                        z 17.02.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. *** Z uszu moich kotów…; *** Złote oczy mojego kota…; „Kot mył się w słońcu”. Jolanta Maria Dzienis. Kotek; Mój przyjaciel czarny kot. Katarzyna Grabowska. Okaleczone; Z deszczu pod pazuchę. Krystyna Gudel. Spacer kotka Mateusza; Kobieta z kotem. Janina Jakoniuk. Anegdoty o kotach; *** Święto Kota… Urszula Krajewska-Szeligowska. A co chce rzec kot? (brachykolon – sonet – akrostych); O kocich wierszach; Koty z Prokocimia. Irena Słomińska. Koty. Leonarda Szubzda. Koty na rysunkach wnucząt. ● [20.02.2023]. Zabawy słowami nie mają końca. Z tekstu: Zadanie było takie: napisać opowiadanie lub wiersz ze słowami: „kot, szmizjerka, Sahara, miód, tort, laktacja, pozycja, strych, ulica, szylkretowy, futerko”. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Trudne słówka. ● [21.02.2023]. O, mowo polska... – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 17.02.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Z wizytą u Michała Kajki. Jolanta Maria Dzienis. znaczenie słów; Pejzaż. Regina Kantarska-Koper. Krajobraz. Urszula Krajewska-Szeligowska. I mówić po polsku…; Oto wyrazów sto, w nich tylko z kreską o! Joanna Pisarska. Słowo. ● [8.03.2023]. Haiku o kobietach.  M. in. tekst Jolanty Marii Dzienis: Jestem kobietą / Nie skradłam jabłka z drzewa / Wygrałam życie. ● [8.03.2023]. Kobieta w wierszach Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Kobieta. Krystyna Gudel. Dzień kobiet; Kobieta z klasą. Regina Kantarska-Koper. *** już nie jest stuprocentową kobietą… Urszula Krajewska-Szeligowska. Kobieta; Zakupy. Joanna Pisarska. Młodość Ewy. Joanna Skowrońska. Prośba kobiety. Irena Słomińska. *** jestem kobietą…; Ziemia – kobieta. Regina Świtoń. Kobieta na rowerze; Kobieta pośród traw. ● [8.03.2023]. Kobieta                      w 5 słowach. [Zabawa literacka]. M. in. tekst Jolanty Marii Dzienis: Kobieta na drodze poznania. Zwycięża. ● [10.03.2023]. Nie tylko o mężczyznach wierszy kilka. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Na czterdziestu męczenników. Janina Jakoniuk. *** Kto ci codziennie daje dowody…;               *** To jest jedyna prawda… ● [10.03.2023]. Na Dzień Mężczyzny. Kilka opowiadań w 5 słowach. M. in. tekst Jolanty Marii Dzienis: Mężczyzna jak kot. Atakuje nocą. ● [11.03.2023]. Wieczorem – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● [13.03.2023]. Samowar, cisza i cenzura. [Układanki słowne]. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Dziewczyna ze snów. ● [14.03.2023]. W moim świecie – wiersze Haliny Alfredy Auron. Wiersze: W moim świecie; Ludzki los; Przed konfesjonałem; Barka;                         Na Błoniach. ● [18.03.2023]. W trzepocie motylich skrzydeł – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Nadzieja uskrzydla. Józefa Drozdowska. Światło; *** Zamknęłam okno… Jolanta Maria Dzienis. Wiosenne motyle. Urszula Krajewska-Szeligowska. W witrażach motylich skrzydełek; Wiosenny taniec (pantum). ● [20.03.2023]. Oswajanie wiosny – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 20.03.2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Idzie wiosna wierszem. Józefa Drozdowska. Marzec Spotkanie. Jolanta Maria Dzienis. Wiosna; Serce wiosną. Katarzyna Grabowska. *** Szukam wiosny…; Pierzasty tenor. Janina Jakoniuk. Kocham tę wiosnę; Wiosna. Regina Kantarska-Koper. *** na ziemię znowu wraca wiosna…; *** wiosna otworzyła okna na oścież…; *** na przekór niespokojnym snom… Urszula Krajewska-Szeligowska. I wschód nadziei…; Młoda zieloność. Joanna Pisarska. *** napiszę ci wiersz wiosennie zielony…; *** pamiętasz tę dziką wiśnię przy drodze… Irena Słomińska. *** a było to wtedy…; *** las / zaskoczył cię szeptem zieleni… Regina Świtoń. Poranek. ● [23.03.2023]. Kaprysy aury w wierszach Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 23.03.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Weny deszcz. Józefa Drozdowska. Burza. Jolanta Maria Dzienis. Burzowo; Wiosenny deszcz. Urszula Krajewska-Szeligowska. Pogoda dla bogaczy (pantum); list do p. Joanna Pisarska. Zaczęło padać. ● [27.03.2023]. Zabawa słowami – tym razem w innej odsłonie. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Wiosenny wiatr. ● [1.04.2023]. W rytmie ptasich treli – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 1.04.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Kuliki; Rozmowa. Jolanta Maria Dzienis. Łabędź; Jaśko i ptaki. Krystyna Gudel. Ciekawa rozmowa. Urszula Krajewska-Szeligowska. Ptasi budzik; majowy wschód. Joanna Pisarska. Rozmowa z ptakiem. Irena Słomińska. *** zapisać lot…; Gołębie. Regina Świtoń. Nad Błękitną Tonią. ● [2.04.2023]. Niedziela Palmowa w wierszach Podlaskich Poetek. [Powtórzony zestaw z 10.04.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Narysuję ci siebie od nowa. Józefa Drozdowska. Niedziela Palmowa. Jolanta Maria Dzienis. Palma wielkanocna. Regina Kantarska-Koper. Niedziela Palmowa. Urszula Krajewska-Szeligowska. Palmy kurpiowskie w Łysych; Palma wielkanocna – jaka jest?; Palmowa Niedziela; radość i ból Triduum Paschalnego. ● [5.04.2023]. Triduum Sacrum w wierszach Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z kwietnia 2021]. Wiersze: Józefa Drozdowska. Paschał; Do krzyża Twego nad jeziorem… Regina Kantarska-Koper. Wielki Czwartek; Wielki Piątek; Wielka Sobota. Urszula Krajewska-Szeligowska. Triduum Paschalne. Joanna Pisarska. Pascha. ● [8.04.2023]. Cud zmartwychwstania – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 16.04.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Łaska zbawienia. Jolanta Maria Dzienis. Wielkanoc; Cud zmartwychwstania. Regina Kantarska-Koper. Wielka Niedziela; Woda. Urszula Krajewska-Szeligowska. Wielkanocnej radości! Joanna Pisarska. O brzasku; Anastasis. Irena Słomińska.                 *** co roku / odradzam na nowo…; *** noc zmartwychwstania… ● [12.04.2023]. W zakręconym świecie czekolady – wiersze Podlaskich Poetek. [Powtórzony zestaw z 12.04.2022]. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Na czekoladki. Urszula Krajewska-Szeligowska. Królowa czekolada. Joanna Pisarska. Nad Bałtykiem; Bistro na Wschodniej. ● [15.04.2023]. Wielkanocne życzenia Wyznawcom Prawosławia słowem malowane. Wiersz Jolanty Marii Dzienis: Wielkanocna malowanka.                            ● [29.04.2023]. Wiosenny tańca czar – wiersze Podlaskich Poetek. [Powtórzony zestaw                                 z 29.04.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Ztangowany świat. Józefa Drozdowska.                    O tańczącym jeżu. Jolanta Maria Dzienis. Tańcząca z pawiem; Taniec stokrotek. Krystyna Gudel. Jeszcze z Tobą zatańczę. Regina Kantarska-Koper. *** moja kochanka – muzyka…; *** teraz jest czas tańczenia… Urszula Krajewska-Szeligowska. Bal; Wiosenny taniec (pantum). Barbara Lachowicz. *** Tulę się do ciebie…; Bolero. Joanna Pisarska. *** stopy niezmordowane                            i wierne…; Nad Bałtykiem II; Bezsenność na cztery ręce. ● [30.04.2023]. Koń i ja – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Konie. Jolanta Maria Dzienis. mój konik. Urszula Krajewska-Szeligowska. Koń-zbieg. A to cyrk! (brachykolon). Joanna Pisarska. Pieśń do Anabel. Irena Słomińska. Konie (fantasmagoria); Koń.
◙ KULTURA, TWÓRCZOŚĆ. ● [22.01.2023]. Ulotne chwile zamienia w obrazy poetyckie – recenzja Barbary Górnickiej-Naszkiewicz tomiku „W cieniu słów” Jolanty Marii Dzienis. 
Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Rejs augustowskim statkiem… Wiersze z tomiku Rejs augustowskim statkiem… – prezentowane w Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej w Augustowie na XV Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce. Zdjęcia autorów. ● 15.07.2022. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej]. ● 25.07.2022. Joanna Pisarska. Rejs po Necku i Rospudzie. ● 29.07.2022. Jolanta Maria Dzienis. Augustowskie Jeziora; Kiełbik. ● 1.08.2022. Krystyna Gudel. Na wodach Netty. ● 3.08.2022. Janina Osewska. Zdjęcie: statek Sajno w śluzie Kanału Augustowskiego. ● 10.08.2022. Grażyna Cylwik. Rejs; Szlakiem.                      ● 12.08.2022. Katarzyna Grabowska. Rejs; *** Zapytałam chmurę… ● 5.09.2022 i 7.09.2022. Leonarda Szubzda. Wkładka plastyczna, część pierwsza i druga. ● 14.09.2022. Regina Kantarska-Koper. Rejs Szlakiem Papieskim A.D. 2019. ● 23.09.2022. Urszula Krajewska-Szeligowska. Papież i Serwy. ● 28.09.2022. Józefa Drozdowska. Spacer z portem statkami i ciotczyną krajką w tle.                        ● 30.09.2022. Irena Batura. Myśli kobiety w późnym wieku. ● 3.10.2022. Józefa Drozdowska. Dwa zdjęcia: Statek Perkoz przy wyspie Wianek na jeziorze Rospuda i katamaran Albatros na Jeziorze Studzienicznym. ● 5.10.2022. Anna Czartoszewska. Sercem z Żeglugą Augustowską. ● 7.10.2022. Daniela Polasik. Wodne szlaki; Gdy wieje. ● 12.10.2022. Leonarda Szubzda. Zapamiętane. 
Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Kwiaty, które znamy z imienia. Wiersze. Wiersze z tomiku Kwiaty, które znamy z imienia – opublikowanego                      w 2022 r. przez Filię nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej w Augustowie z okazji XXVI (ostatnich) Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce, planowanych na grudzień 2020 r. (pandemia). Zdjęcia autorów. ● 19.10.2022. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej]. ● 26.10.2022. Maria Roszkowska. Akwarela. ● 28.10.2022. Leonarda Szubzda. *** co pani robi… ● 2.11.2022. Krystyna Gudel. Babcine muszkatele. ● 4.11.2022. Anna Czartoszewska. Szlumbergera Reni – akrostych. ● 16.11.2022. Janina Osewska. Rozmowa w ogrodzie. ● Irena Batura. Janina w bzach lilakach. ● 28.11.2022. Grażyna Cylwik. Jaśmin. ● 30.11.2022. Józefa Drozdowska. Nasturcje.                    ● 2.12.2022. Jolanta Maria Dzienis. Astry. ● 12.12.2022. Regina Kantarska-Koper. Róża.                           ● 16.12.2022. Maria Roszkowska. Niezapominajki. ● 23.12.2023. Leonarda Szubzda. *** kochałaś kwiaty… ● 26.12.2022. Regina Świtoń. Hortensje. ● 2.01.2023. Urszula Krajewska-Szeligowska. Majowa oranżeria. ● 6.01.2023. Anastazja Michalina Banasiak. Kwiaty. ● 18.01.2023. Józefa Drozdowska. Rozchodnik. ● 30.01.2023. Joanna Pisarska. Noli me tangere. ● 3.02.2023. Daniela Polasik. W strugach deszczu. ● 6.02.2023. Irena Słomińska. *** chabry w zbożach… ● 24.02.2023. Regina Kantarska-Koper. Akwarela. ● 1.03.2023. Apoloniusz Ciołkiewicz. Fraszki o kwiatach.                   [8 fraszek]. ● 3.03.2023. Kazimierz Słomiński. Fraszki. [9 fraszek]. ● 8.03.2023. Regina Kantarska-Koper. Słowa jak kwiaty. ● 10.03.2023. Katarzyna Grabowska. Siewcy. ● 13.03.2023. Katarzyna Grabowska. Akwarela malowana kawą. ● 7.04.2023. Maria Roszkowska. Akwarela.                       ● 21.04.2023. Janina Osewska. Za progiem pustego mieszkania. ● 3.05.2023. Józefa Drozdowska. Fotografia: kwiaty i koty Matylda i Maurycy.

Strona internetowa Jana Migielicza: Migielicz.pl portal satyryczny. [Opublik.:] ● 26.02.2023. Kwartalnik literacki „Najprościej” nr 3-4/137-138/2022. ● 26.02.2023. Apoloniusz Ciołkiewicz „Powiastki dydaktyczne”. [Z ostatn. nru „Najprościej”]. ● 2.03.2023. Kazimierz Słomiński. Fraszki do cytatów z tomiku Jolanty Marii Dzienis „W cieniu słów”. [Z ostatn. nru „Najprościej”].                           ● 2.03.2023. Kazimierz Słomiński. Fraszki do cytatów z tomiku Anny Czartoszewskiej „Wyłoniona    z szarości”. [Z ostatn. nru „Najprościej”]. ● 3.03.2023. Kazimierz Słomiński. Fraszki (2020-2021). [Z ostatn. nru „Najprościej”]. ● 28.03.2023. Andrzej Lewko. Fraszki. [Z ostatn. nru „Najprościej”]. ● 28.03.2023. Andrzej Lewko. Aforyzmy. [Z ostatn. nru „Najprościej”].
„Bezkres”. Pismo literacko-artystyczne. [Konin]. Nr 38. Wrzesień 2022.  # Str. 4-5: Wywiad z Anną Czartoszewską. Rozmawiał Krzysztof Rębowski. Z tekstu: W jaki sposób dołączyłaś do Klubu Literackiego w Białymstoku? Może to był przypadek, a może Boska ręka, że znalazłam się                            w odpowiednim czasie w odpowiednim miejscu. Podczas Biesiady Literackiej w Knyszynie odbywał się finał Konkursu im. Elżbiety Daniszewskiej. Przy literackim stole usiadło wielu podlaskich poetów, należących do Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Z tej biesiady przywiozłam nie tylko I nagrodę, ale i zalążki literackich przyjaźni. Pierwsza serdecznym ramieniem objęła mnie poetka, pisarka, językowa purystka Regina Kantarska-Koper, potem zaproszenie do klubu padło z ust Prezesa NKL, poetki, pisarki Grażyny Cylwik i naczelnego redaktora Kwartalnika „Najprościej”, wybitnego satyryka Kazimierza Słomińskiego. Zaproszenie przyjęłam i nie żałuję. W tekście dwa wiersze Anny Czartoszewskiej: Byłam drżeniem, jestem ciszą?; Nie szukaj.

„Radostowa”. Ilustrowany miesięcznik społeczno-kulturalno-literacki. [Fundacja Kultury Regionalnej „Radostowa” w Starachowicach; red. nacz. Antoni Dąbrowski]. Nr 7-12/2022                    (289-294).  # Str. 54: Izabela Zubko. Odcienie szarej akwareli. Rec.: Anna Czartoszewska. Wyłoniona z szarości. Łódź 2022.

„Nowy Goniec Knyszyński”. Miesięcznik Turystyczno-Kulturalny. ● Nr specjalny (216). Styczeń 2023. Str. 51: Regina Świtoń. Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta.  ● Nr 1 (217). Styczeń 2023.  Str. 3: Regina Świtoń. Szaruga. [Wiersz].  ● Nr 2 (218). Luty 2023.  Str. 39: Regina Świtoń. Sonet zimowy. [Wiersz].  ●● Czasopismo dostępne w internecie (pdf).

„Nasz Sztabiński Dom”. Nr 3 (300). Marzec 2023. Str. 14: W rubryce Listy do redakcji wypowiedzi Krystyny Gudel i Józefy Drozdowskiej o spotkaniu w Centrum Kulturalno-Bibliotecznym                         w Sztabinie 17.02.2023 – Józef Zenon Budziński zaprezentował tomik poezji Słyszę słowem.
„Wieści Gminne”. Czasopismo informacyjne Gminy Zambrów. ● Nr 1/2023 (74). Luty 2023. # Str. 14: Spotkanie autorskie z Urszulą Krajewską-Szeligowską. Z tekstu:10 lutego na świetlicy wiejskiej w Woli Zambrowskiej odbyło się spotkanie autorskie z Panią Urszulą Krajewską-Szeligowską, lokalną poetką, bajkopisarką, germanistką. (…) Wieczór był okazją do zapoznania się z dorobkiem artystki, wysłuchania recytacji wierszy z najnowszego tomiku poezji „Pamiętnik (nie)pogodny”, porozmawiania z autorką oraz otrzymania publikacji wraz z dedykacją. Spotkanie poprowadziła Anna Czartoszewska. Zdjęcia. # Str. 32-33: Urszula Krajewska-Szeligowska. Wiersze z tomiku „Pamiętnik (nie)pogodny”. Koniec zimy i wczesna wiosna z lat 2017-2019. Wiersze: Odwilż; Późna zima mrozi; Mroźna lutowa opowieść; Sroga zima nadeszła za późno; Marcowy garniec; Koronkowo; Kobieta i kwiaty. ● Nr 2/2023 (75). Kwiecień 2023. # Str. 40-41: Urszula Krajewska-Szeligowska. Kwietniowe wiersze z lat 2017-2019 z tomiku „Pamiętnik (nie)pogodny”. Wiersze: Zimna Wielkanoc w lesie; Spóźniona wiosna; Kwiecień – plecień; Kapryśna wiosna; Napiszę                         o wiośnie; Z zimy lato; Sonet z połowy kwietnia. ● Czasopismo dostępne w internecie (pdf).

„Post Scriptum”. Niezależny kwartalnik literacko-artystyczny. [Wielka Brytania]. Nr 1/2023 (21).  # Str. 45: Beata Kulaga. Jak zamknąć życie w czterech krótkich wersach czyli „Rubajaty po polsku” Wandy Dusi Stańczak. Rec.: Wanda „Dusia” Stańczak. Rubajaty po polsku. Warszawa 2022.                        # Czasopismo dostępne w internecie.

My i świat czy świat a my. Almanach VIII Zlotu Poetów. Łódź 2022. Stron 240; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-953798-7-1. Redakcja: Małgorzata T. Skwarek-Gałęska. W organizację VIII Zlotu Poetów w Plichtowie włączyli się: Związek Literatów Polskich Oddział Łódź, Fundacja Teatr Na Głowie, Stowarzyszenie Ponadczasowi, Stowarzyszenie Autorów Polskich O/Warszawa II, Fundacja Zawiszy, Fundacja „Kamena – Łódź.  # Str. 41-44: Anna Czartoszewska. Krótka notka, zdjęcie, wiersze: Świat wymyślony; Oddechy bezwojnia; Rak wojny. # Str. 113-116: Urszula Krajewska-Szeligowska. Krótka notka, zdjęcie, wiersze: Do świata; Przetrwasz, poezjo; Czekając na poetę.                   # Str. 129-132: Beata Kulaga. Krótka notka, zdjęcie, wiersze: Egzamin dojrzałości; *** moje                  bez-Kresy…; *** schadzka / między wczoraj a jutro…

Wwierszowzięci. Ostatni romantycy. Rocznik liryki miłosnej 2022. Edycja polsko-francuska. Les versenchantés. Les Derniers romantiques. Recueil de poésie amoureuse 2022. Édition polono-française. Przekład na język francuski: Danuta Sut-Karykowska. Wydawnictwo Fundacja Poetariat, Wieluń 2022. Stron 188; 21,1 x 14,8 cm; ISBN 978-83-965541-0-9. Wybór utworów, skład                         i redakcja: Magdalena Kapuścińska.  # Str. 26-31: Anna Czartoszewska. Zdjęcie, krótka notka, wiersze w wersji polskiej i francuskiej: Szłam za tobą jak za zapachem kawy; Przychodzę do ciebie z jeszcze ciepłym wierszem.

Nokturny. Antologia poezji współczesnej. Wydawnictwo: Fundacja Poetariat, Wieluń 2022. Stron 104; 21 x 15 cm; ISBN 978-83-965541-4-7. Redakcja i skład: Magdalena Kapuścińska.  # Str.                  18-21: Grażyna Cylwik. Sen; Odchodzisz w noc; Za tobą; Wpatrywanie. [Wiersze; zdjęcie i notka].

Poezja po zmierzchu. Antologia. Wydawnictwo: Fundacja Poetariat z siedzibą w Wieluniu, Działdowo 2022. Stron 21,1 x 14,9 cm; ISBN 978-83-965541-6-1. Wybór wierszy: Monika Magda Krajewska, Bartosz Konopnicki. Skład i redakcja: Magdalena Kapuścińska. Korekta i słowo wstępu: Wojciech Janisio.  # Str. 16-19: Anna Czartoszewska. Krótka notka, zdjęcie, wiersze: Słodka bańka mydlana; Miłość dała mi kosza; Oddechy bezwojnia; Wyjdź z zawieszenia.

Gałganki. Wydawnictwo Fundacja Poetariat, Wieluń 2022. Stron 44; 23 x 16 cm; ISBN 978-83-964271-7-5. Wybór wierszy, redakcja i skład tekstu oraz ilustracji: Magdalena Kapuścińska. Zbiorek wierszy dla dzieci. Z wstępu na str. 3: „Gałganki” to coroczna, trzecia już edycja, publikacji Poetariatu, dedykowana najmłodszym czytelnikom z okazji święta małego człowieka                     z wielkim sercem, czyli Światowego Dnia Dziecka. (…) Przygotowując ten zbiór wierszyków dla dzieci, przyjęliśmy w tym roku jako temat przewodni figle, psoty i najróżniejsze wybryki maluchów.  # Str. 8-9: Anna Czartoszewska. Kiedy pójdę z mamusią do sklepu; Kochana Mila. [Wiersze].                 # Str. 36-37: Urszula Krajewska-Szeligowska. O sprawkach i psikusach gałgana i wisusa; Oto niegrzeczna Mania – nie do naśladowania. [Wiersze].

Primavera. Antologia wiosennych wierszy. Wydawnictwo: Fundacja Poetariat, Wieluń 2023. Stron 100; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-967357-3-7. Wybór wierszy, skład i redakcja: Magdalena Kapuścińska.  # Str. 18-21: Grażyna Cylwik. Trawa; Marcowy sad; Wiosna; *** przeszłość przychodzi w gości…; Zapach wiosny. [Wiersze; zdjęcie i notka o autorce].

Nie tracąc nadziei. Antologia charytatywna. Wydawnictwo EDU-ART, b.m.w., 2022. Stron 374;    21 x 15 cm; ISBN 978-83-67479-02-8. Projekt okładki, redakcja, skład i łamanie: Piotr Wieczorek. # Z wstępu na str. 3: Drogi Czytelniku, do Twoich rąk trafia druga część charytatywnej antologii Solidarni z Ukrainą, która tym razem nosi tytuł „Nie tracąc nadziei”.  # Str. 163-170: Urszula Krajewska-Szeligowska. Abecedariusz antywojenny; Okrutna gra; W noc księżycową; Trwa                           i trwa…; Poraniłaś, wojno…; Odejdź na zawsze. [Wiersze; zdjęcie i notka].

Solidarni z Ukrainą. Po zwycięstwo. Antologia charytatywna. Wydawnictwo EDU-ART, b.m.w., 2023. Stron 226; 21 x 15 cm; ISBN 978-83-67479-09-7. Projekt okładki, redakcja, skład i łamanie: Piotr Wieczorek.  # Str. 79-84: Urszula Krajewska-Szeligowska. Zagubione słowa; Gołąb i sęp; Wrześniowe wołanie; Smutna marcowa pełnia; Wojna jak zaraza. [Wiersze; zdjęcie i notka].

Spotka się z wodą ognia strach. Wydawca: Zielonogórski Ośrodek Kultury, Zielona Góra 2022. Stron 34; 18 x 18 cm; ISBN 978-83-952655-8-7. Redakcja: Mirosław Musioł. Tomik pokonkursowy Konkursu Poetyckiego im. Anny German.  # Str. 24: Urszula Krajewska-Szeligowska. Tu potop, tu pożar… [Wiersz].

Zabiorę z sobą w wieczność błękit. Wydawnictwo pokonkursowe LI Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego im. Jana Pocka. Wydawca: Stowarzyszenie Twórców Ludowych, Lublin, 2022. Biblioteka „Dziedzictwo” Stowarzyszenia Twórców Ludowych t. LXXX (CX). Stron 146; 23 x 15,4 cm; ISBN 978-83-89638-14-1. Wybór, opracowanie i wstęp: Donat Niewiadomski.  # Str. 13: Urszula Krajewska-Szeligowska. Lutnia i śpiewak. [Wiersz; nagroda specjalna].  # Str. 38: Krystyna Gudel [zapisana jako Katarzyna]. Stół. [Wiersz; wyróżnienie].

Ulotność chwili. Die Flüchtigkeit des Augenblicks. Antologia polsko-niemiecka. Polnisch-Deutsche Anthologie. Wydawca: Kazimierz Linda, Krefeld 2023. Stron 368; 24 x 17 cm; ISBN 978-83-965823-9-3. Patronat wydawniczy: Międzynarodowa Grupa Poetycka Mango, Międzynarodowe Koło Literackie Kwadrat, Polsko-Niderlandzkie Stowarzyszenie Kulturalne PNKV. Redakcja                        i koordynacja: Barbara Orlowski.  ## Str. 58-63: Grażyna Cylwik. Pukam do serca; Ulotny moment; Powracająca chwila. [Wiersze; zdjęcie i notka].  # Str. 160-165: Beata Kulaga. przemijanie; na chwilę; *** w lustrach czasu… [Wiersze; zdjęcie i notka].  # Str. 304-309: Urszula Krajewska-Szeligowska. Nie zapominaj; Chwila marzeń; Majowe nocne wędrowanie. [Wiersze; zdjęcie i notka].  # Tłumaczenia na język niemiecki: Urszula Krajewska-Szeligowska.

Na skrzydłach motyla. Antologia międzynarodowa. Wydawca: Kazimierz Linda, Warszawa 2023. Stron 82; 18,1 x 13 cm; ISBN 978-83-965823-8-6. Patronat wydawniczy: Stowarzyszenie Autorów Polskich Oddział Warszawski II. Redaktor wydania: Wanda „Dusia” Stańczak.  # Str. 10-11: Grażyna Cylwik. Babcia; *** pachnie kawą…; *** po deszczu…; Motyl; Powiedz. [Wiersze].                       # Str. 46-47: Beata Kulaga. wróżenie z wiersza; na oślep; niedoskrzydlenie; carpe diem. [Wiersze].

Janina Osewska. Być / to be / ser y estar. Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2022. Stron 63; 18,9 x 16 cm; ISBN 978-83-965434-2-4. Tłumaczenie na język angielski i hiszpański: Agata López Kornacka.  Tomik poetycki – cykl 16 wierszy w trzech językach.  # Str. 61: nota o książce. Tekst: Cykl wierszy „Być” (podobnie jak towarzyszące mu fotografie) powstał w Karklé, nadbałtyckiej wsi na Litwie, pomiędzy piętnastym a dwudziestym pierwszym sierpnia 2021 roku. Pierwodruk cyklu (pod nieco odmiennym tytułem – „Być, morze”) ukazał się jako ostatni w tomie „Listy i stacje” (2021) wydanym przez Książnicę Podlaską im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku, pod redakcją Jana Stolarczyka. Tłumaczenia wierszy na język angielski oraz hiszpański dokonała Agata López-Kornacka (ur. 13 VIII 1988 Kielce). Cykle „To be” oraz „Ser y estar” nie były wcześniej publikowane.

Krystyna Gudel. Pęknięcia i szczeliny. Wydawnictwo Ars3, Warszawa 2023. Stron 64; 19,9 x 13 cm; ISBN 978-83-955246-7-7. Redakcja, projekt okładki i opracowanie graficzne: Agnieszka Herman. Korekta: Regina Kantarska-Koper. Tomik poezji – 40 wierszy ponumerowanych (bez tytułów).  # Na skrzydełku okładki zdjęcie i notka o autorce: Krystyna Gudel (rocznik 1959) – nauczycielka, poetka, regionalistka. Laureatka wielu konkursów literackich. Inicjatorka                                 i koordynatorka wydarzeń kulturalnych w Suchowoli. Należy do Stowarzyszenia Autorów Polskich (SAP) II Oddział w Warszawie. Za działalność na rzecz kultury uhonorowana została dwukrotnie przez Kapitułę SAP Nagrodą im. Bolesława Prusa. Stypendystka Marszałka Województwa Podlaskiego (2019, 2023). Wydała: „Sady pozostawione” (2003), „Stopy na ścieżkach” (2008), „Tam rodziły się tęsknoty” (2011), „Stąd” (2015), „Którędy do domu?” (2016) – wiersze dla dzieci, „Pielgrzymka codzienna” (2018), „Ziemi mojej i ludziom” (2019), „Jeszcze z tobą zatańczę” (2020), „Spacery kota Mateusza i inne wiersze” – wiersze dla dzieci (2020). Kilka jej wierszy przetłumaczono na język bułgarski i esperanto. Zbiór wierszy „Pęknięcia i szczeliny” został wydany z okazji 20-lecia pracy twórczej autorki.  # Na drugim skrzydełku okładki wiersz 40.                         z tomiku.  # Na ostatniej stronie okładki: Regina Kantarska-Koper. [Posłowie].

Krystyna Gudel. Smutny ogryzek i inne wiersze. Wydawca: EKO-DOM SP. z o.o., Grajewo 2023. Stron 28; 21,4 x 18,9 cm; ISBN 978-83-966898-3-2. Ilustrowała: Beata Dyszkiewicz-Dziadak. Korekta: Regina Kantarska-Koper. Tomik wierszy dla dzieci (14 wierszy). Na str. 15 wiersz: WIATR I WIETRZYK // Jeden pędzi jak szalony, / drugi ciszą urzeczony. / Jeden targa, rozszarpuje, / drugi ledwo w źdźbłach się snuje. / Jeden wielką grozę niesie, / drugi ledwo szumi w lesie.  // Pierwszy strząsa kosze gruszek, / drugi szepcze do poduszek. / Pierwszy z niczym się nie liczy, / drugi echo ciszy ćwiczy. // Wtem dwa wiatry się zbratały / i przyjazne dni nastały.

Urszula Krajewska-Szeligowska. Pamiętnik (nie)pogodny. Ridero, b.m.w., 2022. Stron 112; 20,4 x 14,5 cm; ISBN 978-83-8324-446-4. Słowo na okładce: Anna Czartoszewska. Patronat finansowy: Gminne Centrum Biblioteki, Kultury i Sportu w Osowcu (gm. Zambrów). Tomik wierszy –                           w trzech rozdziałach: 2017; 2018; 2019; a także: Prolog i Epilog 2020-2022.  # Str. 111: Autorka. [Zdjęcie].  # Na ostatniej stronie okładki krótka notka: Urszula Krajewska-Szeligowska – poetka, tłumaczka, nauczycielka języka niemieckiego, laureatka kilkudziesięciu ogólnopolskich konkursów poetyckich. Autorka wierszy, bajek dla dzieci oraz przekładów poezji. Wydała tomiki „Między strugą a gościńcem” (2018), „W gąszczu uczuć” (2019) oraz rymowane bajki „Ortobajki-zwierzajki” (2019). Jej wiersze obecne są w wielu antologiach. Należy do Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku, mieszka niedaleko Zambrowa w woj. podlaskim.

Urszula Krajewska-Szeligowska. To tylko takie tam… tautogramy. Ridero, b.m.w., 2023. Stron 108; 20,4 x 14,5 cm; ISBN 978-83-8324-944-5. Wstęp: Jolanta Maria Dzienis. Korektor: Regina Kantarska-Koper. Słowo na okładce i zdjęcie autorki: Anna Czartoszewska. Tomik wierszy –                           w rozdziałach: Tautorok; Tautolimeryki (Z – A); Tautofraszki (A – Ż); Tautoterapia traum.                               # Str. 7-10: Jolanta Maria Dzienis. Tautogram, a co to za licho? [Wstęp].  # Na ostatniej stronie okładki notka o autorce oraz tekst Anny Czartoszewskiej: Co tu mamy? Tautogramy! Żeby tworzyć tautogramy, trzeba mieć nie gram, ale tonę talentu, pomysłów i ogromną wewnętrzną siłę. Mowa wiązana jest sztuką niełatwą, a zawiązanie wiersza na jedną literę jest już poetycką akrobatyką. Urszula Krajewska-Szeligowska taniec na tautogramowej linie opanowała do perfekcji. Nie znam drugiej tak pracowitej i zdolnej poetki. Jej tautogramy zadziwiają, zatrzymują, czarują rymem                        i rytmem. Gorąco polecam ten tomik wszystkim ciekawym tej formy.

Anna Ralicka-Perkowska. Cień otwartych drzwi. Wydawnictwo PRYMAT Mariusz Śliwowski, Białystok 2023. Stron 75; 23,9 x 16,3 cm; ISBN 978-83-7657-468-4. Redakcja: Anna Sołbut. Obrazy na okładce: Andrzej Robert Perkowski. Grafiki w książce: Anna Ralicka-Perkowska. Tomik poezji i prac plastycznych – 34 wiersze poświęcone głównie pamięci zmarłego męża oraz matki.                    # Str. 35-54: Andrzej Robert Perkowski. Obrazy, rzeźby i płaskorzeźby. [Barwne reprodukcje].                     # Str. 67-71: Prace Heleny Ralickiej. [Lalki; barwne zdjęcia].  # Str. 72: [Notki o autorach].                           Z tekstu: ANDRZEJ ROBERT PERKOWSKI, malarstwem i rzeźbą zajął się dość późno, ale z wielką pasją i pełnym fantazji rozmachem. Malował pejzaże, kwiaty, martwe natury. Jednak rzeźba była jego wielkim odkryciem. Stworzył cykl płaskorzeźb o motywach roślinnych i zwierzęcych. (…). HELENA RALICKA. (…) Miała wiele pasji twórczych, włóczkowe laleczki, zajączki, puchowe bombki na choinkę oplatały świat kolorowymi uczuciami. ANNA RALICKA-PERKOWSKA maluje od ponad 40 lat. Ilustruje również tomiki poezji. Od wielu lat współpracuje z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Powstały rysunki do ok. 30 tomików poetyckich i dwóch antologii: Smaki miłości i Na skrzydłach słów oraz do tomików poezji m.in. Zbigniewa Waydyka, Melanii Burzyńskiej, Anny Sołbut, Reginy Kantarskiej-Koper, Ireny Słomińskiej, Józefa Banasiaka, Anny Romanowicz. Uczestniczyła w krajowych i międzynarodowych warsztatach artystycznych.                     Ma za sobą wystawy zbiorowe oraz indywidualne. Jej rysunki ukazują się w kwartalniku Nauczycielskiego Klubu Literackiego „Najprościej”.  # Str. 73: Anna Sołbut. „Życie to nie teatr” – jak pisał Stachura. [Posłowie].

Regina Świtoń. Zamyślenia. Wydawca: Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta, Knyszyn 2023. Biblioteka Gońca Knyszyńskiego nr 53. Stron 68; 20,9 x 14,8 cm; ISBN 978-83-956686-8-5. Redakcja: Regina Świtoń. Autorka dziękuje Teresie Dubickiej i Krzysztofowi Bagińskiemu za pomoc w przygotowaniu tomiku. Autorka dziękuje Bożenie i Tadeuszowi Bugajskim, Barbarze Orzeł, dr Henryce Jelskiej i Burmistrzowi Knyszyna Antoniemu Jarosławowi Chmielewskiemu za wsparcie finansowe wydania niniejszego tomiku. Tomik poezji – 50 wierszy               w trzech rozdziałach: Krajobrazy; W moim małym miasteczku; Zamyślenia.  # Str. 5-7: Teresa Dubicka. Między „wczoraj” majowego poranka a „jesienią piszącą testament”. Regina Świtoń i jej „Zamyślenia”. [Wstęp].  # Str. 63-64: Notka biograficzna.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie autorki.
Irena Batura. Najważniejsze i ważne. Wydawnictwo Młotkowski, Augustów – Toruń 2023. Stron 158; 23,3 x 14,5 cm; ISBN 978-83-61549-47-5. Redakcja tekstów: Izabela Basińska. Pomoc merytoryczna i korekta: Wojciech Batura. Tomik poezji – 52 wiersze.  # Na str. 153 nota o autorce: IRENA DROWDWIŁŁO-BATURA, publikująca pod nazwiskiem Irena Batura oraz pod pseudonimem Irena Mazur (ur. 1 sierpnia 1950 r. w Rzeszowie) – bibliotekarka, regionoznawczyni, autorka esejów krajoznawczych, wierszy, reportaży, opowiadań, gawęd. Ukończyła filologię polską w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Rzeszowie i studia podyplomowe w zakresie bibliotekoznawstwa i informacji naukowej na Uniwersytecie Wrocławskim. Najwyżej jednak sobie ceni praktykę zielarską u swojej babki na Pogórzu Dynowskim i zajęcia z zakresu przysposobienia rolniczego. Pracowała jako bibliotekarka w Rzeszowie, Suwałkach, Sejnach i Augustowie, gdzie od 1983 roku mieszka. Wydała tomiki: „Odmierzam przestrzeń i czas” (Kraków 2009), „Minione, trwałe” (Gołdap – Warszawa 2017), „Borówki: reportaże z lat odległych” (Augustów – Toruń 2020). Wraz z mężem Wojciechem Baturą opracowała przewodniki turystyczne po Augustowszczyźnie                                   i Sejnenszczyźnie. W tomie VII (2007) „Rocznika Augustowsko-Suwalskiego” ukazał się materiał badawczy „Relikty kultury tradycyjnej w świadomości mieszkańców powiatu augustowskiego                          w końcu XX wieku: nazewnictwo, duchy, strachy, zwidy, lecznictwo”. Utwory zamieszczała najczęściej w prasie regionalnej (m. in. „Przegląd Augustowski”, „Jaćwież”), a wiersze                                   i opowiadania – m. in. w miesięczniku literackim „Akant” i jego dodatku „Świat Inflant”, kwartalniku „Najprościej”, almanachach „Epea” i „Agon Poetycki o Wieniec „Akantu”, kwartalniku „Kroniki według Muzeum im. Marii Konopnickiej w Suwałkach”. Jest obecna w kilku antologiach poetyckich, m. in.: „Tam prosto do Augustowa” (2007), „Opowieść o Ziemi Augustowskiej” (2008), „Augustowscy ułani…” (2017), „Wiersze od Augustowa” (2021), oraz wydanych przez Literacki Klub Nauczycieli przy Okręgu ZNP w Białymstoku, a także w zeszytach publikowanych od 2017 roku przez Miejską Bibliotekę Publiczną w Augustowie z okazji „Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce”.
_______________________________________

Strona internetowa: Wieluń nasze miasto. [Opublik. 24.04.2023]. II Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Marii Ewy Aulich rozstrzygnięty. W wieluńskiej bibliotece nagrodzono laureatów. FOTO.                       Z tekstu: W wieluńskiej bibliotece nagrodzono laureatów drugiej edycji Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego  im. Marii Ewy Aulich „Śladami dotyku”. (…) Pochodząca z Wielunia Maria Ewa Aulich (1948-2018) była poetką i dziennikarką, autorką sześciu tomików wierszy, redaktorką wielu wydawnictw innych twórców. Właśnie rozstrzygnięto drugą edycję konkursu poetyckiego nazwanego jej imieniem, organizowanego przez Miejską i Gminną Bibliotekę Publiczną                                w Wieluniu, Towarzystwo Przyjaciół Wielunia oraz przyjaciół Marii Ewy Aulich. Uroczysta gala wręczenia nagród odbyła się 22 kwietnia w miejskiej książnicy. (…) Oprócz nagród laureaci konkursu organizowanego pod patronatem burmistrza otrzymali tomik „Śladami dotyku” zawierający wyróżnione wiersze. Wydawnictwo przygotowali, ufundowali i wręczyli laureatom przyjaciele Marii Ewy Aulich. Jurorzy II Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Marii Ewy Aulich „Śladami dotyku” oceniali blisko 200 wierszy, przesłanych do wieluńskiej biblioteki przez 81 osób w wieku od 15 do 30 lat z różnych zakątków kraju. Utwory zgłoszone do konkursu oceniało jury w składzie: Maria Wardęga (przewodnicząca), Zofia Grabowska-Andrijew, Alina Rzepecka, Marlena Włodarczyk, Kazimierz Żarski. (…) Po oficjalnej części spotkania warsztaty poetyckie                     z autorami wierszy docenionych przez jury przeprowadzili przyjaciele patronki konkursu: Zofia Grabowska-Andrijew, Ewa Lachowska-Żarska, Alina Rzepecka, Piotr Żarczyński i Kazimierz Żarski.
_____________________________________

14.11.2022 r. w wieku 82 lat zmarł prof. dr. hab. Jan Czykwin, literaturoznawca i wykładowca, białoruskojęzyczny poeta i tłumacz. Urodził się 18 maja 1940 r. w Dubiczach Cerkiewnych.                       W 1964 r. ukończył studia na Uniwersytecie Warszawskim na kierunku rusycystyki. Początkowo pracował jako wykładowca na Uniwersytecie Warszawskim, zaś od 1969 r. wykładał w Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku, gdzie w latach 1985–1988 pełnił funkcję kierownika Zakładu Filologii Rosyjskiej. W latach 2002–2008 był dyrektorem Instytutu Filologii Wschodniosłowiańskiej Uniwersytetu w Białymstoku. Przez kilkanaście lat piastował także stanowisko kierownika działającej w ramach instytutu Katedry Rosyjskiej Literatury Dawnej. Był autorem prac naukowych z zakresu literatury rosyjskiej i białoruskiej. Pozostawił również bogaty dorobek literacki – kilkanaście tomów poezji. Przekładał poezję polską na język białoruski, a także lirykę białoruską na język polski. Od 1998 roku był redaktorem czasopisma literacko-artystycznego „Termapiły” („Термапiлы”). Dzięki jego zaangażowaniu powstały dwa czasopisma naukowe: „Studia Wschodniosłowiańskie” i „Białorutenistyka Białostocka”. Był członkiem międzynarodowych i krajowych towarzystw literackich oraz naukowych, między innymi Związku Literatów Polskich oraz Białoruskiego Stowarzyszenia Literackiego „Białowieża”, w którym od 1989 roku aż do swej śmierci sprawował funkcję prezesa.

32 edycja Nagrody Literackiej Prezydenta Miasta Białegostoku im. Wiesława Kazaneckiego.
◙ Do Nagrody Literackiej za 2022 rok w kategorii „najlepsza książka roku” zgłoszone zostały następujące publikacje (32 pozycje). ● „Dom pod gwiazdą wieczorną”. Jerzy Plutowicz, Fundacja Sąsiedzi, Białystok 2022, ● „Rubież. Reportaż wędrowny”. Ewa Pluta, Wydawnictwo Dowody na Istnienie, Warszawa 2022, ● „Żywe linie nowe usta”. Marcin Mokry, Biuro Literackie, Kołobrzeg 2022, ● „Lotne”. Małgorzata Dobkowska, Książnica Podlaska im. Ł. Górnickiego, Białystok 2022, ● „Melancholia”. Kamil Dąbrowski, Książnica Podlaska im. Ł. Górnickiego, Białystok 2022,                       ● „Ave”. Jerzy Binkowski, Książnica Podlaska im. Ł. Górnickiego, Białystok 2022,                                   ● „Mistrzowie”. Stanisław Julian Bezubik, Seria wydawnicza „Mały Księżyc”, Książnica Podlaska im. Ł. Górnickiego, Białystok 2022, ● „Sukces. Rozmowy z ludźmi od bezdomnych po milionerów”. Natalia Lewczuk, Wydawnictwo Psychoskok, Konin 2022, ● „Wróże, podróże”. Beata Bronakowska, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2022, ● „Dwie trzecie wody”. Urszula Sieńkowska-Cioch, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2022,                                            ●  „Przemienny”. Adam Granacki, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2022, ● „Za grosz świętości”. Erazm Stefanowski, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2022, ● „Maria Konopnicka. Czarodziejka osobliwa”. Teresa Kaczorowska, Oficyna ZLM, Ciechanów 2022, ● „Zbuntowana szlachcianka”. Urszula Gajdowska, Szara Godzina, Katowice 2022, ● „Warstwy podskórne”. Marcin Silwanow, Wydawnictwo Czarna Owca, Warszawa 2022, ● „Królik po islandzku”. Grzegorz Kasdepke, Hubert Klimko-Dobrzaniecki, Wielka Litera, Warszawa 2022,                   ● „Dziesięć tysięcy światów”. Marek Nowak, Książnica Podlaska im. Ł. Górnickiego, Białystok 2022, ● „Podlaska mozaika. Reportaże z raju – krainy błota i mgły”. Ewa Zwierzyńska, Paśny Buriat, Kielce 2022, ● „Nie zbiera się jabłek z tego sadu. Podróż do grobów, duchów i ukrytych skarbów Podlasia”. Wojciech Koronkiewicz, Paśny Buriat, Kielce 2022, ● „Puszcza Knyszyńska. Opowieści o lesunach, zwierzętach i królewskim lesie, a także o tajemnicach w głębi lasu skrywanych”. Paweł Średziński, Paśny Buriat, Kielce 2022, ● „Kosz pełen ziarna”. Irena Świerżyńska, Sowello, Rzeszów 2022, ● „rupieciarnia”. Janusz Taranienko, Stowarzyszenie Promocji Sztuki Łyżka Mleka, Kalisz 2022, ● „Uczulenia”. Paweł Gorszewski, Wydawnictwo Forma, Szczecin 2022, ● „Porodzina”. Natalia Fiedorczuk, Wydawnictwo Słowne, Warszawa 2022, ● „ze mną”. Joanna Kruszewska, Wydawnictwo Filia, Poznań 2022, ● „Wojtuś”. Mariusz Góra, Podlaski Instytut Kultury, Białystok 2022, ● „Zielone oczy driady”. Dorota Gąsiorowska, Wydawnictwo Znak Literanova, Kraków 2022, ● „Ciało i krew”. Marta Łysek, Wydawnictwo WAM, Kraków 2022, ● „Deman”. Artur Urbanowicz, Wydawnictwo Vesper, Czerwonak 2022,                   ● „Mysia Dolina. Świąteczna opowieść”. Agnieszka Wiszowata, Paulina Engen, Bookolika, Warszawa 2022, ● „Kiedy czasu już dla nas nie będzie”. Marta Nowik, Wydawnictwo Novae Res, Gdynia 2022, ● „Z notatnika pracownika”. Tadeusz Charmuszko, Suwałki 2022  ◙ W kategorii „najlepszy ogólnopolski poetycki debiut roku” zgłoszono 44 pozycje.  ◙ ◙ Kapituła w składzie: Dawid Bujno, Marek Kochanowski, Marta Koronkiewicz, Katarzyna Sawicka-Mierzyńska (tzw. zespół stały) – ustaliła listę nominacji do nagrody. W kategorii „najlepsza książka roku”:                          1. „Uczulenia”. Paweł Gorszewski, Wydawnictwo Forma, Szczecin 2022; 2.„Żywe linie nowe usta”. Marcin Mokry, Biuro Literackie, Kołobrzeg 2022. W kategorii „najlepszy ogólnopolski poetycki debiut roku”: 1. „Right into pod tramwaj”. Anouk Herman, Instytut Literatury, Stowarzyszenie Pisarzy Polskich Oddział w Łodzi, Łódź – Kraków 2022; 2. „streszczenie pieśni”. Julek Rosiński, Biuro Literackie, Kołobrzeg 2022; 3. „Święta pracy” Jakub Sęczyk, Instytut Literatury, Stowarzyszenie Pisarzy Polskich Oddział w Łodzi, Łódź – Kraków 2022; 4. „Oprawa skórzana”. Paweł Stasiewicz, Wydawnictwo papierwdole, Ligota Mała 2022, K.I.T Stowarzyszenie Żywych Poetów, Brzeg 2022.  ◙ Kapituła w pełnym składzie: Marek Kochanowski (przewodn.), Dawid Bujno, Marta Koronkiewicz-Kaczmarska, Zofia Król, Piotr Paziński, Katarzyna Sawicka-Mierzyńska oraz Danuta Anna Pieciul (sekretarz) – z listy nominowanych wytypowała kandydatów do nagród. ◙ 14.04.2023. Nagrodę otrzymali: Marcin Mokry – za tom poetycki „Żywe linie nowe usta” (za wykorzystanie języka awangardy do czułej opowieści o fizjologii starzejącego się ciała                     i gasnącym umyśle); 25 tys. zł (książka roku) oraz Anouk Herman za tom poetycki „Right into pod tramwaj” (za miejskie nasłuchy i poszukiwanie nowej tożsamości podmiotu); 15 tys. zł (ogólnopolski poetycki debiut roku). 
K S I Ą Ż K I

Mirosław Kossakowski. Rachunek zachwytów i zwątpień. © Copyright by Mirosław Kossakowski, Warszawa 2023. Stron 92; 20,4 x 14,6 cm; ISBN 978-83-943312-9-0. Redakcja: Jolanta Kossakowska. Oprawa graficzna i zdjęcia: Anna Kossakowska. Tomik poezji – 69 wierszy                       w sześciu rozdziałach: Droga do…; Sceneria Orbium; Policz godziny wspólnych radości; Podlaskie pola miłe memu oku, gdzie chleb dzieliła rodzinna gromada; Powiewy ciepłych przypomnień; Przy muzyce tańczą korowody wierszy.  # Str. 5-6: Andrzej Zaniewski. Wstęp.  # Str. 92: [Nota                             o autorze]. Z tekstu: Absolwent Państwowego Liceum Techniki Teatralnej w Warszawie, Studium Nauczycielskiego (filologia rosyjska) Uniwersytetu Śląskiego, Politechniki Warszawskiej (wydział elektryczny) i Studium Podyplomowego (pedagogika społeczna). Ponad 40 lat pracował jako nauczyciel. Obecnie na emeryturze, edukuje młodzież niedosłyszącą. (…) Jego utwory drukowane są w kwartalniku literackim ZNP Białostockiego Związku Nauczycielstwa Polskiego „Najprościej”. Jest członkiem Stowarzyszenia Autorów Polskich.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie poety.

Alina Rzepecka. Bez lęku wysokości. Wydawca: Organizatorzy Głogowskich Konfrontacji Literackich, Głogów 2023. Stron 51; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-967700-0-4. Redakcja: Wojciech Kass. Zdjęcia w książce: Anna Ewa Klimowicz. Zdjęcie autorki: Andrzej Rzepecki. Tomik poezji (37 wierszy).  # Na str. 3 tekst: Publikacja stanowi nagrodę za zwycięstwo                               w Konkursie Głównym 28. Głogowskich Konfrontacji Literackich. [19-22.10.2022]. Organizatorzy imprezy: Klub 4. Głogowskiego Batalionu Inżynieryjnego; Miejski Ośrodek Kultury w Głogowie; Miejska Biblioteka Publiczna w Głogowie; Głogowskie Stowarzyszenie Literackie.  # Na skrzydełku okładki zdjęcie autorki oraz notka: Alina Rzepecka urodzona w Lipnicy na Kaszubach, matematyczka, mieszka w Bydgoszczy. Autorka trzech książek poetyckich: „Bezsenność” (Wrocław 2005), „Oswajanie snów” (Bydgoszcz 2014), „Punkty styczności” (Bydgoszcz 2018) i tekstów piosenek na trzech płytach: „Wigilianki”, „To ja kobieta”, „Niebo nad jeziorem”. Członek SPP, RSTK, Gdańskiego Klubu Poetów, Grupy Literackiej Dysonans we Wrocławiu i Międzynarodowej Grupy Literackiej Kwadrat.  # Na drugim skrzydełku okładki: Wojciech Kass. [Posłowie]. 
Wanda „Dusia” Stańczak. Rubajaty po polsku. Wydawca: Kazimierz Linda, Warszawa 2022. Stron 74; 18 x 12,9 cm; ISBN 978-83-965823-4-8. Redaktor wydania: Wanda „Dusia” Stańczak. Ilustracje – okładka i wewnątrz książki: Elżbieta Wodała. Tomik poetycki – 56 czterowierszy.                    # Str. 4-5: Wanda Dusia Stańczak. Na orientalną nutę. [Wstęp]. Z tekstu: Książkę zilustrowała niezwykła artystka z Wrocławia, Elżbieta Wodała. Każdy obrazek powstał z użyciem wyłącznie różnych części naturalnych roślin. Każda postać czy scena to dopieszczone w każdym elemencie dzieło, przemyślane, oparte na szerokiej wiedzy z wielu dziedzin, także historii sztuki.  # Str. 70: Zdjęcie i nota o autorce; z tekstu: Wanda „Dusia” Stańczak – z zawodu dziennikarka, miała zajęcia ze studentami na Wydziale Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego. Absolwentka kursu pisania dla dzieci i młodzieży Instytutu Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk. Autorka                                      18 tomików, ponad 110 piosenek, pod jej redakcją ukazały się 35 międzynarodowe antologie. Założyła i od 18 lat prowadzi kabaret literacki „Pół-serio” – ponad 490 koncertów w kraju i poza granicami (Wiedeń, 12 miast na Litwie). Jest prezesem O/Warszawskiego II Stowarzyszenia Autorów Polskich, wiceprezesem Rady Głównej i przewodniczącą Komisji Kwalifikacyjnej SAP. Założyła Teatr Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże”, gdzie odbywają się spotkania poetycko-muzyczne. Uhonorowana tytułem „Zasłużony dla kultury polskiej”.  # Na ostatniej stronie okładki tekst: ZADUMA // Smutny liść opadł z drzewa prosto w ręce moje / zatopiłam spojrzenie                                           w pomarszczonym złocie / pomyślałam – gdzie jestem w tej mojej podróży / czy jeszcze na gałęzi czy już może w locie. 

Teodozja Świderska. Dotyk świata. The touch of the world. Wydawnictwo NIGHTinGALE, Inowrocław 2023. Stron 112; 20,5 x 14,5 cm; ISBN 978-83-967074-0-6. Przekład: Anna Maria Stępień. Redakcja: Alicja Maria Kuberska. Projekt okładki i grafika: Agnieszka Herman. Tomik poezji w wersji dwujęzycznej (polskiej i angielskiej) – 52 wiersze.  # Str. 108-109: Agnieszka Jarzębowska. [Posłowie w jęz. polskim i angielskim].  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie                          i krótka notka o autorce: Teodozja Świderska – absolwentka filologii polskiej oraz podyplomowych studiów psychologicznych na Uniwersytecie Opolskim. Autorka trzech książek poetyckich. Wielokrotnie publikowała swoje utwory w pismach i na portalach literackich. Uczestniczyła                         w licznych antologiach, w tym międzynarodowych.

Romana Więczaszek. Nasze cienie zatańczą. © Copyright by Romana Więczaszek. Opole 2023. Stron 100; 16,7 x 12,2 cm; ISBN 978-83-63233-81-5. Redakcja literacka i słowo wstępne: Urszula Małgorzata Benka. Redakcja tomu, kompozycja i korekta: Romana Więczaszek. Powiastki psychologiczne i reprodukcje obrazów: Agnieszka Patkowska. Na okładce i wewnątrz prace plastyczne uczniów kl. III b z PSP 5 w Brzegu. Zdjęcie autorki z tyłu okładki: Joanna Janik. Tomik poezji – 58 wierszy w trzech rozdziałach: Za tym zakrętem będzie inaczej; Proszę, oto róża; Jesteś, jednak jesteś.  # Str. 5-8: Urszula M. Benka. Po jasnej stronie. [Wstęp].  # Teksty A. Patkowskiej (córki R. Więczaszek) na str. 12, 37, 41, 57, 71, 81, 93; osiem reprodukcji prac plastycznych. Na str. 94 notka: Agnieszka Patkowska – psycholog, coach relacji, interwent kryzysowy i artystka, czasami poetka. Od lat pomaga parom w rozumieniu siebie. (…) Tworzy „obrazy z duszą”, miksując różne nowoczesne techniki. Kocha abstrakcję, lecz zaczynała tworzyć „gwoździami                         i nitkami”. I choć pierwsze powstały w tragicznym dla niej momencie, w początkach pandemii – mają mnóstwo dobrej energii, nadziei i życia. Związana z wrocławską fundacją „Dajmy Szansę”. Prowadzi punkt dla ofiar przemocy wspierając osoby w kryzysie. Udziela konsultacji na portalach psychologicznych. Matka wspaniałego 10-letniego syna i córka Romany Więczaszek.  # Str. 99-100: Romana Więczaszek. Podziękowania. Z tekstu: Jestem wdzięczna za pomoc i cenne wskazówki: Renacie Blicharz, Edmundowi Borzemskiemu, Harremu Dudzie i Elżbiecie Lisak-Dudzie oraz Piotrowi Żarczyńskiemu – literatom z Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Opolu. Dziękuję za twórcze dyskusje i publikowanie w „Najprościej” moich wierszy Irenie i Kazimierzowi Słomińskim z Białegostoku.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorce. Z tekstu: Romana Więczaszek – poetka, animatorka kultury, publicystka. Urodziła się w Górach Sowich w Głuszycy, na której obrzeżach znajduje się Podziemne Miasto „Osówka”. Absolwentka filologii polskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. Mieszka w Brzegu na Opolszczyźnie. Przewodniczy Klubowi Literackiemu „Brzeg” przy Związku Nauczycielstwa Polskiego o/ Brzeg oraz prowadzi działalność literacką w Polskim Związku Emerytów o/ Brzeg. Redaguje stronę internetową: www:klubliterackibrzeg.pl oraz wpisy na Facebooku dotyczące klubu. Pisze artykuły związane                    z kulturą do lokalnej prasy. Redaguje wydania zbiorowe i autorskie członków i sympatyków Klubu Literackiego „Brzeg”. Należy do Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Opolu i Stowarzyszenia Twórców Kultury we Wrocławiu. Uczestniczyła w działaniach Konfraterni Poetów z Krakowa oraz w organizacji Najazdów Poetów na Zamek Piastów Śląskich w Brzegu. Jest autorką książek poetyckich: „Krąg” (Opole 2007), „Spacery wierszem” (Kraków 2009), „Że jesteś…” (Kraków 2010), „Słowa jak liście” (Kraków 2013), „Krople ze źródła” (Kraków 2018).
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PYTANIE NA DZIŚ:

Czy zdążymy pozjadać wszystkie robaki zanim one nas zjedzą?

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s ki
K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
POCZET  IMION  MĘSKICH

ANASTAZY

Od okazji do okazji 

szuka swojej Anastazji.
ATTYLA

Gdzie bicz boży raczy stawać, 

beton rośnie, a nie trawa.

BALTAZAR

Uczta zmysłów z Baltazarem 

czyni życie nie tak szarym.

BOGDAN

Bodzio – osoba poniekąd znana 

spod znaku byka albo barana.

CYRUS

Krewki Cyrus chce być górą, 

bałamucąc chętną córuś.

DUSZAN

I taki Duszan na świecie żyje, 

choć jest do duszy, nie wie do czyjej.

DZIERŻYKRAJ

Ach, zazwyczaj z tego znany, 

że był zdalnie sterowany.

FANTAZY

Czasem bywa i komiczny 

w swych fantazjach erotycznych.

FELIKS

Taki jeden zamiast w bajce 

chciał być Szczęsny w czrezwyczajce.

GUSTAW

Tak poprawny bywa Gustaw, 

że klnie nawet w duchu ustaw.

HYGIN

Z nim to można nawet w ciemno 

higieniczną mieć przyjemność.

IGNACY

Adrenalina w górę mu śmiga, 

gdy się uśmiechnie do niego Iga.
JANUS

Kiedyś Janus był dwugłowy, 

dziś wystarczy dwulicowy
KAIN

Po to jest Wielki Brat Kain,

byśmy zbyt się nie kochali.

LUKRECJUSZ

Nie jest taki słodki wcale, 

gdy pod lukrem ma zakalec.

MIDAS

Jak podanie stare baje,

złotem nigdy się nie najesz.
OSTAP

I po ostępach dziewiczych 

bywa z niego wędrowniczek.
PITAGORAS

Mądry był, a też się wplątał 

w zawiłości od trójkąta.

RAMZES

Wiecznie martwy jako mumia, 

bo choć wielki, to znał umiar.

RUFIN

W swoim żywiole dobrze się czuje, 

gdy kształtna rufa przed nim dryfuje.

SERAFIN

Choć bez skrzydeł i nie anioł, 

grunt że się podoba paniom.
SPITYGNIEW

I Spitygniew względów godny, 

gdy jest trzeźwy i łagodny.
SYKSTUS

W tym imieniu, jak się zdarzy, 

szóste z seksem się kojarzy.

TADEUSZ

Tadek niejadek? Spokojna głowa.

W łóżku niejedno już skonsumował.

TRISTAN

Nie jest mu obca namiętność dzika 

przy Izoldy kolcach i kolczykach.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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